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Maurowie maja dosyć rządów gen. Franco

Abd-el-Krim miat wywołać powstanie Riffenów w Naroku hiszpańskim
Z Tangeru donoszą: W Te- 

tuanie (stolica Maroka hiszpań­
skiego) wykryto 
ZNAKOMICIE ZAKONSPIRO­

WANY SPISEK 
t. zw. mlodoarabskiego niepod 
legtosciowego ruchu.

Spisek ten ogarnął kola no­
tablów arabskich, mających' 
głów nie sw e w pływ y  
WŚRÓD PLEMION RIFFENÓW 
południowego Rilfu i prowadzą 
cych w swoim czasie zaciekłe 
walki pod wodzą Abd el Kri ma. 
Spiskowcy dążyli do wzniece­
nia powstania przeciwko wła­
dzom gen. Franco. 

SPISKOWCY BYLI W ŚCIS­
ŁYM KONTAKCIE Z ABD EL 

KRIMEM, 
będącym obecnie na przymuso­
wym osiedleniu w Mogadorze.

Władze dokonały szeregu 
aresztowań. Spiskowcy zdołali 
częściowo zbiec do Tangeru, w 
którym znajdowali się sympaty 
cy omawianego ruchu.

brzeżem Morza śródziem nego, u- 
siłow ały wczoraj kontratakować 
dywizje galicjańskie, dowodzone 
przez gen. Aranda, celem przecię­
cia drogi z Castellon de la Piana 
i przeszkodzenia postępom  wojsk

faszystowskich w kierunku po ­
łudnia. Przec iw antarc ia  —  jak 
twierdzą faszyści — zawiodły.

Na innych frontach południo­
wego Ebra  panował zupełny spo. 
kój.

P r z e k r e ś l o n e  kombinac ie
Ligi Narodów nie będzie mogła uznać zaboru Abisynii

Agencja ATE donosi:
W brew  optymistycznym nas tro ­

jom, które panow ały  wczoraj w 
prasie angielskiej, w  sprawie uzna 
nia zaboru Abisynii, na nadcho­
dzącej sesji Ligi Narodów, praw i­
cowa prasa  londyńska zaniepoko­
jona jest oświadczeniem, jakie zło 
żył am basador sowiecki w  Anglii. 
Oświadczenie to zawiera zapew ­
nienie, że Sowiety zachowują na. 
dal stanowisko wrogie względem  
wszystkich napastników w ogóle,

Japończycy skoncentrowali 200.00® żołnierzy, a ich samoloty

zamieniaj* niMą w kupę gruzów
Gruzy pozostały jednak w rekach wojsk chińskich

co według angielskich 
tycznych oznacza, że 
Radziecki sprzeciwiać się będzie 
wszelkimi sposobam i załatwieniu 
sprawy Absynii i utrudni tym sa ­
mym proponowaną procedurę u- 
znania Imperium w łoskiego.

Należy przypomnieć, że uchwały 
w Genewie w ym aga ją  jednomyśl­
ności. „T im es“ w yraźnie zazna­
cza, że tak  stanowisko delegacji 
sowieckiej, jak  i obecność delega­
ta  abisyńskiego w  Genewie, nada 
sprawie uznania zaboru Abisynii 
obrót bardzo niekorzystny. Tym 
nie mniej przyjęty plan zostanie 
wykonany i na Radę Ligi wniesio­
ne zostanie zalecenie przyjęcia ist­
niejącego stanu rzeczy w  Afryce 
Wschodniej. Dziennik doradza Rzą 
dowi angielskiemu trw ać  na przy­
jętym stanowisku uznania Impe­
rium włoskiego.

*
*  <!

posiedzenia
Rady Ligi Narodów, na  którym 
om ówiona zostanie sp raw a  uzna­
nia zaboru  Abisynii.

kół poli-1 spraw ie  najbliższego 
Związek

*•*
Brygady rządowe, skoncentro­

w ane między m. Albacacer i wy-

Komunikat chiński donosi, źe 
na odcinku kolei Tientsin —  P-u- 
kau Japończycy skoncentrowali 
ok. 200.000 żołnierzy i przeszli do 
kontrofenzywy pod m. Idzou. Po 
krwawych walkach Chińczycy u- 
trzymaii narazić wszystkie swoje 
pozycje. Nacisk wojsk japońskich 
trwa jednak w  dalszym ciągu. Co­
raz wyraźniej zarysowuje się za­
miar dowództwa japońskiego roz­
poczęcia także ofenzywy na po-

Prof. Hyde Prezydentem
Wolnego Państwa Irlandzkiego

Przedstawiciele rządu inrlandz- 
kiego i przedstawiciele partii opo- 
zycyjnych na odbytym wczoraj 
■wspólnym posiedzeniu postanowi­
li wysunąć jedynego kandydata 
na prezydenta Irlandii —• dr. Du- 
glasa Hyde, senatora, profesora u-

2 ni
Do Almerii nadeszła z Barcelo­

ny wiadom ość, iż tow. Manuelo­
w i Canton, przewódcy młodzieży 
socjalistycznej w  Almerii, udało 
się zbiec z więzienia w  Ceucie, w

niwersytetu w Dublinie. Profesor 
dr. Hyde jest znanym  historykiem  
i poetą i jest w yznania p ro testan ­
ckiego. Prof. Hyde zgodził się na 
w ysunięcie swej kandydatury . W o 
bec braku  kontrkandydatów  w y­
bór jego jest zapewniony.

którym przebywał 13 miesięcy, i 
dotrzeć szczęśliwie do Barcelony, 
gdzie odrazu wstąpił do armii re­
publikańskiej.

ludnie o wiele znaczniejszymi si­
łami, niż dotąd. Chińczycy rówi 
nież ściągają posiłki do rejonu Su 
czou, aby  przeciwstawić się na ja ­
zdowi wojsk japońskich.

Największe napięcie walk, jak 
zaznaczyliśmy, zanotowano w re ­
jonie m. Idżow; Japończycy rzu­
cili na ten odcinek znaczne siły, 
p rag n ąc  zmusić Chińczyków do 
ściągnięcia tu posiłków i do zanie 
chania oblężenia m. Yihsien. 30 
samolotów japońskich i znaczna 
ilość bateryj bom bardowały  m. 
Idżow, ob raca jąc  je  w kupę ruin. 
Chińczycy utrzymali jednak  swe 
pozycje, głównie dzięki nadejściu 
posiłków z południa.

W edług  wiadomości, zamiesz­
czanych w prasie  chińskiej,  sytua 
c ja  w ojenna w rejonie m. Hang- 
czeu rozwija się pomyślnie dla 
Chińczyków. M iasta Hainin i Hat- 
jan  zna jdu ją  się w ręku chińskim, 
ogólna ofensywa w kierunku pół­

nocnym trwa. W edług komunika­
tów chińskich, w ostatnich wal- 
kach na linii Szanghai —  Hang. 
czeu Japończycy stracili przesz^  
2 tys. żołnierzy.

Skutki najazdu
na Chiny

Prasa chińska donosi, że w Ja­
ponii daje się odczuwać dotkliwy 
brak paliwa dla samochodów, w o  
bec czego przewiduje się zapro­
wadzenie systemu kartkowego na 
benzynę. Przy tym prasa chińska 
wyraża żal ,że głównym  dostaw ­
ca nafty do Japonii pozostaje na- 
dal ZSSR.

K s .  H l i n K a
ciężka zachorował

Sekretarz generalny Ligi N ą j o - 1 „Ceske Slovo“ donosi, że prze. 
dów Avenol przybył wczoraj do i wódca autonomistów słowackich, 
Paryża, gdzie przeprowadził na- ks. Hlinka, zapadł ciężko na i d t o  
tychmiast rozmowę z kierowniczy j w ju. 
mi czynnikami Quai d'Orsay w

S am olo ty  n a d  oceanem
Regularna komunikacja lotnicza przez Atlantyk

W obec chwilowego rozbicia u- 
kładów z Niemcami o dostarcza­
nie im gazu helium dla sterowców 
a to dlatego, iż rząd niemiecki 
odmówił gwarancji, że sterówce 
w helium zaopatrzone nie będą u- 
żyte do celów wojennych — spra 
vva transatlantyckiej komunikacji 
lotniczej przybrała znów inny ob ­
rót.

Do W aszyngtotnu 
przedstawiciele rządu

powrócili r 
amerykan-

Kanał Panamski
zesłanie m nm m  i m i e l m y

skiego, którzy w  Dublinie brali u- 
dział w konferencji dotyczącej ko 
mun-kacji lotniczej przez Atlantyk 
W  naradach tych uczestniczyli re­
prezentanci Anglii, Irlandii, Kana­
dy i Stanów Zjednoczonych. W e ­
dług informacyj, otrzymanych od 
przedstawicieli S tanów Zjednoczo 
nych komunikacja lotnicza rozpo­
cznie się z końcem lipca, lub z po 
czątkicm sierpnia. Obejm ować o- 
na będzie tcgu lam ą obsługę za­
równo pasażerską, jak i pocztową 
Cztery wymienione pańs tw a zo­
bowiązały się u trzym ywać współ-

Cholera azjatycka
zabija sto osób dziennie w Hardwar
Z Deini donoszą, że podczas 

wielkich świąt religijnych i zjazdu 
pielgrzymów w Hardwar wybuch, 
ła tam epidemia cholery azjatyc­
kiej, która pochłania dziennic 
przeszło sto ofiar. Na przedmieś­
ciach .niasta dniem i  nocą

płoną olbrzymie stosy, na któ­
rych spala się ciała zmarłych na 
zarazę. Kolonialne władze angiel. 
skie zmuszone były pośpiesznie 
skierować całe oddziały lekarzy i 
sióstr miłosierdzia do Hardwar.

Rząd amerykański zrezygnował 
z zamiaru budow ania  między oce. 
anicznego kanału przez terytorium 
republiki N ikaragua, jako nicprak. 
tyczny ze wględów  zarówno woj­
skowych, jak  i finansowych. N a­
tomiast departam enty  stanu, woj­
ny i handlu wystąpiły  ze w spól­
nym memoriałem, w którym żąda­
ją 200 milionów dolarów  na pogłę

bierne i rozszerzenie Kanału Pa- 
namskiego. Memorial wykazuje, 
że koszt budowy nowego kanału 
przez terytorium republiki N ika­
ragua wynosił by miliard dolarów', 
a  jego konserwacja dziesięć miljo. 
nów dolarów  roczniei a więc 5 ra ­
zy więcej niż pogłębienie kanału 
Panamskiego.

nie. Amerykańskie linie lotnicze 
będą m ogły rozpocząć komunika­
cję lotniczą już w  lipcu, gdyż na 
ten termin gotow e będą dwa ol­
brzymie czterdziesto tonow e sa­
moloty typu Boenga. Jeżeli an­
gielskie towarzystwo lotnicze sw e  
samoloty na czas wykończyć—  to 
komunikacja nie ulegnie zw łoce.'

laka będziemy mieli
dziś pogodę?

W  dzielnicach zachodnich chmur­
no, na pozostałym  obszarze kraju 
słonecznie, z  przejściowym wzrostem  
zachmurzenia w  ciągu dnia. Po

Czarna śm ierć
nie odpoczywa

w  zachodniej części Virginii (A- 
meryka) nastąpił wybuch gazów  
ziemnych w kopalni węgla ,,Kemie 
Mountains'. Trzech górników zo­
stało zabitych, a wielu odniosło

ciężkie rany. Zachodzi obawa o 
los 70 górników, którzy na krótko 
przed wybuchem zjechali na dno 
szybu.

Francja w ydala  z Jtraiu

carskich generałów
za p ow ad zen ie  agitacji faszystowskiej

Francuska prasa, donosi o wyda­
niu zarządzeń, mających na celu 
wykonywanie skutecznego n a d z o r u  
nad cudzoziemcami oraz usunięcie z 
kraju niepożądanych elementów. W 
bieżącym tygodniu wydano w sa­
mym departamencie Sekwany 20 na­
kazów opuszczenia granic Francji. 
W pierwszym  kontyngencie wydalo­
nych znajduje się 4 generałów car­
skich, którzy w ciągu bieżącego mie 
siąca zostaną odstawieni do wybra­
nej przez nich granicy. Jednym z 
tych generałów jest Szatiłow, b. szef 
sztabu armii gen. W rangla, prezes

b. kombatantów rosyjskich we Frań 
cji i współpracownik gen. Millera,
który w tajemniczych okolicznoś­
ciach zaginął ub. roku w Paryżu. 
Przed kilku miesiącam i gen. Szati­
łow złożył gen. Franco propozycję 
sformowania we Francji rosyjskiej 
dywizji „białych strzelców", która 
rniaia walczyć w Hiszpanii po stro­
nie faszystów . Propozycja ta. nie zo­
stała przyjęta i  gen. Szatiłow po­
wrócił rozczarowany z Salamanki do 
Paryża. Trzema dalszymi, wydalony 
mi generałami są: Turkuł, Knsson-
ski i Roczkin.

. . . , , chłodnej nocy dniem temperatura
me biuro informacji metcorologicz około 12 st  w idzialność dość do­
ne; kosztem miliona dolarów  rOCZ bra. Postaw a chmur od 300 m.

Alchemik Dunikowski
znajduje wciąż naiwnych finansistów

W  związku z w iadom ością o 
przesiedleniu się fabrykanta  sz tu ­
cznego złota, Dunikowskiego, z 
San Remo w e Włoszech do S zw aj­
carii, p rasa  berneńska donosi,  że 
firma belgijska Metallux, k tóra  fi­
nansuje Dunikowskiego zwróciła 
się do zw iązkow ego depar tam en­

tu politycznego z prośbą o pozwo  
lenie .kontynuowania prac na tere­
nie szwajcarskim. Prace te rozpo­
częły się w lokalu dawnej fabryki 
automobilów Martini w  St. Blaise 
koło Neuchatelu. Sprowadzono jut 
80 ton surowca, który zawierać m a  
złoto.

ReKordowy lot
z Australii do Londynu

Australijski lotnik Broadbent u- 
stanowił nowy rekord sam otnego  
przelotu z Australii do Anglii, bi­
jąc o 13 godzin rekord posiadany 
na tej przestrzeni przez nowoze- 
landskiego lotnika Battena. Broad 
bent, który w ystartował w  niedzie

lę w  Australii, w ylądow ał w pią­
tek wieczorem  na lotnisku Lymp- 
ne w  pobliżu Londynu. Trasę Au. 
stralia —  Anglia przebył on w 5- 
ciu dniach, 5-ciu godzinach I 21 
minutach.
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Historia brylantowe! szpilki
MichalskiegoProces Idzikowskiego I

(3-ci dzień rozpraw y)
Wczoraj w procesie o nadużycia 

Michalskiego, Idzikowskiego i in­
nych składał wyjaśnienia osk. Idzi­
kowski, Wyjaśnienia te Idzikowski 
składał z wielką pewnością siebie, 
głosem podniesionym.

Przewodniczący wielokrotnie prze 
rywał mu, Jak również 1 zwracał u- 
wagę na niestosowne wyrażenia lu - 
wagi.

Wyjaśnienie swe Idzikowski roz­
począł od oświadczenia: nigdy w
życiu nie popełniłem czynu, który by 
kolidował z prawem lub etyką uczci 
wego człowieka. Pan prokurator, po 
wołując mnie przez sąd, przedsta­
wił moją podobiznę, na której Ja 
siebie nie mogę poznać. Idzikowski 
do zarzucanych mu przez ak t o- 
skartenia przestępstw: przywłasz­
czenia szpilki brylantowej, przezna 
czonej dla Michalskiego oraz wyłu­
dzenia 20 tys. od rzemieślników dla 
zorganizowania „obrony prawnej" 
przed podwyższeniem podatku prze­
mysłowego — nie przyznaje się.

Oskarżony przebywał długi czas w 
Rosji, jak  tłomaczył się, pomagając 
w pracach Polaków w Rosji. W r. 
1919 przyjechał do Polski. W r. 1928 
został posłem na Sejm i członkiem 
klubu BBWR. 1 referentem w Komi­
sji podatków od obrotu w rzemiośle. 
W Komisji tej zawarł znajomość z 
Michalskim. W r. 1932 znów wszedł 
do Sejmu. W tym czasie stworzył 
Związek Izb Rzemieślniczych i zo­
stał mianowany wiceprezesem tej 
instytucji

W r. 1933 członkiem Zarządu 
Związku został poseł Snopczyński, 
też z BBWR, który, jak oświadcza 
Idzikowski, utrudniał pracę innym 1 
wprowadził do organizacji duży fer 
ment. Wywołało to reakcję ze stro­
ny oskarżonego.

W r. 1934 na stanowisko dyrekto­
ra  Związku Izb rolniczych został 
przez Klub BBWR powołany pułk. 
Sikorski, który Jak twierdzi oskar­
żony nie znał elę na sprawach 
Związku, ale miał wielkie ambicje i 
prowadził wszystko „na modłę woj 
skową".

Sprawa wymiaru podatku od prze 
mysłu spożywczego, według zeznań 
oskarżonego, była załatwiona Jut w 
roku 1930. Już wówczas istniał druk

sejmowy, stwierdzający, l t  przemysł 
spożywczy płaci jedynie 1 proc.

Oskarżony Michalskiego poznał za 
czasów swoich studiów w Wolnej 
Wszechnicy, po tym spotykał się 
z nim w Sejmie i w prywatnych 
apartamentach pułkownika Sławka.

W r. 1929 z własnych pieniędzy 
pożyczył Michalskiemu 10 tys. zł. 
Michalski dał weksle „Frampolu" ze 
swym żyrem. Z 10 tys. Michalski 
zwrócił 2 tys., a po tym niejaki Da- 
rowski kupił weksle Michalskiego 
opiewające na 8 tys. za 3 tys.
'  W 1931 roku Michalski znów pro­
sił go o pożyczkę, skarżąc się, że ma 
„parszywe długi". Idzikowski nie 
chciał dać, powiedział jednak o tym 
Wendtowi, a Wendt znalazł niejakie 
go Wilda, który dał 10 tys. Michal­
skiemu. Idzikowski sam zapewniał 
Wilda, że. ręczy za uczciwość Mi­
chalskiego. Wild długo elę upominał 
o zwrot 10 tys. Wreszcie Michalski 
dał Idzikowskiemu pieniądze dla 
Wilda, a  Wild przez Idzikowskiego 
miał zwrócić weksle Michalskiemu.

SZPILKA Z BRYLANTEM.
Oskarżony twierdzi, że w 1930 

Wendt oświadczył mu, że trzebaby 
kupić prezent Michalskiemu w do­
wód wdzięczności za życzliwość dla 
piekarzy, u  jubilera Kozłowskiego 
wybrano brylant, do którego miała 
być dorobiona szpilka. Idzikowski 
miał wrócić do domu, a  pozostali 
poszli kupno „oblewać". Wieczorem 
przyszedł do oskarżonego Wendt 
zupełnie pijany, przyniósł szpilkę w 
futerale i prosił, by osk. dał Ją Mi­
chalskiemu. Oskarżony wówczas nie 
chciał tego się podjąć Nazajutrz 
zwrócił szpilkę Wendtowi i, — 
Jak twierdzi — wziął na to od 
pół roku Wiechowtcz 1 Morawski nue 
li mu powiedzieć, że Wendt twier­
dzi, że szpilkę on sobie przywłasz­
czył. Następnie płk. Sikorski oświad 
czyi mu, że pobrał od piekarzy 20 
tys. zł. 1 przywłaszczył brylant Osk. 
miał się sam zwrócić do Sądu Klu­
bowego BBWR i sam się zawiesił w 
czynnościach.

Osk. Idzikowski oświadcza, że 
tym, co „reżyserowali tę sprawę" 
potrzebne były słowa, których nie­
żyjący Wendt nie może sprostować.

Oświadczenie to spotkało się * o- 
strą uwagę sądu.

Osk. Michalski ma zeznawać czę­
ściowo przy drzwiach zamkniętych. 
Oskarżeni: Kaufman 1 Nlesiobędzkl 
również zapewne zeznawać będą 
przy drzwiach zamkniętych.

t. K.

Przegląd prasy
„NA LEWO"?-.

Prasa konserwatywna I endec­
ka zapewnia, te  po usunięciu Z. 
M.P. z „OZON-u, cały „OZON”, 
a wraz z nim cały obóz rządjący 
przesunie się „na lewo". „Czas" 
nawet wpada w śmieszność, gdy 
ostrzega przed gospodarczymi
skutkami lewicowych rządów i
wskazuje na doświadczenia rzą­
dów —  Blrnna... Zaiste, coś niedo­
brze jest z tym „Czasem"! Za-

Witamy serdecznie pozdrowieniem:
W O L N O Ś Ć !

dzisiejszy zjazd polskiej młodzieży socjalistycznej 
wtzechosłowacjl, zrzeszonej w sto warzyszen iu„Siła'

Słynny cyklista
nie gardzi przem ytem

W piątek popołudniu przejechał 
samochodem granicę francuską 
słynny cyklista belgijski, Gustaw 
Deloor, celem wizęcia udziału w 
wyścigu kolarskim Paryż — Bruk­
sela. W  czasie przeprowadzania 
rewizji na posterunku granicznym 
Heiluin celnicy znaleźli w samocho

dzie Deloora 240 kg. tytoniu w ar­
tości 15 tys. franków. Deloor zdo­
łał w ostatniej chwili zbiec pieszo 
zagranicę, zaś jego żona w raz z 
samochodem i przemycanym tyto­
niem została zatrzym ana przez cel 
ników.

Dobrane towarzystwo
P rasa  w iedeńska donosi, że z b. 

legionu austriackiego utworzony 
zostanie wiedeński batalion S. A*, 
jako formacja monachijskiego puł. 
ku S. A. „Feldhernhalle". W skład 
legionu austriackiego wchodzą hi­

tlerowscy emigranci z Austrii do 
Niemiec, którym się nie udało on­
giś dokonać puczu, w skład zaś 
pułku „Fe!dhernhalle“ członkowie 
nieudałego zamachu stanu kancl. 
Hitlera w r. 1923 w Monachium.

Ratował konia, a sam zginał
W Podclinie, pow. wągrowiec- 

ki, zdarzył się nieszczęśliwy wypa 
dek, który pociągnął za sobą 
śmierć rolnika Brylewskiego. Przy 
ratowaniu chorego konia na kol­

ki, zwierzę tak silnie kopnęło w  
brzuch Brylewskiego, że pękła 
mu błona brzuszna. Pomoc lekar­
ska okazała się spóźniona.

BEZPŁATNE PREZENTY ŚWIĄTECZNE I
Na prośby Czytelników do kortu  kwietnia I

Podczas świąt, w Jakie Maj obfi­
tuje, mamy czas na gazety t kino, 
dlatego najmilszym prezentem dla 
starych i młodych są dobre okula­
ry, bezpłatnie dobrane na miejscu, 
do najbardziej zepsutego wzroku w 
Instytucie Filtorex de Parts, Kredy­
towa 9, jedynym nowoczesnym Za­
kładzie, poświęconym wyłącznie na­
ukowo opracowanym okularom.

Słynne Okulary Reklamowe w ele 
ganckiej, rogowej oprawie ze szkieł 
wypukłych zł. 9.75—do końca kwiet­
nia dodaje się do nich bezpłatnie, za

okazaniem niniejszego ogłoszenia, 
albo wspaniały futerał skórzany, al­
bo drugą parę okularów, chroniącą 
oczy przed zdradliwym słońcem 
wiosennym, kurzem, wiatrem, desz­
czem 1 śniegiem. Szkła dwuognisko- 
we—Istotny wypoczynek dla oczu— 
wydaje się na 30 dni próby w domu 
na świąteczne gazety 1 kina dla prze 
konania się, że są to jedynie zdro­
wotne okulary do każdego zawodu. 
Tej okazji nikt nie pominie, kto dba 
o swe oczy i chce wykorzystać wol­
ne dni 1, 3, 8-go Maja.
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Rozmowa sztabów
Anglii i Francji

lityczne mężów stanu obu krajów, 
co będzie miało miejsce w przy­
szłym tygodniu w Londynie.

Socjalistyczny „Daily Herald" 
donosi, te  umowa wstępna pomię 
dzy przedstawicielami obu szta­
bów została już zawarta.

Prasa angielska przepełniona 
jest pogłoskami i przewidywania­
mi na temat rozmów pomiędzy 
sztabami angielskim ł francuskim. 
Dzienniki uważają naogół, że 
sprawa ta podana zostanie dow ia  
domości publicznej z chwilą, gdy 
zakończone zostaną rozmowy po-

Obrona przeciwlotnicza Anglii
W  nadchodzący poniedziałek d. 

25 kwietnia odbędzie się w Lon­
dynie zjazd 2000 delegatów gmin 
angielskich.

Przedmiotem obrad zjazdu jest 
organizacja obrony przeciwlotni­
czej w oałej Anglii.

DINOL płyn przy poceniu pach 
p roszek  przy poceniu nóg POTU

Rokowania Anglii z Irlandia
Rokowania angielsko • irlandz­

kie przybrały obrót korzystny — 
zwłaszcza na terenie gospodar­
czym. Angielskie mimsterium do- 
miniów ogłosiło komunikat, w ktń 
rym zapowiada podpisanie han­
dlowej umewy angielsko - irlandz 
kie] w nadchodzący poniedziałek. 
W tym celu premier de Valera o-

raz pozostali delegaci irlandzcy 
zamierzają przybyć do Londynu 
w niedzielę.
■ Prasa angielska wisa jednogło­

śnie porozumienie to z tlużym za. 
dowoleniem i zaznacza, że Anglia 
zawsze okazywała dobrą wolę i 
chęć dojścia do porozumienia z 
sąsiadującą Irlandią.

Terror w Palestynie
Trzech młodych Żydów palestyń 

skich zaatakowało z bronią w rę­
ku samochód wiozący Arabów w 
pobliżu Roszpina. Policja przybyła 
na odgłos strzałów i ujęła napast- 
ników. Należy zaznaczyć, że był

to pierwszy napad zbrojny zorga­
nizowany przez Żydów.

W centralnym okręgu palestyń- 
skim uzbrojona grupa zamordo­
wała 2 Arabów, mieszkańców wsi 
Dzeblun i Szowek.

Głośny aktor studiuje
filozofią jogów hinduskich

Znany aktor filmowy Ramon No- 
varro, który ptzed trzema laty ta ­
jemniczo zniknął a filmowego wid­
nokręgu, zjawił się niespodziewanie 
w Hollywood. Dziennikarze wypyty­
wał! głośnego w swoim czasie akto­
ra o powody wycofania się z filmu. 
Navarro ńyznał dziennikarzom, że 
zebrawszy znaczny majątek, oddał 
się życiu, które uważa za najlepiej 
odpowiadające Jego zamiłowaniom. 
Mieszka mianowicie na ustronnej 
farmie w górach z matką swą i sio­

strą 1 studiuje filozofię jogów hin­
duskich.

mimPRZY

nadto —  biedak —  przejął się lo­
sami OZON-u. No l „szaleje" sta­
ruszek, szaleje! Ale trudno: „sta­
rość musi się wyszumieć!" —  jak 
słusznie twierdzi Magdalena Sa­
mozwaniec.

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy*1 zapewnia, że przesunięcie „na 
lewo" będzie stanowcze. I cytuje 
przy tej sposobności „Hajnta" (i), 
który dowodzi, że narazie to jesz­
cze nie przesunięcie — to „mane. 
wry". Ale od manewrów obóz rzą 
dowy — zapewnia endecki dzien­
nik —  przejdzie do zasadniczego 
przesunięcia się na lewo:

Dlatego też skłonni jesteśmy są 
dzlć, że manewr na lewo obozu 
majowego prze* swoją częstotli­
wość zacznie niebawem nabierać 
charakteru zasadniczego zwrotu. 
W mniemaniu tym utwierdza nas 
zarówno przeszłość polityczna wie 
tu t. zw. „ośrodków dyspozycyj­
nych" obozu, Jak 1 obecność w kra 
Ju sił, świadomie działających w 
tym kierunku.
A kto „działa"? Naturalnie—Ży­

dzi! OZON stał się widać igraszką 
Żydów! Wszędzie Żydzi! W szyst­
ko Żydzi! „Ubique demon!"—jak 
mówiono w średniowieczu. W szę­
dzie ten potężny demon!

A Cat w  „Słowie" chce monto­
wać „obóz piłsudczyków narodo­
wych'*— To znaczy sanacyjnych 
endeków i endeckich sanatorów. 
P. Budzyński już jest, część ZMP 
również. Montujemy! Będzie to 
„potężny" obóz (reakcji połączo­
nej).

Obóz Piłsudczyków Narodowych, 
gdytov powstał, w prędkim czasie 
doszedłby do rządów w Polsce, dał 
by naszemu państwu plon i ster. 
Zresztą nie znaczy to całkiem, aby 
się przy władzy ntrzymał (!), aby 
nie miał jej później ustąpić bądź 
inel Ideologii, bądź Innemu poko­
leniu. Ale narazie dojście do wła­
dzy Piłsudczyków narodowych by­
łoby najlepszym rozwiązaniem, Ja­
kie Jest możliwe w chwili obec­
nej.
Każde „dziecko polityczne* ro­

zumie, że gdyby taki „obóz** do­
szedł do władzy, istotnie długo by 
się nie utrzymał i oddał władzę 
niezrównanie silniejszej — ende­
cji. A więc taki nieprawdopodob­
ny „obóz" mółby być tylko ma­
newrem taktycznym.

W  innym (wczorajszym) nume­
rze „Słowo" zapewnia, że obecnie 
w  pozostałej (w OZON-le) części 
ZMP zajdą zasadnicze zmiany ide 
ołogiczne. Zmieni się zresztą ca­
ła polityczna fizjognomia OZON-u:

Wyjście ZMP musi wywołać w 
opinii publicznej, i słusznie, wra­
żenie, że w Ozonie następuje osła­
bienie antysemityzmu, akcji an-
tynm sońsk iej 1 an tym arksizm u,
tym bardziej, że jakimś dziwnym 
zbiegiem wypadków nastąpił rów­
nocześnie ostry konflikt między 
najbardziej zaawansowaną w na­
cjonalizmie grupą „Jutra Pracy", 
a kierownictwem Ozonu. Niewąt­
pliwie również naprawiacze, bę­
dący antyklerykałami, oziębią sto­
s u n k i  z  Kościołem. Nie pomogą 
tutaj czerwoniakl, robiące na roz­
kaz płk. Miedzińskie"# sensację 
* kanonizacji Sw. Be’# ii (i). 
Nawet św. Boboli nie dali spo­

koju. No ale rozumiemy Cata. 
Dopóki OZON wydawał się orga­

nizacją ultra-prawicową, byt do­
bry. Ale gdy tylko nie spełnił wy­
górowanych (partyjnych i klaso­
wych) nadziei konserwy, —  ach, 
biada mu!
„HITLERYZACJA" KATOLICYZ­

MU, CZY „KATOLICYZACJA" 
HITLERYZMU?

„Prosto z Mostu" ogromnie po­
chwala prohitlerowską politykę 
kard. Innitzera w Wiedniu. Tro­
chę jest przy tym w  niezgodzie z 
Watykanem, ale o to mniejsza. 
Organ p. Piaseckiego żywi nadzie­
ję, że kard. Innitzer pogodzi Hi­
tlera z papieżem. Byłaby to wiel­
ka rzecz dla tygodnika p. Piasec­
kiego, który chce być jednocześ­
nie I papieskim i prohitlerowskim: 

Jak  to przypuszczaliśmy, żydk' 
prasowe całego świata wpadły w 
furię * powodu zarysowującej się 
motUwoścl porozumienia katoli­
cyzmu z hitleryzmem, zainicjowa­
nego męskim, bo wziętym całko­
wicie na własną odpowiedzialność 
wystąpieniem kardynała Innitze­
ra. Nie uśmiecha się Im perspek­
tywa, że może dojść w Niemczech 
do zelżenia kursu wobec katoli­
ków, a w przyszłości kto wie, czy 
nie do katnlizacjl narodowego so­
cjalizmu.
Do „katoiicyzacjl" hitleryzmu?! 

Ależ Istotą hitleryzmu Jest rasizm, 
potępiony przez najwybitniejszych 
przedstawicieli Kościoła. Ośrodek 
dyspozycji katolickiej jest w Rzy. 
mie, poza Niemcami, a właśnie te­
go nie życzy sobie p. Rosenberg. 
Przecie Rzym musi się liczyć x 
Francuzami 1 innymi nie-Niemca- 
mi! Czy może zrezygnować z  idei 
miłości bliźniego?

Czy możliwa jest Jakaś formal­
na ugoda Watykanu z Hitlerem—  
nie wiemy. Ale widać jedno, —  że 
ONR-owemu tygodnikowi chodzi 
nie tyle o „katolicyzację" (!) hitle­
ryzmu, ile o  „hltleryzację" katoli­
cyzmu. O pogodzenie swego „ka­
tolicyzmu"
szyzmem.

z nacjonalizmem ł fa- 

K. CZ.

Ęwkóji zadoułcłeaie zapewnia 
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Burza
nad Marokiem

N ad Meknesem i okolicą (M a­
roko francuskie) przeszła szalo, 
na burza, połączona z niebywałej 
wielkości gradem. Wszystkie ogro 
dy uległy całkowitemu zniszcze­
niu. Straty obliczają na 12 milio­
nów franków.

M n °! '*1 męskich uiyska Pan, atosn- 
ImU | j  jąe  aparat Nr. 111. Naukową 
tiro.iurę w y sy łam y  bezpłatnie, dyskret 
nie „Inventus", Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35.

Burze śnieżne w Turcji
W okręgu Erze rum w Turcji sza­

leją wielkie zamiecie śnieżne, wywo 
łując poważne zaburzenia w komu­
nikacji. W niektórych punktach po­
krywa śnieżna dochodzi do 8 m. wy­
sokości. Wskutek fatalnych warun­
ków atmosferycznych, wydarzyły się 
dwie wielkie katastrofy samochodo­
we. W pobliżu mostu Trebizundskie

go wywrócił się autobus. Szofer 1 15 
pasażerów poniosło śmierć, 10 po­
zostałych pasażerów zostało ran­
nych. Inny autobus z 37 pasażerami 
stoczył się do rowu w pobliżu Gu- 
muszar. Ten wypadek pociągnął za 
sobą śmierć 12 osób 1 poranienie 8 
pasażerów.

Komunikat Księgarni Robotnicze!
Warszawa, uL Czerwonego Krzyża 20

DE MAN K. O psychologii socjalizmu. Str. 360 
GÓRECKI J. Rzym a Polska w twórczości Słowackiego. Str. 312 
GÓRECKI J . Wojna w świetle nowego testamentu. Str. 92 
HARBUT J. ST. Mały Rrzym (p. t. Barbara Ubryk). Str. 624 

T. I—IV
PIOSENKI ROBOTNICZE. 29 nowych pieśni. Tekst z nutami
PONIECKL Myśliciele i bojownicy. Zbiór życiorysów
SERGE V. Losy pewnej rewolucji Z.S.R. R. 1917—1938. Str. 416
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Harzeczeni w Nowym Jorku
muszą poddać siu próbie Wassermana

MIĘDZYNARODÓWKA. P arty tu ra  na orkiestrę dętą 3.—
PIEŚNI ROBOTNICZE. Cezrwony Sztandar, Warszawianka, Mar-

syliank-* i Oto nadszedł maj uroczy —.05
CZERNIĄ WSKL Pieśni robotnicze. Na chór 4-o głosowy — 50
DASZYŃSKI L  Portret — Drzeworyt form. 50x35 cm. 1.—
JASZKOWSKI T „ 50 x 35 cm. — 70
LIMANOWSKI B. „ „ „ 50x35 cm. L—
MARKS K. „ „ „ 76 x 69 cm. 1.—
POCZTÓWKL L Daszyński —a s

„ J . Mirecki —>15
St. Okrzeja — 15

„ M. Paszkowska —45
„ F. Perl —48
„ St. Posner — 30

Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus
30 gr. na koszta przesyłki.

Uwaga! Wydaliśmy nowy katalog książek 
który wysyłamy bezpłatnie.

po cenach obniżonych,

NOWY JO RK . (PA T .). G uber­
nato r stanu nowojorskiego pod­
pisał ustawę uchw aloną przez o- 
bie izby parlam entu  stanowego, 
na mocy k tó re j kandydaci do 
stanu m ałżeńskiego, począwszy 
od dm. 1 lipca b. r„  muszą na 20 
dni przed otrzym aniem  urzędo­
wego pozwolenia na małżeństwo 
poddać aię próbie W aasenuana.

Podobne ustawodawstwo, mają-

List Lotem 
z a s t ę p u je  
t e l e g r a m

cc na celu walkę z k iłą  istnieje 
już w ośmiu stanach U. S. A.

Zęby...
należy czyścić codziennie, bo tylko 
wtedy pozostaną zdrowe 1 odporne. 
Zdrową i pożywną Kawę Słodową 
Kneippa należy również codziennie 
pić dla zdrowia. Koniecznie jednak 
codziennie, bo Jedna tylko filiżanka 
kawy — od czasu do czasu — to 
przecież za mało, by odczuć można 
jej wybitnie korzystny wpływ na 
zdrowie.

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Grzegorz Supruniuk, Linowo k/ 

Pruźan zł. 2.—.
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Jedna taka kwestia
W dn. 3 kwietnia  fes. arcybiskup wersytcty wiejskie*4 i  Centralny 

Teodorowicz wygłaszał kazanie, Związek M łodej Wsi —  „Siew" o
transmitowane przez „Polskie R a  
dio". W kazaniu tym  fes. arcybis­
kup  Teodorowicz oskarżał „uni-

Demokracja parlamentarna
Istnieje ułatwiona metoda wal 

ki z pewną ideą. Przedstawia 
się tą ideą po swojemu, maluje 
•ią i ł  wedle własnej wyobraźni, 
interpretuje sią ją na własny u- 
źytek, a potem z ideą w  ten spo 
aób w yinterpretowaną i sprepa­
rowaną stacza się homeryckie 
boje. Zwycięstwa nad wyimagi­
nowanym przeciwnikiem należą 
do najłatwiejszych. Jest to bo­
haterska szarża przeciw tworom 
własnej ianlazji. Nie jest to jed­
nak bynajmniej zwyczajna don- 
kiszoteria polityczna. W tym 
szaleństwie jest i wyraźna m e­
toda 1 najkonkretniejszy cel. 
Je s t to po prostu sposób na u- 
dbylenie się od rozprawy z ideą 
IW j e j  istotnej postaci. Ulubiony 
to  chwyt polemiczny.

Rozważania te nasunęły się

6am w związku ze sprawą t. zw. 
emokracji parlamentarnej. Aby 

tym łatwiej sprowadzić ją do ro 
li straszaka, do której ją w spe­
cjalnych celach przeznaczono, 
b a lu je  sią ją w barw ach odpo- 
jlwiednio czarnych- Czymże jest 
iwiąc demokracja parlam entar­
na w tej interpretacji? Jest ona 
rzekom o systemem rządów, w 
którym  parlam ent nie zadowala 
•ią uchwalaniem ustaw, a nawet
0  zgrozo, kontrolą nad rządem, 
•de sam rządzi, sam kieruje na­
w ą państwową. I odrazu wyry- 
jwa sią z ust okrzyk oburzenia. 
Rządy kilkuset suwerenówl Czv 
może być cod straszniejszego? 
Czy może to na dłuższy okres 
b a s u  wytrzymać jakiekolwiek 
państw o?

Jest to naturalnie zbyt naiwne 
przedstaw ienie sprawy, aby n o  
jfło wzbudzić wiarę choć trochę 
myślących ludzi. Bezpośrednie 
rządy parlam entu są nonsensem
1 nigdzie tego się nie stosuje, i 
nikt do tego nie dąży. Więc mó 
wi się nam, gdy się takich opo­
nentów przyciśnie do muru: no 
naturalnie, demokracja parla­
m entarna to nie są rządy same­
go parlamentu, ale to  są rządy 
albo wyłonione z parlamentu, 
wybrane przez parlament, albo 
przynajmniej złożone z parla- 
ben tarzystów  i opierające sią na 
nełnyrn zaufaniu większości par 
lamentarnej.

Rzecz jasna, że rządy osób cie 
ezących się zaufaniem parlamen 
tu  nie są bynajmniej jednozna-

Stńfttrzcma
tOtyOKOWE

SQ przyczynę p o w ito w o n la  rćft, 
flych ehorOb, o d b l , r a |a  a p a ty t, 
tw orzę zlę przem ianę m alarii. 
N a la ły  dbać o  norm alna lun. 
ic |onow onla  io ląd k e  I k istek  
• rz e z  regularno wyprćinlenlOk

U O tA  Z GÓR HARCU 
O S A  l a u e r a

Stowtę zlę przy e b i l r o t e j ą
norm uję traw ienie, czyszczą ta.

Sodnla I bezboleśnie, przeciw, 
ziolalę tworzeniu się tłuszczu, 
wydaiojq subslancje gnilne, 

nie wywolujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq rdwnlet skutecz. 
Me w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherze, kamicy 
tałciowei, reumatyimie, ortre. 
tytmle, hemoroidach 1 otytotcl.

czne x  rządami samego parla­
mentu, Nie możemy tylko zrozu­
mieć jednej rzeczy: dlaczego po­
siadanie tego zaufania miałoby 
być cechą ujemną, dlaczego jed­
nolitość ideowa rządu 1 parla­
mentu miałaby być czymś szko­
dliwym? Mówi się u nas dużo o 
jedności, o harmonii wewnętrz­
nej, o potrzebie zdecydowanej 
linii politycznej. Czyż nie jest to 
dowodem jedności i spoistości, 
jeżeli wszystkie władze pań­
stwa ożywia jeden duch? Czyż 
nie jest korzyścią dla państwa, 
jeżeli rząd posiada silne oparcie 
w parlamencie, jeżeli parlament 
czuje się za rząd odpowiedzial­
ny, jeżeli nie zużywa wszystkich 
sił na jakieś utarczki i walki pod 
jazdowe z rządem? Pozostanie 
tajemnicą dlaczego heroldowie 
silnego państw a pragną je osła­
bić przez stworzenie źródła cią 
Jfłycłi konfliktów między naczei 
nymi władzami, i w jaki sposób 
godzą oni swą naczelną zasadę 
z propagowaniem dualizmu, 
dwoistości i przeciwstawności 
władz.

Nie jesteśmy bynajmniej rwo 
lennikami zacierania różnic i gra 
nic m iędty kompetencjami posz 
czególnych organów władzy. Za 
jedną z podstaw demokracji uwa 
żamy starą  zasadą podziału 
włada i wyraźnego określenia 
ich uprawnień. Parlam ent nie 
powinien mieszać sią do spraw 
rządzenia, tak  samo, jak rząd 
nie powinien sprawować władzy 
ustawodawczej. Ale nie oznacza 
to wcale, aby rząd i parlament 
miały o być na dwóch krańcach 
dwa przeciwne bogi- W pań­
stwie demokratycznym w yrasta­
ją te władze bowiem z jednego 
wspólnego pnia, z jednej i tej sa 
mej woli ludu. Parlam ent jest 
tej woli wyrazicielem, rząd jest 
jej wykonawcą. Niema więc tu 
miejsca na żaden dualizm, a na­
tomiast pożądana jest jednoli­
tość ideowa.

Demokracja parlam entarna 
stw arza rzekom o rządy słabe 
Dlaczego? Bo przerzuca na rząd 
rozbicie ideowe, które jest z re­
guły w parlamencie. Nic podo 
bnego. Rząd parlam entarny nie 
stanowi bynajmniej fotografii 
parlamentu, nie jeet parlamen­
tem w pomniejszeniu, ale jest 
wyrazem większości parlam en­
tarnej i nic nie przeszkadza te ­
mu, aby był programowo zwar­
ty. Następny argument. Bo rząd 
jest uzależniony od przetargów 
i kaprysów parlamentarnych. 
Niebezpieczeństwo to  maleje 
tym więcej, im bardziej docho­
dzą do głosu wielkie ruchy poli­
tyczne, reprezentujące konkret­
ne potrzeby szerokich mas. W 
każdym razie mniejsze są trudno 
ścl sprawiane rządom przez par 
lamenty demokratyczne, od tych 
które wytwarzają kliki i koterie, 
zjawiska nieodłączne od każ­
dych rządów nieparlam entar­
nych, Cavour mawiał, że opory 
stawiane przez parlament nieraz 
go niecierpliwiły, *]e stokroć 
milsze są lftu trudności, które 
napotykał w Izbach (chambres), 
aniżeli te.^ k tóre natrafiał w 
przedpokojach (anlichatnbres).

No tak- Ale wadą rządów par 
lam entam ych jest wszak to, że 
są krótkotrw ałe, że często się 
zmieniają. P rzy tacza się tu od­
wieczny przykład Francji z jej 
stu kilku rządami w ciągu nie­
spełna 70 lat republiki dem okra­
tycznej. Pomijamy tu fakt. że w 
ciągu tych lat Francji nienajgo- 
rze j się działo, że o d ro b iła  klęs­
ki sprowadzone przez rządy dy­
ktato rsk ie , że osiągnęła wysoki

poziom rozwoju gospodarczego 
i  kulturalnego, ie  wygrała wiel­
ką wojnę. Ale czy częstość 
zmian rządu jest nieodłącznym 
zjawiskiem od demokracji parła 
mentarnej? Wszak nie zna tego 
zjawiska Anglia, klasyczny kraj 
demokracji parlamentarnej. A 
Szwecja, Norwegia, Dania? A 
czy rządy, które odiegnywują 
się od demokracji parlam entar­
nej są wolne od częstej zmien­
ności? Weźmy choćby dla przy 
kładu nasze rządy sanacyjne. W 
ciągu 12 lat ich istnienia zmienia 
ły się one kilkanaście razy, choć 
nie były zależne od kaprysów 
parlamentarnych.

Demokracja parlamentarna 
nie jest bynajmniej czynnikiem 
słabości, ale właśnie czynnikiem 
ńły. Usuwa ona tarcia między 
władzami, stwarza czynnik jed­
nolitości i harmonii między w ła­
dzą ustawodawczą i wykonaw­
czą, i co najważniejsza wprowa­
dza na scenę życia polity­
cznego wielkie prądy ideowe, 
reprezentujące potężne siły,
tkwiące w masach pracujących.

ADAM PRÓCHNIK.

•ę.e u m a f y l c 0 łlJ
szczególnie dają się we znaki ( 
nagle i częste zmianypagody. 
Bóle reumatyczne i ariretycz-; 
ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togol stosowane w  daw- 
kach po 2 do 3 tabletek 3 
razy dziennie przynoszą j 
ulgą w tych cierpieniach./

I l i

jakiś rodzaj „komunizowania". 
Kierownictwo  „Siewu" zwróciło 
się ZUPEŁNIE SŁUSZNIE do d r  
rekcji naczelnej „Polskiego Ra­
dia" a protestem; gdyby się nie 
było zwróciło z takim  protestem, 
toby uznało tym  samym SŁUSZ­
NOŚĆ ZARZU TÓW .  P. Dyrektor 
naczelny „Polskiego Radia" R. 
Starzyński odpowiedział kierowni­
ctwu „Siewu"  — -  znowuż ZUPEŁ­
NIE SŁUSZNIE  —  listem, w któ­
rym stwierdził, że istotnie kazania
o C H ARAK TERZE PO LITYCZ­
NYM  nie powinny korzystaó z an­
teny JPolskiego Radia", u trzym r  
wartego Z  FUNDUSZÓW PUBLI­
CZNYCH.

• •
To ZUPEŁNIE SŁUSZNE, spo- 

Iwjne i lojalne, postawienie sjtra- 
toy przez p. dyr. Starzyńskiego 
spotkało się z BARDZO GW AŁ­
TO W NYM I A TA K A M I ze strony 
„Czasu" i „ABC ". A taki te mają 
<vn$ taki, ie  oto powaga Kościoła 
Katolickiego została zagrożona. 
Ton „ABC" jest a i  histeryczny.

Pozwolimy więc sobie zauwa­
żyć:

1) Kajdan na kazalnicy powi­
nien być TYLK O  KAPŁANEM ; 
tak mówią kanony Kościoła Kato­
lickiego;

2) Gdy kapłan wygłasza za- 
miast, kazania MOWE PO LITY­
CZNĄ, —  nrzestnje być W  DA­
NYM MOMENCIE kapłanem, a 
stele się MÓWCĄ POLITYCY, 
NYM;

3) Kazalnica  —  naszym zda­
niem  —  nie powinna hvć katedra, 
nrzcatmceoną DLA W YG ŁASZA­
NIA MÓW PO LtTYCZNYCB.

Tak nam się wydaje
Ks. arcyb!skup Teodorowicz był 

kiedyś  posłem na Sejm  Rzeczypo­
spolitej. Miał duży „temperament 
polityczny". Przychodziło mu z 
trudnością łączyć pracę kapłańska 
z praca D ZIAŁAC ZA P O L IT Y  
CZNEGO; bo w samej rzeczy tru­
dno te dwie rzeczy ze sobą połą­
czyć. Trzeba jednak zrozumieć, że 
KAZALNICA nie jest miejscem 
właściwym dla wyładowywanie 
,.temperamentu politycznego".

Watykan wielokrotnie podkreślał 
tę prawdę. Niechże no. redakto­
rzy „ABC" ii „Czasu" n-e starają 
de hvć więcej katoliccy, niż sam 
papież,

A *.
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Kawa Słodowa Kneippa
Redakcja w dn. 1 maja

W  dn. 1 m aja Redakcja nasza w W arszaw ie czynna będzie bez 
przerwy od

14.30 (2.30 po p o łj do 1-ej w nocy.
Prosimy naszych korespondentów i Komitety partyjne w poszcze­

gólnych miejscowościach o bezwzględne podawanie nam w  tych 
godzinach telefonicznych w iadom ości o przebiegu obchodów pierw , 
azotnajowych.

Telefon Redakcji: 506-70.

Trudności Włoch
w Abisynii

Anglia, zawierając układ 2 W ło­
chami, ma uznać z^bór Abisynii w 
chwili, kiedy W łochy mają coraz 
więcej trudności z tym tylko po­
wierzchownie podbitym krajem.

O sytuacji w Abisynii pisze zna­
ny publicysta Vernon Bartleff w 
liberalnym piśmie angielskim 
„News Chronicie'1:

„Rząd włoski ma rosnące trud­
ności w Abisynii i spodziewa się, 
że uznanie 2aboru przez Anglię 
zniechęci szefów rewolty do dal­
szego oporu. Cc więcej: spodziewa 
się, że układ z Anglią dopomoże 
mu do uzyskania pożyczki, której- 
by użył do rozwoju nowego im­
perium.

Abisyńczycy zdobyli nowe tere­
ny. Mówią, że prowincja Godian 
całkowicie odzyskała wolność, a 
oferta włoska, o której niedawno 
pisano, a w której Włochy w yra­
żają gotowość przyznania tej pro­
wincji autonomii, opiera się w ła­
śnie na tym nowym stanie rzeczy 
i była podyktowana koniecznością.

Na południowo - zachodniej czę 
ścf kraju rokosz wzmacnia się. —

Korytarz do Llivii
Mało kto wie, że na terytorium 

francuskim, tuż obok granicy 
hiszpańskiej, w pobliżu Puigeer- 
da, znajduje się enklawa hisżpań 
slca, istniejąca na podstawie umo 
wy o uregulowaniu granicy z ro­
ku 1659. Zgodnie za tą umową 
wszystkie okoliczne wioski przy­
padły Francji, natomiast ufortyfi­
kowane miasteczko Llivia przypa­
dło Hiszpanii.

W roku 1866 nowa umowa ure­
gulowała stosunki pograniczne po 
między Francją a Hiszpanią, przy 
czym utworzono dostęp do Llivii 
ze strony Hiszpanii, Ustalono, że 
szosa, prowadząca do Llivii ma 
być uważana za teren eksteryto­
rialny z tym wszelako, że miesz­
kańcom Llivii, korzystającym z tej 
szosy, nie wolno zboczyć ani w 
prawo, ani w lewo, jeżeli nie chcą 
przekroczyć granicy francuskiej i 
ponosić za to wszystkich konsek 
wencji.

Jednoćześhle ustalono, iż szosa 
ta  nie może być użyta dla komu­
nikacji przez wojsko łub policję, 
zarówno hiszpańską, jak i francu­
ską. Jak widać z powyższego, *-* 
Chodzi po próstu o korytarz, łą­
czący Hiszpanię z jej miastecz­
kiem przez terytorium francuskie.

Ten stan rzeczy sprawiał bar­
dzo często trudności władzom o- 
bu krajów, zwłaszcza gdy udało 
się przesiggpy dostać się na szo­
sę, gdzie go ręka sprawiedliwoś­
ci nie mogła już dosięgnąć.

Dziś wobec docierania wojsk 
gen' Franco do granicy francus­
kiej powstaje znacznie trudniej­
sze zagadnienie. Co się stanie — 
gdy oddziały faszystowskie w kro­
czą do Llivii? W prawdzie nie są 
one uznane przez Francję jako 
strona wojująca, nie podpadają 
więc pod Wyraz .,arm ia" i wolno

im maszerować po szosie w iodą­
cej do Llivii. Z drugiej strony nie 
może Francja tolerować na swoim 
terytorium faszystowskiego garni­
zonu, który przyszedł z tamtej 
strony Pirenejów i przed którym 
stoją otworem drogi ku sercu 
Francji.

E G Z E M Ę ,
liszaje, krosty, pryszcze, zmarszca- 
kl, plamy, piegi, oparzenia, odparze­
nia, azoretko&S czerwoność, swędze­
nie skóry, usuwa bezwzględnie dzia­
łający wszechstronnie „Krem rege­
neracyjny" Tuba złoty 1.80, 8.00.

w

Laboratorium  M agistra Grabowskie­
go, W arszawa, Aleja 3-go Maja 2.
Telefon 2-16-72. Sprzedają: drogerie, 
składy apteczne, gdzie niema, wysy­
łam y po nadesłaniu przekazem, fran- 
co> 862 g lią  a NiemcamL

Oddziały włoskie musiały ewaku­
ow ać miejscowości Djimma, Kafa 
i Gourafarda.

Nawet w środku kraju Włosi nie 
są w stanie utrzymać porządku.— 
Droga z Asmary do Addis-Abeby, 
była wielokrotnie przerywana —• 
zwłaszcza pod Quoram,

Poza luźnymi oddziałami uzbro 
jonymi — pisze Bartlett — jest 
pięć dobrze uzbrojonych armłi abf 
syńskich. Od czasu do czasu okrą­
żają one oddziały włoskie, którym 
rzadko się udaje wymknąć.

Bardzo liczni są przybysze wło­
scy, którzy zmuszeni byli opuścić 
Abisynię z powodu niepewności, 
w jakiej się kraj ten znajduje".

Chamberlain w yratował Musso- 
liniego 2 opresji, albowiem uznaje 
zabór Abisynii, ale w nowym u- 
kładzie zobowiązuje się w dodat­
ku nie dostarczać broni w alczą­
cym z najazdem abisyńczykom.

PEFORMAOae
PKSUŁKIz marka ZAKONNIK
STOSUJĄ SU-
•ako k o u iu ją c t  l O t A D E K .
• t r r  c ii r* u n ia c h  W Ą TR O B Y . 

U A B M lE R N E J  O T Y Ł O Ś C I. 
uśm ierzające HEMOROIDY

I  M Z V  S K tO N N O Ś C IA C N  
9 0  OISTRUKCJI SĄ ŁĄ90DNYM 
teotiitM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

■ Ł vci*  « » l  R iR U tł J  U  MOC.

Zn swu pakt czterech?
„Daily Herald" donosi, że Cham 

berlain po zakończeniu rokow ań 
francusko - włoskich zwróci się 
do Niemiec o przystąpienie do 
„paktu czterech".

Chamberlain mhna dotychczaso 
wych rozczarowań nie tra d  na- 
dzieł, że „porozumie się" z Hitle­
rem.

Chamberlain spodziewa się zre­
sztą, że Mussolini dopomoże mu 
1 będzie pośredniczył między An-

Nasz numer PIERWSZ0-MIU0WY
Grodno zamówiło już 700 egzemplarzy. Przemyśl, 
Łuków i laworze - Jasienica potroiły swój kolportaż 
codzienny. Kety zamówiły 200 egzemplarzy,—

Gdynia zamówiła 2.290 egzemplarzy.
Kto nas tępny?

Zamawiajcie szybko numer Plerwszo-Majowy w Administracji Centralnel 
Warszawa, Warecka 7, teł. 5-13-80.

Ogłoszenia dotrą do warstw najsierszydi.
Ogłaszajcie sie w numerze Pierwszo-Majowym!

Pamiętajcie!
W dniu 1 Maja— zbiórka wszędzie na oświatę robotniczą— T.U.R.
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Walka o „szkołą wyznaniową"
Klerykalna ofensywa Fin Inspektor Pracy 11 Obwodu Rybicki

„poprawia" orzeczenie
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej...

Klerykali nie rezygnują, b y n a j­
mniej. K ierykali w  Polsce coraz 
w yżej podnoszą g łow ę. I dalej 
w alczą  o szkolę „wyznaniową**. 
S ą bardzo  rozgoryczeni z tego po 
w odu , że nie udała się in tryga z 
Z. N. P. (zw iązkiem  nauczycielst­
w a  polskiego). Ale dalej dom aga­
ją  się szkoły „wyznaniowej**.

Co to  je s t szkoła w yznaniow a? 
N iektórzy sądzą , i e  chodzi tu o 
w yk ład  religii w  szkole. W cale 
nie! Isto tę  szkoły w yznaniow ej 
w y jaśn iła  encyklika pap ieska „o 
chrześcijańskim  w ychow aniu  mło- 
dzieży** (po lsk ie w ydanie 1930). 
„W yznan iow ość" szkoły po lega na 
dw óch cechach: 1) nauczyciel 1 
dzieci (w szystk ie) należą do tego 
sam ego , kato lickiego w yznania, 
inne w yznania są  niedopuszczalne, 
2) w szystk ie przedm ioty w  szkole 
są  pod ścisłą kontro lą kleru —  od 
szkoły  pow szechnej do un iw ersy­
te tu  w łącznie. Encyklika m otyw u­
je  po trzebę szkoły w yznaniow ej 
( s tr .  28) grzechem  p ierw orod­
nym  —  tylko w yznaniow a szko­
ła  p o tra fi w alczyć z tym  grze- 
chem . P oza tym  ośw iadcza, że 
w iedza  jest w praw dzie  w olna, ale 
(s tr . 29) jej błędy I gran ice okre­
ś la  w ład za  kościelna ( I i ) .

Ł atw o więc zrozum ieć, do cze­
go  prow adzi szkoła „w yznanio­
w a : 1) rozbija szkołę (n a  w yzna­
nia) i tym sam ym  obniża jej po­
ziom ; 2) fanatyzuje uczniów  i o- 
s łab ia  państw o. Co do tego dru­
g iego  punktu , w idzim y niezwykle 
sm utne p rzykłady  w  daw nej P ol­
sce 17 i 18 w ieku. P a trz  o tym w 
II ternie „Chowanny**, dzieła na j­
w iększego  polskiego p ed ag o g a  19 
stulecia.

O sta tn io  w ystąp ił z hasłem  szko 
ły  „wyznaniowej** ks. dr. Walery 
Jasiński w książce „O katolicką 
szkołę w Polsce** —  Poznań, 1938 
r. U żyw a w szelkich możliwych 
„argumentów** w  obronie „w yzna 
n iow ej“ szkoły. Nie jego w ina, że 
te  „argumenty** są sta re  i słabe...

G orzej natom iast, gdy używ a 
„argumentów** podstępnych, g ra ­
n iczących z denuncjacją. T ak  ci­
ska się w ciąż na Z. N. P., dając—  
po jezuicku —  w ciąż i w ciąż do 
poznan ia , że w łaściw ie ten zw ią­
zek nauczycielski „komunizuje 
się“ ! O skarża szkołę nie - w yzna­
n iow ą o „naturalizm** (sam a n a ­
tu ra , bez Boga) i p isze tak, np. na 
s tr . 106: „T a k  jak  naturalizm
przygo tow ał w Z. N. P. g ru n t dla 
n iechrześcijańskich , później anty- 
chrześcijańskich , a  w reszcie do 
filobolszewickich prądów , tak  też 
naturalizm  przez szkołę m iędzy­
w yznan iow ą, k tórej najgorliw ­
szym propaga to rem  w  Polsce jest 
w łaśn ie  Z. N. P., przygotowuje 
grunt dla podobnych p rądów  w 
duszach młodzieży**.

T akich  podstępnych fnsynuacy- 
jek  w książce pełno. R ozum ow a­
nie niezw ykle uproszczone: co nie 
je s t „wyznaniowe**, to „na tu ralis- 
tyczne**; co „naturalistyczne**— to 
„materialistyczne** i „bolszewic­
kie'*. Wykazały lo  ( !)  dzieje o- 
sta tn ich  lat Z. N. P. (s tr . 104).

Skoro w szystko, co nie je s t 
„wyznaniowe** je s t „bo lszew ic­
kie", w ięc zadan ie au to ra  się u- 
p raszcza : woła z tupetem : „Ż ąda­
my katolickiej publicznej szkoły 
w yznaniow ej 1“

M imo ten sw ój prym ityw izm  —  
czyli zw yczajną p rosiackość w  po
w yższych rozum ow aniach, k siąż­
ka ks. Jasińsk iego  m a sw oje zn a­
czenie, bo wyraźnie s taw ia  kropki 
n ad  „ i“ i demaskuje isto tę hasła 
„w yznam ow ości". A utor w yraźnie 
p rok lam uje dyktaturę kleru w szko 
le. Każdy przedmiot, każdy nau­
czyciel m ają się znaleźć pod kon­
tro lą : czy czasem  nauczyciele nie 
w yk łada ją  na lekcjach fizyki lub 
h is.o rii czegoś tak iego , co k lero ­
wi się nie podoba. A utor cytuje 
ks. K osibow icza i p isze: „W szak  
w iem y doskonale o tak  licznych 
konfliktach m iędzy nauczycielam i 
religii a  nauczycielam i innych 
przedm iotów , k tórzy św iadom ie i 
celow o (!) podkopu ją w pływ  re­
ligii i nauki prefekta, pomim o 
w szelkich przep isów  o korelacji 
przedmiotów** (s tr . 112). P od  p re­
tekstem , źe gdzieś k toś „celow o" 
„podkopyw ał" „nauk i p refek ta", 
a u to r  chce p rzekszta łc ić  „kore la­
cję** (uzgodnienie) w hegemonię

pog lądów  prefekta. Do tego zm ie­
rza ks. Jasiński bardzo  w yraźnie. 
Przecież, pow iada , w śród  nauczy 
cieli jest dużo „bezw yznaniow ­
ców " lub „żyjących w  konkubina- 
cle“ ( !) ...

K rótko m ów iąc, kler w  szkole 
m a być jedyną busolą —  m oralną, 
polityczną i naukow ą! Ładnie ta ­
ka szkoła by w yglądała! Polska 
n iepodległa zna przecie taki stan  
rzeczy (p rzed  rozbioram i). W ie­
my, ja k  P olska na tym  wyszła. — 
W arto  p rzeczy tać —  T ren tow - 
skiego, Lelewela, Sm oleńskiego— 
naw et i. C hrzanow skiego!

N aw et P olaków  - ew angelików  
nie chce ks. Jasińsk i puścić do 
swej w yznaniow ej szkoły! Pisze,

W szystkie p ism a fachowo-woj- 
skow e jednom yśln ie uważają, że 
wojna hiszpańska jest w ie lk im  
doświadczalnym  laboratorium  dla 
przyszłe j w ojny. Oto francuski 
generał D ll V A L  napisał książkę  
o naukach, jak ie  w ojskow i w inni 
wyciągnąć z  w o jny hiszpańskiej, 
a by ły  głównodowodzący arm ii 
francuskiej, popularny w Polsce, 
gen. W E Y G A N D  napisał wstęp  
do te j  książki.

W  ko n k lu z ji gen. Duval stwier­
dza, że  w ojna hiszpańska wcale 
nie dowiodła, by  w ojna przyszło­
ści prowadzona była wyłącznie  
przy pom ocy broni pancernej i 
eskadr napowietrznych. T ak sa­
m o nie dowiodła ona pierw szeń­
stwa wo jny lotniczej.

Duval zastanawia się, c zy , przy­
szła w ojna nie będzie podobna  
do w o jny  światoiuej i polegała 
na w yczerpaniu przeciwnika.

ZARÓ IPN O  GEN. D U VAL, 
J A K  l  GEN. W E Y G A N D  W  
PRZED M O W IE, K ŁAD Ą W IE L  
KI N A C ISK  NA TO. ŻE C Z Y N ­
N IK IE M  IST O T N Y M  I DECY  
D U JĄCYM  W  P R Z Y SZ Ł E J  
W O JN IE  N IE  BĘD ZIE  BRON. 
LECZ C Z Y N N IK  M O R A LN Y.

Gen. W eygand przypom ina  sło­
wa Napoleona, które nic nie 
straciły na wartości, a m ianow i­
cie: „ O STA TE C ZN IE  Z A W SZ E
T Y M , K T Ó R Y  B IJE  SIĘ , JE ST  
C Z Ł O W IE K “.

W  francuskim  piśm ie Revue  
M ilitaire Generale“ zna jdu jem y  
rozprawę znanego generała 
N IE SSE L A  o bitw ie pod  Bru­
nette, która byłe początkiem  
ofensyw y obrońcy M adrytu gen. 
Miaja, i po w spaniałym  począt­
kow ym  pow odzeniu  w dn. 5 lipca 
1937 r. zakończyła się kontrofensy­
wą faszystów. Po obn stronach u- 
czyniono znaczny u ży tek  z  broni 
poivietrznej.

Gen. N vessel dochodzi do nastę­
pujących wniosków: Lotnictwo
okazuje  się doskonałą bronią z 
w ojskam i lądowym i, jednakże  
straty w lotnictw ie by ły  po obu  
stronach bardzo znaczne. Straty  
można ocenić średnio na 50 
proc., z  czego %  poniesiono w  
walce pow ietrznej, a Y% przez 
broń przeciw lotniczą.

Czołgi nie ziściły pokładanych  
w nich nadziei w  walce przeciw  
m iejscowościom. Zarówno w oj­
ska rządowe, ja k  i  faszystow skie  
dobrze trzym ały się w  m iejsco­
wościach, pom im o ataku , czoł­
gów. Powodu, dla którego ofen  
sywa w ojsk rządowych zawiodła, 
gen. N iessel dopatruje się W  nie- 
odstatecznym  w ykształceniu rzą- 
dennego korpusu oficerskiego.

W  n iem ieckim  przeglądzie  
w ojskow ym  „Die Kraftfahr- 
K am pftruppe“  pisze w oiskow v  
zawodowiec F A D L M A IE R  o 
czołgach i  w ynikach przez nie 
osiągniętych w w ojnie hiszpań­
skiej. Uważa, że w yn ik i te nie 
mogą niczego dmcodzić, gdyż w  
w ojnie h iszpańskiej było mało 
czołgów, a obsługa ich nie była 
dostatecznie fachowa. Żeby czoł­
gi os-'ągnęły powodzenie, m u­
szą one wystąpić w duże j liczbie. 
W  H iszpanii nie było w ypadku, 
by liczba czołgów użytych  w  je ­
d n e j akcji przewyższała 50 sztuk  
Ponacl to obsługa czołgów w ym a­
ga d ług ie j nauki. A nglicy

. cy tu jąc kom unikat K. A. P.: „Za- 
I m iast iść po linii najbardzie j na- 
; tu ralnej i życiow ej — w ychow ania 

katolików  po katolicku, ew angeli­
ków po ew angelicku, usiłuje się 
(n a  Śląsku) w prow adzić typ  szkół 
m iędzyw yznaniow ych, z których 
nikt nie je s t zadow olony" (str. 
120).

A w ięc rozb ijajm y jednolitą 
szkołę polską I W praw dzie i tak 
w  Polsce szkół za mało, ale w idać 
najpilniejszym  zadaniem  w  Polsce 
je st rozbijanie, obniżanie poziom u 
i fanatyzow anie szkoły. Pod h a­
słem w alki —  z bolszewizm em ...

O fensyw a klerykałów  trw a d a ­
lej.

gow.
Ponieważ ani w ym aganej licz­

by czołgów, ani wymaganego w y­
kształcenia ich obsługi w Hisz­
panii nie było, przeto z  doświad­
czenia hiszpańskiego w  te j przy­
na jm n ie j dziedzin ie nie należy  
wyciągać wnioskóic.

W reszcie szwajcarski fachowiec 
w ojskow y pu łko w n ik  dr. DANI- 
K E R  doradza w ielką ostrożność 
przy  wyciąganiu w niosków  z 
w ojny hiszpańskiej, ponieważ 
wiadomości o własnych sukce-

T ow . Nenni, komisarz politycz­
ny przy międzynarodowej b ryga­
dzie w Hiszpanii republikańskiej,  
s tw ierdza ponow nie w prasie za ­
granicznej, że zw ycięs tw a faszy­
stów przypisać  należy wyłącznie 
ich p rzew adze w zbrojeniu, a  arty 
kul swój kończy następującym we 
zwaniem i ostrzeżeniem zarazem:

„Nie powinno, ni© może być w 
chwili obecnej, innego zadania dla 
proletariatu , ani innych zaintere­
sowań prócz sprawy hiszpańskiej.

wolną rękę wycofania wojak z 
H iszpanii przed albo po zakoń­
czeniu wojny.

M inister spraw zagranicznych 
R ządu hiszpańskiego, Alvarez 
del Vayo, złożył prasie oświadcze­
nie, w którym , pow ołując się na 
ów punk t układu, stwierdza, że 
oznacza on całkowite przekreśle­
nie zasady, na k tó re j oparto  nie­
interwencję.

„Nie widzę —  stwferdza del 
Vayo — w jak i sposób jeszcze po 
tym układzie możnaby uspraw ie­
dliwiać istnienie nieinterw encji, 
skierow anej wyłącznie przeci-w 
praw ow item u rządowi hiszpań­
skiemu.

W imię najelem entam iejszych 
zasad ludzkości należałoby o- 
beonie porzucić całkowicie poli­
tykę n ieinterw encji. U trzym anie 
nadal tej polityki da się objaśnić 
jedynie swiadomvm dążeniem do 
zdławienia narodu, walczącego o 
srwą niepodległość, o pokój i o 
przyszłość Europy wolnej i de­
m okratycznej, narodu, który nie 
um rze, lecz dalej walczyć będzie 
aż do zwycięstwa".

P. Rybicki, Inspektor P racy  11 
Obw. (P łock , P tońsk, S ierpc, G o­
stynin, Rypin) często  przechodzi 
do porządku  dziennego nad  treś­
cią o rzeczenia N adzw yczajnej Ko. 
misji Rozjem czej usta la jącego  w a ­
runki pracy i płacy robotników  rol­
nych, uw ażając  się za pow ołanego 
do korygow ania  przepisów , za ­
w artych  w tym  orzeczeniu.

Jak o  przew odniczący  Komisji 
Rozjemczej w  P łocku uw aża, że 
jeżeli robo tn ik  rolny pasie bydło 
robotn ików  rolnych, to nie pow i­
nien być trak tow any , jako  ordy- 
nariu sz -pastuch , lecz musi mieć

sach i  klęskach przeciw nika są 
często bardzo w ątp liw ej warto­
ści.

R . B.

r®,

Nie chcę dopuścić, by mogło ist­
nieć coś pilniejszego, coś ważniej­
szego, coś konkretniejszego nad 
obronę Hiszpanii.

Biada tym, którzy w obliczu 
okrutnej rzeczywistości ostatnich 
tygodni, nie zrozumieją wreszcie, 
że faszyzm międzynarodowy usi­
łuje zdusić w Hiszpanii nie jedną 
z demokracji, lecz demokrację w 
ogóle, nie jedną z rewolucji, lecz 
rewolucjo w ogóle, nie jeden z ru 
chów robotniczych, lecz ruch ro ­
botniczy w ogóle".

Ale tego trupa  nie pochowa się, 
zanim  W łochy i Niemcy nsie da­
dzą na to sygnału.

K om itet niein terw encji jest 
trupem , ale Liga Narodów  na pe­
wno nie zajm ie się protestem  
H iszpanii przeciw najazdow i nie- 
mieetko-wioskiemu, powołując się 
właśnie na istnienie kom itetu  
nieinterw encji.

P unk t o wycofaniu wojsk wło­
skich ma w sobie cynizm, godny 
ojców układu angielsko • włoskie­
go. Bo, jeżeli się pozwala Wło­
chom zostać do końca wojny, to 
odpada w ogóle sprawa n iein ter­
wencji, gdyż uznaje się, że Wło­
chy b iorą  udział w wojnie i że 
m ają prawo Uczestniczyć w niej 
aż do rozegrania krwawej partii.

Anglia w ten sposób przyznaje 
się do udziału w niecnej kom edii 
„nie interw encyjne", do m oralne­
go spisku przeciw H iszpanii Repu­
blikańskiej.

N ie ma w dziejach drugiego 
przykładu zbrodni, jaką  popełnia 
się na żywym ciele H iszpanii!

<B.).

m niejsze w ynagrodzenie. „U zasad  
n ia“ to  w dość bałam utny  sposób 
—w sposób przede w szystkim  me 
zgodny z ustalonym i w arunkam i 
w ynagrodzen ia dla tej kategorii 
robotn ików  rolnych. Nie ma w 
żadnym  orzeczeniu N adzw yczaj­
nej Kom. Rozjem czej, ani też w o- 
becnie zaw arte j um ow ie zbiorow ej 
przepisu, k tóryby  upow ażniał In­
spektora P racy  do in terp re tow ania 
w arunków  w ynagrodzen ia  w edług 
w łasnej sub iek tyw nej oceny i do 
rozstrzygan ia  „na oko**.

Rozum iem y, że w ielu o b szarn i­
ków  s ta ra  się obchodzić ustalone 
w arunki w ynagrodzen ia , ale p rze . 
cież Inspektor P racy  pow ołany 
jest do tego, żeby był gw arantem  
bezstronności w  rozstrzygan iu  spo 
rów . Nie w olno Inspektorow i P ra ­
cy w prow adzać  jak ichś now ych 
zasad  w ynagrodzeniow ych , k tó ­
rych nie p rzew iduje Orzeczenie 
N adzw yczajnej Kom isji R ozjem ­
czej.

Do kategorii przep isów , z k tó ­
rymi p. Rybicki „nie zgadza się" 
i p rzekreśla  przytem  faktycznie 
norm y w ynagrodzeniow e, należy 
k w estia  opału . P. Rybicki w ykom ­
binow ał sobie teorię, że jeżeli w 
jednej izbie pom ieszczone są dw ie 
rodziny ordynariuszy , to  p racodaw  
ca nie ma obow iązku w ydaw ania 
opału oddzielnie każdem u o rd y n a­
riuszow i, lecz na całą izbę.

Rozum ielibyśm y stanow isko  p. 
Rybickiego, gdyby  on sam  był 
rządcą jak iegoś źle p rosperu jącego  
folw arku, —  folw arku, k tóry  musi 
się liczyć z każdym  groszem . W ła ­
ściciel tak iego  folw arku napew no 
byłby pozw any  przez Komisję 
Rozjem czą jako  łam iący  przepisy 
orzeczenia N adzw yczajnej Komisji 
Rozjem czej.

P. Rybickiem u w ydaje  się, że on 
to  w łaśn ie ma p raw o przechodzić 
do porządku  nad całością w yna­
grodzenia robotnika rolnego, k tó ­
re sk łada się z w ydaw anych  ordy- 
narii z utrzym aniem  krów  na dw or 
ski ej oborze, z ziemi pod kartofle 
i okopow e, z d rzew a  na opał i z 
o 'acy  gotów kow ej.

P. Rybicki jednym  pociągnię­
ciem pióra, jako  przew odniczący 
Komisji Rozjem czej, a rb itra ln ie  o- 
św iadcza, że on ma inne z a p a try ­
w ania na tę kw estię i b as ta . A p o ­
niew aż należy do ludzi oprysk li­
wych, niegrzecznych, to czyni to 
w tak  gw ałtow nej często  formie 
iż budzi zdziw ienie nietylko w śród 
robotników , ale często i w śród 
członków Komisji Rozjem czej.

Jestem  w tym „szczęśliw ym " 
położeniu, że kilka razy  brałem  u- 
dziaf w  posiedzeniach Komisyj 
Rozjem czych, na których p rzew od­
niczył p. Rybicki. M usiałem  sam 
siebie bardzo  opanow yw ać, żeby 
nie dopuścić do skandalu .

P rocedura  ogólna przew odu na 
Komisji Rozjem czej nie jest skom- 
plikow ana, w ym aga jednak  ze 
strony  przew odniczącego opano­
w ania, spokoju i tak tu . P. Rybicki 
jest żywym zaprzeczeniem  tych 
trzech zalet, a jeżeli do tego doda. 
my często żyw iołow ą niechęć do 
poszczególnych funkcjonariuszy 
Zw iązku, — będziem y mieli obraz 
rzeczyw istości, k tó ra  je s t nie do 
zniesienia.

Jeżeli tak  opanow any, spokojny 
człow iek, jakim  jest pełn iący od 
20 la t tę funkcję sek re tarz  O ddzia­
łu P łockiego Zw iązku Robotników  
Rolnych t. Z ygm unt Pekrul, po ­
w szechnie szanow any  i n iew ątp li­
w ie m ający w ięcej p rzygo tow an ia , 
niż p. Rybicki —  nie m ogąc znieść 
tendencyjnego zachow ania się p. 
Rybickiego, pisze pod datą  5 kw ie. 
tn ia  b. r. „n iejednokrotnie p oda­
w aliśm y W am  sw oje uw agi w spra 
w ie postępow ania  p. Inspektora 
P racy  F. Rybickiego, k tóry  zam iast 
p ilnow ać poszanow ania um ów  i 
orzeczeń z tytułu sw ego urzędu, 
ustaw iczn ie w y tw arza  w Komi-

Nie poddawajcie się Dezradnie cier 
pieniom 1 dolegliwościom wątroby,
mogąc Jo skutecznie zwaiczac.
W strzymujcie a tak i kam ieni żółcio­
wych, uprzedzając je  leczeniem
sprawności w ątroby i  regulując nor­
malne wydzielanie żółci. Przy
pierwszych bólach w ątroby kiedy 
rozpoznany został rodzaj cierpienia 
stosują się zioła przeciwko kamicy

sjach  Rozjem czych sy tuacje , obni­
ża jące  pow agę tej in sty tucji"  —  
je st to  dow odem , że p. Rybicki nie 
nadaje  się n a  stanow isko  Inspek­
tora P racy.

Byliśm y zw olennikam i Komisyj 
Rozjem czych, jako  pew nego rod?a- 
ju  sądu  obyw ate lsk iego  w  sp ra ­
w ach, w ynikłych n a  tle p racy  n a  
roli. W  p ierw szych  dziesią tkach  
lat N iepodległości Polski był dość 
znaczny zastęp  niezm iernie ideo­
wych i posiadających  duże p rzy­
go tow an ie fachow e inspek to rów  
pracy, k tórzy  sw ym  postępow a­
niem na K om isjach przyczynialf 
się do łagodzen ia  zadrażn ień  po ­
m iędzy dw orem  a czw orakam i. A 
przecież był to czas, gdy obszarn i­
cy w  sw ojej p rzy tłaczające j w ięk­
szości nam iętn ie zw alczali zw iązki 
robotnicze i system atyczn ie u trud­
niali p race w  K om isjach Rozjem ­
czych. D zisiaj je s t inaczej. O tw o­
rzono różne b iura personalne, k tó­
re zajm ują się różnym i rzeczam i, 
lecz nie po trafią  p rzygo tow ać kad r 
odpow iednich p racow ników  p ań ­
stw ow ych i kon tro low ać ich dzia­
łalności. G dyby to osiągnięto , to  
napew no nie m ielibyśm y do czy­
nienia z tego  rodzaju  faktam i, że 
inspektor p racy  jak iegoś obw odu  
kpi sobie w  żyw e oczy z w yraź­
nych postanow ień , zaw artych  w  
orzeczeniu N adzw yczajnej Komi­
sji Rozjem czej lub w  um ow ie zbio­
rowej.

B ardzo  często  zd a rza  się, że in . 
spek to r pracy, jako  p rzew odniczą­
cy Kom. R ozjem czej, m a jąc  p rzed  
sobą pozew , zam iast robo tn iko­
wi u ła tw ić w yjaśn ien ie, zaczyna 
zaskak iw ać go często niem ądrym i 
py tan iam i tak , że gdyby nie był 
obecny przedstaw icie l Zw iązku, 
toby  zdarzały  się bardzo  częste 
orzeczenia w ręcz fan tastyczne .

A przecież cóż jest prostszego , 
jak odczytan ie pozw u, jaki w nosi 
robotnik  i zażądan ie od o b szarn i­
ka w yjaśnień , d laczego nie w ydał 
robotnikow i o rdynarii i innych 
w iadczeń. P ozw any przecież m usi 
udow odnić, że roszczenia są n ie- 
sruszne. N iestety  bard zo  często  
Inspektorzy  P racy  s taw ia ją  sp ra ­
wę odw ro tn ie  ze szkodą dla nale­
żytego w yjaśn ien ia sam ego sporu . 
A jeżli się doda do tego niechęć 
dla robotn ików  i bu jną fan tazję 
in te rp re ta to rsk ą  Inspek to ra P racy, 
o jak ie j pisałem  pow yżej, m am y 
nie w esoły obraz .

N asuw a się pytanie, czy nie m a 
w yjścia  z tej sy tuacji. Oczywiście 
w yjście jest. T rzeb a  tylko, by  po-r 
lityka M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej, jako  w ładzy  nadrzędnej, 
była inna.

Już osta tn i Z jazd K rajow y Z w iąż 
ku R obotników  Rolnych Rzeczypo­
spolitej Polskiej w ypow iedział się 
za w prow adzeniem  sądów  p racy  
w rolnictw ie. Jest to bodaj n a j­
cięższym oskarżen iem  inspekcji 
pracy, k tórej też na zjeżdzie po­

św ięcono bardzo  w iele czasu.
Gdy m am y do czynienia z takim i 

objaw am i, o jakich  m ówiłem , żą­
danie w prow adzen ia  sądów  p racy  
w rolnictw ie nie jest dziwne. S p o . 
w odow ałoby to likw idację niektó­
rych obw odów  inspekcji pracy, 
k tó re  będą zbędne w  wielu okoli­
cach o charak te rze  rolniczym .

W  każdym  razie nie m yślim y 
to lerow ać, by  Inspektorzy P racy—  
w brew  w oli stron  uk ładających  
w arunki p racy  1 płacy, zm ieniali je 
w edług w łasnego  w idzim isię. Ale 
niechże w ładze cen tralne M inister, 
s tw a Opieki nie m ają do nas pre­
tensji, że zam iast oddać spór o pra 
cę na drogę, przew idzianą w  ust. 
z 1.8.1919 r., zm uszeni będziem y 
dochodzić pretensji robotników  
d rogą s tra jk ó w  folw arcznych, w  
szczególności tam , gdzie spo tyka­
my się z jaw nym  pogw ałceniem  
postanow ień  um ów  zbiorow ych.

J. KWAPIŃSKI.

żółciowej 1 zlej przemianie m aterii 
U-ra Cz. Krassowskiego, ze M ił­
kiem słownym KAMiCiNA, dobrane 
klinicznie, działające Bkutecznle w; 
dolegliwościach wątroby, w ataku 
kamieni żółciowych, w złej przem ia­
nie m aterii, nadm iernej otyłości. 
Cena pud. zł. 2. Do nabycia w ap te­
kach i składach aptecznych.Tyle del Vayo. Nitkt się nie łu­

dzi, by jego protest odniósł jakiś 
mówią o 4 latach, pom ijając  skutek. K om itet niein terw encji Skład Główny: Zakłady Przam. - HandL Dr. Fana. K. Wanda. W anawa. la m a  M.

K. CZAPIŃSKI.

Wojnie górować będzie czynnik moralny
kształcenie kom endantów  i  szta­
bów w nauce zastosowania czoł-

0  obronę Hiszpanii ludowej

^&&cAcestntmpąĄneMwsifet̂ Ąf
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Układ a n g  e i skc -Ałosk i
a nle.nteiwencja

świeżo zawarty uk ład  angiel- jest trupem . On nie ma nawet za
sko • włoski pozostawia Włochom co żyć, gdyż państwa, doń wcho­

dzące, nie płacą na jego utrzym a­
nie.

O D P I E R A J C I E  A T A K I  W A T R O B I A N E
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Dyplomacja czy armaty?
Przystępując do bardzo niepo­

pularnych w opinii angielskiej ro ­
kowań z Italią faszystowską, p. 
Chamberlain hipnotyzował swych 
oponentów mniemaną ewentualno, 
ścią, że porozumienie brytyjsko - 
włoskie odciągnie Rzym od polity­
ki pro - hitlerowskiej, osłabi słyn­
ną oś berlińsko - rzymską i zape­
wni tym sposobem pokój zagrożo­
nym ludom Europy. Ta zręczna 
konstrukcja psychologiczna odnio­
sła niejakie sukcesy, zwłaszcza w 
tych kołach międzynarodowych, 
które chętnie poddają się w ygod­
nym złudzeniom w imię doraźnych 
zysków, koniunkturalnych intere­
sów i żarliwej w iary w niezachwia 
ną, rzekomo, stałość ustrojów dy­
ktatorskich.

Gdy naskutek „patriotycznych" 
machinacyj prawicy francuskiej 
Rząd Bluma ustąpić musiał miejsca 
gabinetowi Daladiera, w którym 
p.p. Reynaud, Bonnet i Mandel gra 
ją rolę nie najpośledniejszą, zjaw i­
ły się odrazu całe rzesze życzli­
wych doradców, propagujących 
zbawczą myśl „normalizacji stosun
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ków francusko - włoskich" na pod. 
staw ie uznania przez Francję za­
boru Abisynii oraz innych ustępstw 
bardzo korzystnych i potrzebnych 
dla faszyzmu włoskiego. Bezintere­
sowni (?) radcy pana radcy spo­
śród reakcyjnych kół francuskich 
wstępują również w ślady p. Cham 
berlaina: wskazują, mianowicie, 
na możliwość nadwyrężenia osi 
Berlin - Rzym w drodze porozu­
mienia Paryża (i Londynu) z p. 
Mussolinim, roztaczają ponętne 
perspektywy współpracy politycz­
nej między Francją, Anglią i W ło­
chami, co równałoby się zaszacho­
waniu planów ekspansji hitlerow­
skiej, opartych w dużej mierze na 
istniejącym dziś sojuszu z Rzymem.

Czy te wyrachowania i sugestje 
są szczere — trudno powiedzieć 
czy są realne — to rzecz bardzo 
wątpliwa- W łaśnie przed samemi 
świętami p. Virginio Gayda, zna­
ny publicysta faszystowski i tłu­
macz myśli p. Mussoliniego pisał 
w „Giornale d‘ltalia“ jasno i bez 
ogródek, z okazji rokowań brytyj­
sko - włoskich: „Polityka włoska 
będzie szła nadal po linii osi Rzym- 
Berlin, która w żadnym razie nie 
zostanie naruszona przez zawar­
cie nowego układu włosko - bry­
tyjskiego". Takie oświadczenie 
publicysty całkiem miarodajnego 
jest wylaniem kubła zimnej wody 
na głowy zbyt przebiegłych czy 
zbyt naiwnych entuzjastów nowo­
czesnego machiavelizmu, jest kre­
sem wszelkich złudzeń i spekula- 
cyj na temat ewentualności poróż­
nienia 1 pokłócenia dwóch dykta­
torskich partnerów.

W sferach istotnie odpowiedział 
nych za losy polityki brytyjskiej i 
francuskiej złudzenia takie bodaj­
że ustąpiły już miejsca bardziej tra 
fnej i trzeźwej ocenie sytuacji, bar 
dziej realnym przewidywaniom i... 
przygotowaniom. Jednocześnie z ro 
zmówkami i układami dyplomacji, 
nawiązuje się ponownie i zacieśnia 
w spółpraca... sztabów generalnych

Francji i W . Brytanii; zbrojenia 
tych mocarstw  nabierają nieznane­
go dotychczas tempa i rozmachu; 
mówi się już nawet o wyznaczeniu 
wspólnych dowódców armii lądo­
wej, lotnictwa i floty na wypadek 
wojny... Gdy umowy staną się 
„świstkami papieru", arm aty będą 
miały glos decydujący.

Bd.

Z wystaw warszawskich
Sztuka była zawsze zm aga­

niem się artysty z rzeczywistoś­
cią świata zewnętrznego — a ra 
czej z tym, co my za rzeczywi­
stość powszechnie uznajemy, ów  
świat realny ulega bowiem w 
sztuce częstokroć niemałym prze 
istoczeniom, gdyż twórczość pla- 
styczna nie polega bynajmniej na 
kopiowaniu natury — lecz na re

MAŁY FELIETON
WIOSENKA

O gods. 2-ej zjawili się pierwsi 
goście, a potem co chwila rozlegał 
się w przedpokoju dzwonek, pan 
lub pani domu wychodziła witać, 
po czym w saloniku ukazywała się 
nowa twarz, uroczysta lub uśmiech 
nięta, wymiętoszona lub pucoło­
wata jak księżyc w pełni.

Przychodzili w pojedynkę, pa­
rami, rodzinami i całymi kompa­
niami. Prędko załatwiano cere­
moniał witania się i przedstawia­
nia i zaraz całą uwagę skupiano na 
stole suto zastawionym święconym.

Nowo przybyli goście przez 
pierwsze pół godziny zazwyczaj 
milczeli, zajęci nasycaniem pierw  
szego, drugiego i t. d. głodu, a do­
piero po tym  wciągali się powoli 
do ogólnej rozmowy■

Pomiędzy gośćmi byli tacy, któ­
rzy się dawno znają; tacy, którzy 
raz do roku i właśnie w tym  gościn 
ny domu się spotykają, a wresz­
cie tacy, którzy w ogóle po raz 
pierwszy w życiu się spotkali. W  
takich okolicznościach, jak do­
świadczenie uczy, nie jest wskaza­
ne mówić o polityce, nigdy bo­
wiem nie tviadomo, czym kto pach 
nie i na kogo można się narwać.

To samo doświadczenie uczy, że 
w tak mieszanym i niepetcnym to­
warzystwie na jlejrej rozpoczynać 
od takiego zdania;

—  Mój dobry znajomy, mece­
nas Ipsylon...

Wśród poetów
WOJCIECH BĄK. Monologi a- 

nielskie. W arszaw a, J. Mortko- 
wicz, 1938; str. 92.

W ojciech Bąk, autor trzeciego 
już zbioru poezyj, jest lirykiem o 
dość wyraźnym i jednorodnym za­
rysie duchowym. Jego twórczość 
opiera się na głębokiem i sublimo- 
wanem uczuciu religijnym, czerpie 
soki z mistycznych rozmyślań o 
„spraw ach zaświatowych" i rze­
czach ostatecznych. Poeta zna ce­
nę swego posłannictwa, ale i od­
czuwa gorycz samotności w obli- 
czu wrogiego doczesnego świata. 
(„T aka jest ma samotność. Choć 
trw am  oddalony, — Czuję: dziec­
kiem w mem łonie ciąży obcy 
św iat. — I niosę go, choć za mną 
trw a obcy i wrogi, — z czułością, 
jako syna"...). Afirmacja rzeczywi 
stości, której właściwy w yraz rad- 
by dać poeta drogą przekształce­
nia i uwznoślenia, kłóci się bole­
śnie z poczuciem bezcelowości tego 
wysiłku, ze świadomością darem ­
nie podjętego trudu. Złagodzenie 
w ew nętrznej rozterki, rozwiązanie 
Wciąż nękającego dysonansu nastą 
pić może jedynei w rejonach w ia­
ry, która rodzi ufność w stosunku 
do w yroków i urządzeń O patrzno­
ści, stw arza pewność celów poza­
ziemskich, przekonywa o uszlache. 
tniającej mocy cierpień i w yrze­
czeń.

Nutę nową i odrębną do tej nao­
gół zamkniętej w określonym krę­
gu poezji Bąka w prow adzają 
„W iersze o ojczyźnie" o bardzo 
pięknym i podniosłym wydźwięku. 
Oto drobny w yjątek:

„Gdzie usłyszysz ludzka  m ow a 
dźwięczy, gdzie w zw ierzęcy 
oczu jęk  się w patrzysz  —  

Oto w szystko  moi p rzyjaciele. P o ­
dzieleni n a  k lasy  i rasy ,

W sercu  m ojem  łączą się jedno­
ścią, ja k  złączeni ziem ią
I czasem ,

Jak złączeni K rzyżem  odkupienia, 
I  w iecznem  praw em  —  praw em  

żywego sumienia!...**

Oryginalne w pomyśle są w ier­
sze „Kołysanka" oraz ballada o 
„W ydzwonionym Piotrze", który 
'dzie na zgubę za urocznym i nieu­
błaganym głosem tryumfatorki —
Poezji.

W. poezji Bąka niema pretensjo.

nalności, pozy i pogoni za efektem: 
szczerość uczucia i prostota for­
my, opartej na tradycyjnych raczej 
wzorach, cechują tę twórczość, o- 
panowaną wewnętrznie i pobrzmie 
wającą melodją własną. Możnaby 
liryce Bąka postawić zarzut pew­
nej jednostronności tematycznej, 
pewnej monotonii nastroju, — są 
to jednak spraw y tak nierozerwal­
nie zrośnięte z osobowością twór- 
czą poety, tak głęboko tkwiące w 
niedostępnych nikomu ośrodkach 
jego dyspozycyj artystycznych, że 
dyskusja i spory w tej materii by­
łyby zgoła daremne.

BRONISLAW KAMIŃSKI. Prze­
ciw. Poemat. Kraków, 1937, Klub 
Mtodych Artystów; str. 48.

Ten „poem at", będący luźnym 
zbiorem wierszy niezbyt zestrojo­
nych z sobą, wydaje mi się tworem 
raczej — przedwczesnym. Autor 
nie skrystalizował i nie przezwycię 
żył jeszcze treści ani formy swojej 
wypowiedzi. Stąd ta  poezja ma 
charakter lirycznego prymitywu, 
w którym kłębi się niepokojąco 
chaos myśli, przeżyć, wrażeń, nie 
ujętych w  ̂ rygory artystycznego 
zdecydowania i świadomej woli 
twórczej. W iersz Kamińskiego jest 
naogół mało czytelny, rebusowy i 
hieroglificzny; stanow : to, niewąt­
pliwie, konsekwencję nieładu tre­
ściowego i nieopanowania poetyc­
kiego tworzywa.

O w artościach formy, kształto­
wanej naogół według wzorów a- 
wangardyzmu, mówić tu trudno 
Strofa, posiekana na krótkie, dwu. 
czy trzvwyrazowe eliptyczne zda­
nia, brzmi dość szorstko i chropo 
wato. Metaforyka i całe wogóle 
zdobnictwo poetyckie nie odznacza 
się świeżością ani bogactwem. T y . 
tuił zbiorku sugeruje czytelnikowi

jakby światoburcze tendencje poe. 
ty, jakby bunt autora przeciw pe­
wnym sprawom, faktom, zjawis­
kom. Niełatwo jednak doczytać się 
w wierszach, kto, co i dlaczego jest 
tego buntu, tego protestu — przed 
miotem. „Przeciw" — Kamińskie­
go to nawet nie eksperyment; to 
jeszcze surowe pierwociny poety­
ckie, które nie dają podstawy do 
powiedzenia czegoś stanowczego, 
do wyrokowania w sposób zasad­
ny na korzyść czy też niekorzyść 
autora.

*«*
W  edycji J. Mortkowicza ,,Pod 

znakiem poetów " ukazało się no­
we wydanie „Łąki" — Bolesława 
Leśmiana. W ydanie pierwsze tego 
zbioru poezyj nieżyjącego już dziś 
autora wyszło z druku w r. 1920 i 
— wespół z „Sadem rozstajnym" 
ugruntowało rolę i znaczenie Leś­
miana we współczesnej liryce poi. 
skiej. Puścizna pisarska Leśmiana 
jest szczupła objętością, choć kry­
je w sobie walory trwałe i niepo­
spolite. Słuszną jest tedy rzeczą 
zapoznać z tą twórczością pokole­
nie najmłodsze, by piękny dorobek 
Leśmiana nie szedł w zapomnienie, 
by to wielkie imię autorskie nie tra 
ciło nic ze swego blasku.

Pożytecznem przedsięwzięciem 
jest zapoczątkow ana przez firmę 
J. Mortkowicza „Biblioteka w ier­
szy wybranych", przeznaczona do 
użytku szkolnego. N arazie ukaza­
ły się dwa pierwsze tomy, obejmu­
jące „Wiersze wybrane" J. Kaspro­
wicza i L. Staffa. W ybór poezyj po 
przedzony jest zwięzłemi życiory­
sami autorów. Dalsze tomy „Biblio 
teki" zawierać będą wybór wier­
szy K. W ierzyńskiego i J. Tuwima.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Nowy lokal Stron. Ludowego
w stolicy

W dniu 12 kwietnia Naczelny 
Sekretariat Stronnictwa Ludo­
wego oraz redakcja I admini­
stracja „Zielonego Sztandaru"

nowego lokalu przy UL. KSIĄ­
ŻĘCEJ 4 m. 2. Również zmie­
niony został numer telefonu 
tych instytucji, obecny numer

w .W arszaw ie przeniosły się do telefonu jesti 8.97-30.

albo:
—  M ój kolega szkolny, generał 

Ygrek...
Dalej można ju ż  nie mówić, a 

nawet nie trzeba być przygotowa­
nym na dokończenie rozpoczętego 
zdania, zawsze bowiem któryś z 
gości w tym  właśnie miejscu przer­
wie zapytaniem:

—  Czy to ten, który miał tę głoś 
ną awanturę, zakończoną sprawą 
honorową?,

albo:
—  Czy to ten, co się rozszedł z 

siódmą żoną?
1 żeby towarzystwo było sobie 

zupełnie obce, po takim  zapytaniu 
rozmowa się ożywia, twarze na­
bierają rumieńców, oczy jarzą się, 
goście lepiej się usadawiają, po 
czym rozbierają danego mecenasa 
lub generała do naga, suchej nitki 
na nim nie zostawiają, a porzuca­
ją dopiero w chwili, gdy padnie 
nazwisko innej ofiary.

Tak właśnie, zbożnie a przykład­
nie, toczyła się rozmoica przy 
święconym w gościnnym domu 
przez nas opisyivanym. Że jednak
—  jak powiedział pewien nie sta­
rożytny filozof  —  nawet koniak z 
kawiorem może s;ę przejeść, wiec 
po trzech godzinach nasze towa­
rzystwo miało dość plotkowania i 
znęcania się nad bliźnim i wszyscy 
w głębi duszy odczuwali pragnie­
nie zmiany tematu.

Padło nazwisko popularnej ar­
tystki.

—  Jaka urocza!  —  zauważyła 
jedna z pań.

—  Ileż wdzięku!  —  dodała dru- 
? « •

—  Prawdziwa Zosia mickiewi­
czowska  —  zauważył ktoś.

—  Prawdziwa wiosenka  —  do­
rzucił pan w binoklach.

—  Co takiego?! Coś pan powie­
dział?  —  zapytał gruby pan, któ­
ry stole dolewał sobie miodu.

—  Wio... wiosenka powiedzia­
łem. Nie wie pan co znaczy wio­
senka? Zdrobniały wyraz od wios 
na.

—  Dziwię się panu, że, nie zna­
jąc osoby, obrażasz pan ją  —  iry- 
toicał się grubas.

—  Dlaczego uważa pan, że obra­
żam? Przecież nic złego nie po­
wiedziałem.

—  Ale też nic dobrego. Spójrz 
pan przez okno, a zobaczysz pan 
wiosnę. To jest wiosna? Cholera 
a nie wiosna. Jej szczęście, że nie 
jest stworzeniem z krwi i kości, 
tylko że tak pow:em, przepraszam  
za wyrażenie, transccdentalność. 
Inaczej takie bym je j manto spu­
ścił, że ruski miesiąc by cholera 
popamiętała. A pan szanowny o 
naszej ulubienicy powiada wiosen­
ka. Jakim  prawem pan ją obra­
ża, pytam się.

Zanosiło się na awanturę. Roz- 
mowy urwały się. Atmosfera prze­
siąknięta była elektrycznością.

—  Faktycznie odezwanie się pa­
na było niestosowne  —  odezwała 
sie pani w futrzanej pelerynce.

Gospodyni domu usiłowała nie­
fortunnego gościa wytłumaczyć.

—  Pan Euzebiusz miał dobre in­
tencje. Przecież n-e chciał obra­
zić ulubienicy publiczności, nazy  
wająr ją wiosenką.

—  To niech przy wszystkich cof­
nie co powiedział.

Pan Euzebiusz wstał i odwołał 
niefortunne porównanie.

—  W idzi pan —  szepnął mu na 
ucho gospodarz  —  nasz gość ma 
magazyn konfekcji damskiej. Po­
robił zakupy na sezon wiosenny, a 
tu iriosna wściekła się i wszystek 
towar leży. Dlatego nie może spo­
kojnie słuchać, gdy kto wspomina 
o wiośnie.

—  To niech sobie założy skład 
opału  —  zauważył pan Euzebiusz
—  jak ja zrób-Jem, a nie czepia 
się niewinnych ludzi.

Ale mila atmosfera świąteczna 
ju s  nie wróciła. Goście żegnali się.

JJLT1MUS.

alizowaniu wizji, t. j. tego, co tyl 
ko oczami duszy się widzi. A wi­
dzi się tylko to, co się widzieć 
pragnie. Dlatego też między 
kształtami w naturze — a formą

Stach - Wilimowska 

KWIATY

artystyczną nie małe zachodzą 
różnice. Aby istnieć, aby spełniać 
swą misję estetyczną — wszelka 
forma musi się zmieniać i prze­
kształcać. Zjawisko przekształca, 
tria się jest prawem, któremu pod 
legają styl i sposoby tworzenia, 
państw a i ludy, religie i filozofie.

„Wiemy teraz, że sztuka nie 
jest prawdą. Sztuka jest kłam­
stwem, które nam pozwala zbli­
żyć się do prawdy, a przynajmniej 
do prawdy, dla nas dostępnej — 
w m alarstw ie zaś nie chodzi o to, 
żeby wyszedłszy z niego docho 
dzić do natury — lecz naodwrót, 
by wyjść z natury a dojść do ma­
larstw a" (P icasso). Artyści do­
strzegają świat jedynie z punktu 
widzenia estetyki a nie ze stano 
wiska fotografa — i to kiepskie­
go fotografa — gdyż, jak  w(iado- 
mo, w dziedzinie fotografiki ist­
nieje również hierarchia wartości, 
gdzie zgoła inaczej cenimy zdję 
cia wykonane przez artystę w tym 
zawodzie a inaczej przez byleja- 
kiego kabotyna.

Tymczasem przeciętna publicz- 
ność zawsze wierzy w niezmien­
ną prawdę natury. Nawet doory 
obraz, jeśli tylko cośkolwiek od­
biega od t. zw. popularnej rzeczy 
wistości — nie budzi w niej zau­
fania. Z tej właśnie przyczyny 
publiczność w arszaw ska zwiedza 
najchętniej pokazy artystyczne w 
Zachęcie, gdzie wystawiający ma 
larze w przeważnej części więcej

prądach artystycznych nurtu ją­
cych wśród młodszej generacji a r­
tystów polskich. D ebiutują tam 
zwykle wystawcy rozpoczynający 
swą karierę artystyczną, często- 

| kroć bardzo uzdolnieni, lecz nie- 
i doświadczeni i nieorientujący się 
i o co w m alarstw ie chodzi. Takie 
1 wrażenie daje np. wystawa M. Po 
i doskiej w Salonie Koterby (Kre­

dytowa 2), gdzie w licznych k ra ­
jobrazach tej malarki, zbytnie roz 
bielenie pigmentów gasi i przy- 
tJumia wrażenie kolorystyczne i 
odbiera malowidłom świeżość i 
bezpośredniość, wpływając rów- ' 
nocześnie w sposób ujemny na 
kompozycję obrazu. Dzisiaj, ma­
jąc  żywo w pamięci tradycję im­
presjonistyczną i kolorystyczne 
eksperymenty kierunków pochod­
nych — m alarstwo nie może re­
zygnować ze swojego n a jbar­
dziej bezpośredniego środka od­
działywania, jakim  jest żywa, sil­
na, podniecająca plama koloro­
wi.

Wie cośkolwiek o tym druga 
wystawczyni, p. Wilimowska (ps. 
S tach), która w kawiarni „Simu" 
rozwiesiła swe prace niepozbawio 
ne walorów malarskich w sensie 
t. zw. „szkoły paryskiej" — bę­
dącej prostym następstwem sztu­
ki tak zw. „dzikich* (fowistów), 
którzy z impresjonizmu i dzieła 
Cezanna stworzyli m alarstwo o- 
parte na harmonii barw  czystych,

M. Podoska

KRAJOBRAZ MORSKI

częstokroć mocno ekspresyjnych. 
Prace tej malarki, posługującej 
się fakturą w sposób zręczny a  
przy tym efektowny — a  przed­
staw iające krajobrazy miejskiej z  
Paryża i W arszawy, oraz pełne 
kolorystycznego wyrazu kwiaty 
dają  nie mało estetycznych w ra­
żeń, jakkolwiek o osobowości iej 
artystki i jej specyficznym sto-

1
* . m i t '

Stach - Wilimowska

STARE MIASTO

dbają o podobieństwo do natury, 
aniżeli o swe środki malarskie. 
Ich aspiracje artystyczne nie się­
ga ją  zbyt wysoko i tylko rzadko 
spotyka się tam bardziej intere­
sujący obraz lub rzeźbę. Z tego 
powodu poważniejsza krytyka 
często przemilcza imprezy w Za­
chęcie, gdzie przeciętność i ruty­
na nie dopuszczają do głosu ży­
wotnej twórczości nowego poko­
lenia,

Inny zgoła charakter m ają po­
kazy urządzane w prywatnych 
galeriach i salonach sztuki. Wy­
staw y te nie zawsze wprawdzie 
przedstaw iają pierwszorzędny ma 
teriał sprawozdawczy, lecz dają 
częstokroć pełne wyobrażenie o

sunku do sztuki — nie wiele nam 
mówią.

Innego rodzaju twórczością 
może poszczycić się K. Czarnoc­
ki (pseud. Kościesza), który w 
Salonie Garlińskiego (Mazowiec­
ka 8) pokazuje swe studia m a­
larskie i rysunkowe, oparte na 
szczegóJowszej obserwacji na tu- 
ry. Ten pseudoim presjonista » u . 
czeń Stanisław skiego — również 
nie daje w swych pracach w łas­
nej metody tworzenia, jakkolwiek 
stosunek jego do przyrody nie 
jest pozbawiony świeżości pierw­
szego spojrzenia, oraz gotowości 
do w yrażania je j treści wewnętrz 
nej.

K. W IN K LE R
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Zdemaskowanie legendy
(2 pow odu now ej książk i W .Burcew a)

Istnieją na świecie legendy, któ. 
e t trw ają wieki całe i znajdują wia 
rę, mano oczywistej sprzeczności 
z praw dą. Jeżeli są oparte na wie. 
rżeniach religijnych, dziwić się te. 
mu trudno. W iara religijna nie wy 
m aga dowodów; argum entacja mo 
że czasem zrazić kogoś, kto glębo. 
ko wierzy. Ale, gdy przechodzimy 
na płaszczyznę życia społecznego i 
politycznego, inny musi być nasz 
stosunek do zjawisk: między iegen 
dą a praw dą historyczną musi być 
przeprow adzona linia graniczna i 
to w sposób zupełnie oczywisty 
dla wszystkich ludzi dobrej woli.

„Testam ent Piotra Wielkiego," 
przez długi czas uchodził za auten 
tyczny, aż wreszcie wykazano, źe 
nigdy nie istniał. Istniał jednak i 
istnieje imperializm rosyjski, więc 
niejeden mógł powiedzieć: . Jeżeli 
to  nie prawdziwe, to przynajmniej 
praw dopodobne". Ale inaczej 
przedstaw ia się spraw a ze słynny, 
mi „Protokółami mędrców Sjonu", 
czyli, jak mówi się częściej, ze 
„Sjońskimi protokółami".

Kto nie słyszał o tajemniczych 
uchwałach zgromadzonych razem 
przedstawicieli żydowskiego św ia. 
ta, knujących spisek przeciw chrze 
śc ijartstw u .,,Mędrcy" (? ) ci posta. 
nowić mieli ni mniej ni więcej, jak 
tylko rozkład całego świata chrześ­
cijańskiego i wogóle nieżydowskie 

, go, aby na jego gruzach wybudo­
w ać wszechświatowe żydowskie 
państw o, w którym żyd panować 
będzie nad całą ludzkością. De­
m okracja, odpowiednio urobiona 
prasa wyzyskanie finansowej 
potęgi, przekupstwo, wolnomular­
stw o — oto środki, przy pomocy 
których żydzi zamierzają swój cel 
osiągnąć.

Po raz pierwszy „Protokóły sjoń 
skie" ogłosił drukiem poseł do Du­
m y rosyjskiej z Besarabii, słynny 
Kruszewan, który wkrótce miał się 
wsławić zorganizowaniem pogro­
mu Żydów w Kiszyniowie, nale­
żącym wówczas do Rosji. Potem 
niejaki Nilus drukował je w 1905 
roku w Carskim Siole, gdzie atmo 
sfera, stw orzona przez przesądną 
carycę Aleksandrę, szczególnie 
sprzyjała wierze w tajemnicze po. 
chodzenie tych uchwał. W edług 
Nilusa, kobieta * Francuska w y. 
kradła protokóły szkockiemu m a. 
sonowi 33-go stopnia, aby ra to ­
w ać swą ojczyznę przed grożący­
mi jej niebezpieczeństwami.

Później jeszcze razy kilka prze­
drukow yw ano protokóły, lecz już 
inaczej tłómaczono sobie ich po­
chodzenie. Stanowią one zaledwie 
drobną cząstkę wielkiej księgi pro­
tokółów, których jednak w całości 
nie zdążono przepisać, gdyż temu, 
kto się z nimi zapoznał, pozosta­
wiono zbyt krótki czas na to. W 
przedmowie do innego wydania 
napisano, że tajem niczy męrdcy 
zgromadzili się już nie we Francji, 
lecz w Bazylei, a wysiany do Ba- 
zylei agent rządu rosyjskiego prze 
kupił żyda—członka zjazdu. Pro- 
tckóły wieziono z Bazylei do Frank 
furtu nad Menem, a po drodze w 
ohefźy Jakiegoś małego m iastecz­
ka agent rosyjski z grupą przepi- 
tyw aczy kopiował Je za zgoda 
przewożącego protokóły przekupić 
negó żyda. Przepisano fv!e. ile w 
nocy zdążono.

Od tej pory pełne są w iadom oś­
ci o protokółach stronice antyse­
mickiej prasy całego świata.

Zjazd w Bazylei miał się odbyć 
w 1807 roku. Jednak już na 30 lat 
przedtem Oougenot de Mousseaux 
w ydał książkę pod tytułem: „Żyd, 
żydostwo i judaizacja narodów 
chrześcijańskich", w której wypo 
w iada bardzo podobne myśli o spi 
sku żydowskim. To samo pisze nie 
co później ksiądz Chabaudy w 
książce „żydzi — nasi władcy", 
powołując się na jakieś apokryfi­
czne pisma hiszpańskich żydów z 
1489 roku, a Znany francuski anty. 
sam ita i nacjonalista Drumond w 
swej „France juive" (Francja ży­
dow ska) t  talentem zestaw ia te 
Wszystkie prace i nawiązuje temat 
do znienawidzonej przez siebie ma 
sorteril francuskiej.

Najbardziej jednak zastanaw ia 
przy badaniu rodowodu „Protoku. 
łów " dzieło pisarza M. Joly pod 
tytułem : „Rozmowa M achiavela z 
M ontesquieu w piekle, czyli polity- 
ka M achiavela w XIX wieku". Ksią 
Źka ta  nie ma nic wspólnego z kwe 
itją  Żydowską. Jest tó Zjadliwa sa ­
ty ra  na Napoleona III 1 na  bona- 
gariywii

1864 roku. Napoleon III — oto Ma 
chiavel XIX wieku.

W ystarczy w książce tej w szę­
dzie wykreślić w yraz ,.Napoleon", 
a zam iast niego napisać „Żydzi", 
aby otrzym ać dzieło, które zdradza 
przedziwne pokrewieństwo z roz­
głośnymi „Protokółam i".

M ając gotowe wzory, nietrudno 
już było spłodzić „Protokóły". Któż 
to uczynił? Agenci carskiego rządu 
rosyjskiego z Raczkowskim na 
czele, — ludzie, którzy znajdow a­
li się w stałym kontakcie z francu­
skim światem antysemicko - nacjo 
nalistycznym. A nienawiść do de­
mokratycznego ustroju Francji, któ 
ry pociągał ku sobie wszystko, co 
dążyło do wolności w społeczeń­
stwie rosyjskim, kazała im widzieć 
w fakcie, że naród sam sobą rzą­
dzi, a nie jest rządzony przez biu­
rokrację, Intrygę żydowsko - m a­
sońską. Raczkowski I pokrewne 
mu pięknoduchy , gdyby żyli dzi. 
siaj, użyliby modnego zwrotu: „ży- 
do * komuna".

Raczkowski, arcy - szpicel car­
skiego rządu rosyjskiego, znany z 
prześladowania rewolucjonistów ro 
syjskich i naszych, którzy swe „nie 
śli za granicę głowy", aż się ostali 
„na paryskim bruku", sfabrykował 
„Protokóły sjońskie", a  teraa w 
III Rzeszy dla umotywowania ak- 
cji przeciwżydowskiej postarano 
się o to, aby św iat uwierzył w Ich 
autentyczność,

Demaskuje całą tę robotę W ło- 
dzimierz Burcew, oddaw na osia- 
dły na emigracji w Paryżu, — ten 
sam Burcew, który, mając przeciw 
sobie niemal wszystkich, zdemas­
kował przed 30 laty Azefa, człowle 
ka o dwóch obliczach zdrajcę 
na usługach carskich I zarazem 
pseudo - wodza rewolucji. Burcew, 
człowiek wielkiej odwagi Cywilnej 
1 niemałego talentu, opowiada w 
książce, która ostatnio ukazała się 
w druku w Paryżu w Języku rosyj­
skim *), dzieje „Protokółów", ich 
rozpowszechnienia — no, 1 dzieje 
w iary ludzkiej w Ich autentycz­
ność. W iary, której w duszach przy 
sięgłych antysemitów nie zachwiał 
nawet słynny proces berneński 
1933 roku w spraw ie u tnania ich 
za plagiat, co zostało potwierdzo- 
ne przez sąd szwajcarski we wszy 
stkich instancjach.

Jeżeli książka ukaże się w pol­
skim przekładzie, będą się mogli z

nią zapoznać polscy filosemlcl I an ­
tysemici i poprostu ludzie, szuka­
jący praw dy w tej trochę zagma­
twanej sprawie. Spraw a żydowska 
w Polsce — to zagadnienie 1 spo­
łeczne i polityczne i gospodarcze i 
narodow e 1 kulturalne. W ychodząc 
z rozmaitych punktów widzenia, 
można Ją Wyprowadzić na czyste 
wody. Po cóż plagiaty i fałszer­
stw a? „Praw da idzie i nic jej po­
chodu nie pow strzym ał" —  wołał 
Emil Zola, a słowa te Burcew wziął 
za godło swej książki. I słusznie, 
bo dążenie do praw dy było wyty­
czną jego całego życia.

JAN KRZESŁAWSKI.

Obecny Zarząd m. Warszawy 
nie ustaje w reklamowaniu swo­
ich zamierzeń i  osiągnięć na te* 
mat urządzania i zabudowanie 
stolicy. Działalność ta ma cha­
rakter dziwnie jednostronny i 
Autostrady, aleje spacerowe, no* 
we dzielnice dla zamożnych lo­
katorów — przy napełnym za* 
niedbanhi potrzeb mieeokanio- 
wych klasy pracującej. Chwilami 
budzić się musi podejrzenie, że 
cała mieszkaniowa polityka za­
rządu miejskiego jeet celowo na­
stawiona na to, by ludzie pracy 
zmuszeni byli z Warszawy emi* 
grować do miejscowości pod­
miejskich, by Warszawa stała się

*) W. L. Burcew. „Protokoły Sjon- 
skich Mudriecow*' — dokazanny po-
dłog. Paris 1938.

I w t y m  r o k u
w dniu pierwszym maja

masy pracujące miast I wsi Wystąpią tłumnie, by pod sztan­
darami P. P. S. i bratnich Związków Zawodowych zamaniłes* 
lować swoją cześć I przywiązanie do

socjalizmu teł naiszczytnieiszel
idei wolności i dem okracji

W dnia Święta Majowego, wspominając bohaterów watk 
I wszelką przemocą, niewolą i uciskiem I ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hold Pamięci

wodza i trybuna wolności i de­
mokracji Ignacego Daszyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bą* 
dzie

o dznak a  z lego podob izna
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć-
Niechaj więc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują­

cych mas ku Przełomowi I Polsce Ludowej — na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k i m
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
W  dniu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy z symbolicznym

Znakiem  D a s z y ń sk ie g o .
*.*

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętką — 1 zł. 
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za Sztukę.

Z am ów ienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se­
kretariatu Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P .P .S .

miastem warstw zamożnych, i 
biedota niech chociażby piecho 
tą zdąża do pracy w mieście (je­
żeli tę pracę ma), a dzieci jej 
niech nie etwamzają tłoku w miej­
skich budynkach szkolnych, któ 
rycłi bodowa obciąża nadmier­
nie budżet miasta.

Jedyną instytucją, budującą 
znikomą —* niestety—dla potrzeb 
ludności pracującej flość miesz­
kań małych i tanich, to T. O. R. 
Kredyty udzielane tej Instytucji 
są minimalne, a zarząd miasta 
traktuje ją dziwnie po macosze­
mu. Mieszkańcy osiedla T. O. R. 
na Kole nie mogą doblagać się o 
komunikacyjne ułatwienia, o u- 
porządkowanie ulic, o usunię­
cie Zakładu Utylizacyjnego, któ­
rego wyziewy zatruwają powie­
trze.

Jeszcze goroej na opiece mia­
sta wychodzi osiedle T. O. R. na 
Rakowon przy zbiegu ul. Prusz­
kowskiej i Wiślickiej (o ile dro­
gi te, znajdujące się w stanie 
prymitywnym nazwać można uli­
cami). Osiedle to ma warunki 
komunikacyjne fatalne ę o dojaź­
dzie nie ma mowy, a dojście jest 
także trieporfjawione przedmiej­
skich, <szy nawet wiejskich uro 
ków. Gorzej jednak jesucze 
przedstawia się sprawa urządzę 
tria terenu, oddanego pod budo­
wę w stanie dziewiczym, bez na j­
prymitywniejsze go bodaj odwod 
nienla.

Obecnie pray wysokim, wio 
sennym stanie wody w stawie A- 
griltt, w gliniance, położonej 
między ul. Wiślicką i Grójecką, 
z wyżej położonych terenów spły­
wające wody podskórne zalały 
pomieszczenia kotłowni, pralni, 
suszarni i t. p ,  mieszczące się w 
suterynacli domu społecznego o- 
siedla mieszkaniowego na Ra- 
kowen. Napór wody jest tak sil­
ny, że przebija cementowe po­
sadzki swteryn. Czym to grozi 
trwałości kosztownego budynku 
— zbyteczne wyjaśniać! Nieprzy 
gotowanie terenu budowlanego 
mści się!

Jeszcze gorzej, niż tścandał na 
Rakowe^, przedstawia się sprawa 
Saskiej Kępy, na której powsta­
ła już cała reprezentacyjna dziel­
nica, zabradowniąca się szrbko 
willami, pałacykami, domami o 
komfortowych i drogich mieszka­
niach. Na swałt przed paru latr 
w czasie silnych mrozów budo­
wane kanał na uł. Franen*k?el 
Obecnie chodź! o połączenie go 
t  domami posiadającymi doły

Ghambeaa, zastępujące kanalkar 
cję. Okazuje się, że kanał założo­
ny jest wadliwie. Poziom wód 
podskórnych, spływających z je­
ziora kamionkowskiego, nie ma* 
jącego należytego odpływu do 
Wiały, a zbierającego wody z wy­
żej położonych części doliny wt* 
werskiej — jest zmienny. Grunt 
na Saskiej Kępie przepmacea W 
wody podskórne i odwodnienie 
terenu już częściowo zabudowa­
nego jest technicznie trudne i 
kosztowne 

Obecny zarząd miejśki, udzie  
łając pozwoleń na zabudowanie 
Saskiej Kępy, sąsiadującej z te* 
renem przyszłej wystawy, znał 
chyba dostateomio warunki tere* 
nowe, były one bowiem i są do* 
kładnie zbadane. Obecnie pro­
jektuje się aleję spacerową nad 
jeziorem kamionkowakim. Znów 
coś na pokaz, coś dla reklamy!

Jest rzeczą zrozumiałą, że O* 
beony zarząd miejcki nie ma spo* 
cjalmego sentymentu dla ludności 
pracującej. Nie spodziewa alę 
też ona troski o swe potrzeby, ani 
spełnienia najelcmentamiejszych 
swych poatnlatów. Ponosi wszel­
kie ciężary na rzece miasta, zasi­
la kasy Jego przedsięblortfw, ni« 
mając żadneeo wpływu na celo­
wą gospodarkę finansową —  ro- 
sramiejac, że obecna forma samo­
rządu jest narzucona i tymczaso­
wa. Przykład jednak SaddeJ Ko­
py i cały szereg podobnych 
wskazują na to, że i nidicanó 
warstwy posiadające coraz grun­
towniej przekonywufą stę © trm, 
że gospodarka na pokaz JeM obli­
czona na krótką metę, ale wzato 
bardzo kosztowna.

T. HARTLEB

P O R A D N I A

Ś W I A D O M E G O
MACIERZYŃSTW A

I m  I n n  l a  d r .  m a d .  
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T ele fo n  11-55-1*  
Zapobieganie d ą ż y

leczenia chorób kobiecych i bes- 
ptodnolci. Porady przedślubne 

Wtorek, cswartek. sobota od 9 — 1 
Codziennie od 5 —S.

MIECZYSŁAW BIBR0WSKI 4)

Fałszerzom historii
Niestety, od takich bestyj żą­

dał Kościuszko pomocy 1 W szak­
że, być może, zarzuci betffzyna 
Surowieckiemu „Ujęcie nieco jed ­
nostronne"? Nie bez racji, być 
może. Letz w takim razie służy- 
my cyframi i faktami najzupeł 
niej sprawdzonymi i Obiektywny­
mi! W styczniu roku 1794 w sa. 
mym tylkó Paryżu  zgilotyftował 
Trybunał Rewolucyjny 61 osób, w 
lutym — 68, w marcu •“* 116, w 
kwietniu — 155, w maju “ • 354, 
w czerwcu — 500, a w lipću 
796! Co ciekawsze, nie tylko lu­
dzi szl&chetnych 1 dobrze ułożo­
nych, ale i własnych twórców nie 
oszczędziła rewolucja! Tego s,a 
mego dnia 24 marca, W którym 
na rynku krakowskim proklamo­
wany został „Akt powstania oby. 
watelów, mieszkańców w ojew ódz­
twa krakowskiego", padło w P a ­
ryżu pod nożem gilotyny, na licz­
bę dwudziestu oskarżonych, dzie­
więtnastu hebertysiów, Hebert, 
jeden z wielkich wodzów rewolu­
cji* antagonista Robespierre’a, 
krańcowo radykalny, aż do zupeł­
nej utopii, bezwzględny ateista  i 
bożyszcze Komuny Paryskiej, o- 
skarżony zosta-J wraz z dziewięt­
nastu innymi, o szpiegostwo na 
rzecz Austrii i Anglii, o występ*! 
przeciw moralności, o fałszerstw a, 
o Sabotaż przez ukrywanie i psu­
cie środków żywności, Oraż 0 ta ­
jemne sprowadzenie do Paryża 
syna K apeta w kontrrewolucyjnym 
zamiarze obalenia republiki i pro 
klamowania móftarchlL. Hebert

------------- .   b-Jagał p łaskę! Ten sam Hebert,
wydano ją jeszcze w | który cztery miesiące przed tym,

Jako Świadek oskarżenia w pro­
cesie żyróndystów, obciążał Bris- 
sota, Zeznając oo następuje: „te. 
go człowieka, przebywającego dłu 
go w Anglii, oskarża opinia pa- 
biiczna o pełnienie na rzecz owe­
go mocarstwa posług szpiegów , 
skich". Wózek, wiozący Heber- 
ta na miejsce straceń, otaczał 
tłum, obrzucając niedawnego swe 
go trybuna szyderczymi okrzyka- 
mi, czerpanymi * jego własnych 
artykułów.., ^ d g r a ć  z  nim  iv sa . 
lonowca! Pokaż główkę w okien, 
ku! Kichnij do kosza1 Ojczulek 
plórd... dziś die tv humorze!".

Nie przeszkodziło to jednak 
Franciszkowi Bas-ssowl złożyć za 
ledwie miesiąc później w Kon 
wencie oficjalną notyfikację o wy 
buchu pow stania o specjalne peł- 
honiocnletwa i  uwagą treści na. 
stępującej: „Celem jego jest u . 
łrwalenit zw iązku, do którego z 
same} natury tz e ć ty  skłaniają się 
narody ł francuski i polski przez 
wspólność interesów zobopólnych  
i prźeź poczucie wolności". Nie 
przeszkodziło mu to raz jeszcze 
zażądać pomocy, Nie przeszko. 
dziłb mu to Wystosować w czerw 
cu, w którym padło pod nożem 
gilotyny W samym tylko P'aryzu 
509 osób .specjalnego pisma do 
straszliwego Robespierra, Istotne. 
Inspiratora procesu heberystów, o 
grzmieniu następującym :

„Otrzymałem rozkaz specjalny 
od moich współrodaków, by do. 
magać się fw e j  pomocy  ti Rządu  
Republiki Francuskiej w sprawie  
przyśpieszenia żądań, do których  
prżtdśtawietUa upoważniony\ zo ­

stałem ze strony moich mocodaw. 
Ców... Chciej uwzględnić, że krok 
ten jest jedynie wynikiem uczuć, 
wywołanych w moich m ocodaw. 
cach Twoim patriotyzm em ".

Lecz nie koniec ma tymi Daleko 
jeszcze do dina kielicha goryczy, 
biedna belfrzyno! Kościuszce zna 
ne były dobrze ekscesy i w ynatu­
rzenia rewolucji; lecz gdy belfrzy 
nom trzeba stu pięćdziesięciu lai, 
aby o nich zapomnieć, Kościusz­
ko zrozumiał je 1 rozgrzeszył od- 
razu.,, Z  jakim ś wzruszeniem naj 
żywszym my, ciśnięci w samą 
głąb nocy dławiącej i głuchej, 
chłoniemy przeczyste światło tych 
sJów, rozpłomienionych w Jas­
nym jego umyśle, a uskrzydlo­
nych jego szlachetnym sercem:

„Ludu niezwyciężonyt duch 
stronniczości woła, że jesteście  
wrogami wszelkiego porządku spo 
tecznegó; a to dlatego, żeście ze . 
rwali z  wściekłością przeznaczone  
dla was kajdany, jeśli w asza re. 
WoldCja spowodowała, żeście od-  
pili na Chwilę od swego charak. 
tera, to przecie zaw sze groźba ftie 
woli i gwałtów ucisku ją trzyła da 
sze wielkie i harde. To duma na- 
rodowa kazała Wam przedsiębrać 
1 dokonywać dzieł wielkich: udzia  
łem dusz podłych jest słabość t 
niewole“.

św iatło  tych słów, idących przez 
wieki, rozdziera zwycięsko ciem- 
ności, podrywa l wola do walkil 

Brzmi w nich bowiem ten sam 
ton wysoki, namiętny i peJen na- 
dziel, którym w niewiele lat póz. 
niej rozegrzm iał rewolucyjny 
„Hymn do Radości" Beethovena.

T ak  rozgrzeszał Kościuszko re­
wolucję; lecz czy belfrzy na roz- 
grzćsży Kościuszkę? Niech odpo­
wie wyraźnie, czy wybaczy mu 
szukanie obcej pomocy we Fran­
cji jakobińskiej, tej „permanentnej 
mordowni łudzi w skali bodaj nie

spotykanej w dziejach". Czy też 
wykręci się odkryciem, że „grzech 
przyjmowania pomocy obcej dla 
walk w łonie swego narodu xo- 
stał popełniony przez obie stro- 
ny“? Niech tylko ale próbuje 
szulerkł ,że już nie było wówczas 
Targowicyl Żyła i tyła dalej, jak 
dziś dygnitarze generała Franco, 
pod Saskawą protekcją obcych 
bagnetów! Uprzedzamy, że są do 
kumenty! Może rozstrzygnął pizy 
najmniej belfrzyna „po czyjej 
stronie grzech ten był większy"?
Lecz żart i gniew na stronę! Cze­
go chce Więcej ta  „neutralna" for 
muła: napiętnowania grzesznego 
Kościuszki, czy też rehabilitacji 
szlachetnej Targpwicy?

Zanim usłyszymy odpowiedź, 
powiedzmy wreszcie wyraźnie 
wszystkim belfrzynom św iata, kie 
dy się można powoływać na ana­
logie historyczne 1 komu się ich 
lepiej nie dotykać! Powiedzmy 
wreszcie wyraźnie, że jedyną pod 
staw ą takiej analogii może być 
tylkó realne przeciwieństwo w ło- 
nie narodu między siłami postępu 
i reakcji, odtw arzające w różnych 
epokach ten sam ich stosunek  
przy różnej Ich treści socjalnej 
1 znajdujące podobny wyraz ze­
wnętrzny. Naprzykład w starciu 
się milionowej masy narodu, wal 
ćzącej 0 niepodległość 1 wolność 
dla siebie i dla siebie biorącej po­
moc x zagranicy, z garstką cie­
mięzców i zdrajców, sprzedają­
cych się zagranicy za cenę utrzy 
mania dla siebie ciemlęstwa! To 
właśnie przeciwieństwo wypowie, 
dział Franciszek Barss, wołając 
do Konwentu 30 kwietnia, po wy. 
buchu insurekcji: N ie je s t to  w oj- 
na kasty  dla zachowania swych  
przywilejów , lecz jest to walka  toc^ a  9i hi9toria, 
narodu o odżytkdnie  praw! W a l. I 
ka narodu przeciw staw iona w oj- 1 
nie kasty  —  oto stos pacierzow i!

tej analogii historycznej, która 
łączy Kościuszkę z M adrytem, a 
reszta—to tytko brzytew dla toną. 
cego biednego belfrzyny, o którą 
potnie sobie łapska! Że emigran­
ci polityczni wywołali w Polsce 
powstanie z  zagranicy, z  zagra.  
nicy proklamując rząd, podczas 
gdy w Hiszpanii napadnięty zo­
stał rząd legalny, działający w 
kraju, świadczy tylko o postępie 
w dziele samostanowienia ludu o 
sobie; lecz w obu wypadkach 
rzeczywiste prawo było i pozo- 
staje tylko po stronie tych, po 
których stronie jest jego iródłor 
pow stająca m asa narodu.

Ze współczucia także ostrzega.
my belfrzynę przed łatwym argu. 
mentem: że nie otrzymał przecież 
Kościuszko pomocy, o którą pro­
sił tak długo. To praw da 1 W ro­
ku 1794 chyliła się już rewolucja 
ku Swemu zachodowi... Nękama \ 
nużona bezustanną groźbą zgnie 
cenią zzewnątrz ,szukała uodpor­
nienia w wewnętrznych czystkach, 
które w końcu odkryły I pięknie 
wyczyściły jej wcale szkaradne 
1 płytkie dno burżuazyjne. Dno 
to zawołało-: niech żyje święty
egoizm! Niech żyje nieinterwen­
cja! Po nas potop! Lecz, kto wie, 
gdyby dwa lata przedtym, w tym 
dniu, w którym wyleciały sż jby  
z pałacu kanclerza Małachowskie 
go, na wiecu ludu warszaw skiego 
w Ogrodzie Saskim mógł się zna­
leźć i znalazł się Kościuszko, 
gdyby tego samego dnia dziewię­
ciu humanitarnych „infanwatów 1 
zdrajców " z ukoronowaną krea. 
turą Katarzyny na czele zawisło 
na wysokich szubienicach, a śla­
dem ich poszli następni — wów­
czas, kto wie, możeby inaczej po

ro. ■. u
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Na d rodze  ku  normalizacji

stosunków
PARYS, (PA T). W połowie przy- 

niego  tygodni* prem ier Daladler 
wraz * min. Bonnet udać się m ają
■ wizyto do Londynu. Równocześnie
■ tą  zapowiedzią charge d 'affaires 
F rancji w Rzymie, Blondel przedsta 
wił oficjalnie hr. Clano warunki 
Rządu frnacusklego, opracowane o- 
atatnlo przez prezydium rady mini­
strów, a  dotyczące normalizacji sto 
sonków francusko -  Włoskich. Cala 
uw aga prasy I opinii francuskiej 
zw raca się wlec w chwili obecnej 
zarówno na rozmowy francusko-wio 
skle w Rzymie, jak  1 przygotowują­
cą slą wielką konferencje francusko- 
angielską w Londynie.

Część prasy paryskiej przypu­
szcza, It w czasie swego pobytu w 
Londynie KIEROW NIC* POLITY­
K I FRANCUSKIEJ POZA SPRA- 
WAAU, DOTYCZĄCYMI WYŁĄCZ­
N IE  STOSUNKÓW FRANCUSKO- 
ANGIELSKICH, — A PRZED E- 
WSZYSTK1M WSPÓŁPRACY WOJ 
SKOWEJ MIĘDZY OBU KRAJA­
MI, PORUSZA TA1UE KWESTUJ 
UNORMOWANIA CAŁOKSZTAŁ­
TU ZAGADNIEŃ, DOTYCZĄCYCH 
MORZA ŚRÓDZIEMNEGO NA PLA 
SZCZY2NIE POROZUMIENIA M ię  
DZY LONDYNEM, PARYŻEM I 
RZYMEM. Podstawą tego porozu­
m ienia śródziemnomorskiego stano­
wiłby zaw arty niedawno ukiad an­
gielsko-włoski 1 przyszły włosko- 
francuski.

Korespondent londyński „Ce Solr“, 
om awiając stanowisko ministrów 
francuskich w przyszłych rokowa­
niach londyńskich, zaznacza, Iż KIE 
RÓWNICY POLITYKI FRANCU­
SK IEJ PRZYJADĄ DO LONDYNU 
W CHARAKTERZE STRONY, DO­
MAGAJĄCEJ SIĘ SPEŁNIENIA 
PEW NYCH POSTULATÓW. Tym 
też ■— zdaniem korespondenta — na 
leży tłumaczyć, l t  w rokowaniach 
prowadzonych obecnie między Pa­
ryżem 1 Rzymem, Rząd francuski 
nie mógł poczynić żadnych kroków, 
k tó re  mogłyby być uważane za zdy 
slansowanie przez Francją polityki 
angielskiej wobec Rzymu. Rząd 
francuski ze wzglądu aa  postulaty, 
Jakie przedstawi w c z u le  konferen­
cji londyńskiej, musiał dostosować 
swe porozumienie z Rzymem do po­
rozumienia anglelsko-włosklego.

Urzędowe 
oświadczenie Włoch

Włoskie koła półurzędowe złożyły 
w  p iątek  następujące oświadczenie; 
Rozmowy włosko-francuskie, które 
śledzone są przez opinią międzyna­
rodową z wielkim zainteresowaniem, 
toczą się normalnie, zgodnie z o- 
bopólnym Interesem Włoch 1 F ran ­
cji. Zagadnienia francusko-włoskie, 
będące przedmiotem tych rozmów, 
zostaną załatwione ta k  samo, Jak 
zostały ostatnio uregulowane spra­
wy włosko-angielskie.

francusko- włoskich
Propozycje francuskie
W  piątek chragć d 'affaires F ran ­

cji przy Kwirynale Blondel, odbył 
40-mlnutową konferencję z  mini­
strem  Spr. Zagr. hr. Ciano. Koła 
francuskie Informują, że w toku tej 
rozmowy p. Blondel przedstawił 
min. Clano szereg propozycyj fran­
cuskich, k tóre w sobotę będą zako­
munikowane Mussollnlemu. Rozmo­
wy włosko-francuskie toczyć się bę­
dą stale z wyjątkiem przerwy, jaką 
spowoduje zapowiedziany wyjazd 
min. Ciano do Tirany. (PAT)

Anglia finansuje 
zbrojenia francuskie

W związku z  rozmowami fran­
cusko angielskimi na temat współ 
pracy wojskowej, prasa paryska 
od dłuższego już czasu podawała 
informacje, iż konferencja lon­
dyńska obejmuje również sprawę 
finansowej pomocy IV. Brytanii

dla Francji. Według pogłosek, 
kursujących w kołach politycz­
nych, rozmowy londyńskie objęły 
by jednak nie tyle kwestię bezpo­
średniej pożyczki angielskiej dla 
Francji, która to zresztą wiado­
mość została w czwartek oficjal­
nie zdementowana w Paryżu, ile 
raczej sfinansowanie przez Anglię 
zarówno zakupów samolotów ame 
rykańskich dla lotnictwa fran­
cuskiego, jak i sfinansowanie za­
kupów surowców, niezbędnych 
dla francuskiej produkcji wojen­
nej. W  paryskich kołach finanso­
wych oddawna krąży już wiado­
mość o rokowaniach, jakie toczyć 
miałyby się między grupą finan­
sistów angielskich i przedstawi­
cielami francuskich kół rządo­
wych na temat przyznania Fran­
cji bardzo poważnego kredytu, 
sięgającego aż sumy 40 miliardów 
fr. na okres przeszło 25-letni, ce­
lem umożliwienia Francji zaku­
pów niezbędnych surowców.

(PAT).

Zagadkowa śmierć
zastępcy Komisarza

W Moskwie zmarł nagle pierw­
szy zastępca komisarza ciężkiego 
przemysłu Łazarza Kaganowicza, 
Cellszczew. Objął on swe stanowi­
sko przed kilku tygodniami 1 by) w 
dobrych stosunkach ze Stalinem. 
N agła śmierć Cellszczewa wywoła­
ła w Moskwie najróżniejsze pogło­
ski, m. In. mówi się także o Jego o-

truclu, co zdaje się znajdować pew­
ne potwierdzenie w fakcie, że Cell­
szczew cieszył się doskonałym zdro 
wiem 1 Jeszcze w przeddzień swej 
nagłej śmierci, pracował Intensyw­
nie w komisariacie ciężkiego prze­
mysłu, dokąd został — Jak tw ier­
dzą — specjalnie wydelegowany, ja  
ko m ąż zaufania Stalina. (ATE)

za zatopiona łódź
Japońskie ministerstwo Spr. Zagr. 

ogłosiło kom unikat urzędowy o wy 
płaceniu przez Rząd japoński Rzą­
dowi St. ZJedn. odszkodowania za 
zatopioną kanonlerkę am erykańską 
„Panay".

Sprawa ta  była przedmiotem ro­
kowań 1 wymiany not między W a­
szyngtonem 1 Tokio. Ambasador St. 
Zjedn. w Tokio Grew wręczył Rzą­
dowi japońskiemu notę, k tóra obli­
cza s tra ty  m aterialne SL Zjedn. na 
sumę 1.945.670 dolarów 1 jeden' cent. 
Odszkodowanie dla rannych 1 rodzin 
zabitych podczas wypadku ustala

się na sumę 267.337 dolarów i 35 
centów.

D yrektor wydziału am erykańskie 
go w Japońskim M. S. Z. p. Seiro 
Joszlzawa wręczył w imieniu swego 
m inistra dn. 22 b. m. czek na sumę 
2.213.007 dolarów 1 36 centów p 
Doomanowl, sekretarzowi ambasady 
St. Zjedn. w Tokio. Czek adresowa­
ny został na nazwisko p. Cordelia 
Hulla, sekretarza stanu.

Zapłata odszkodowania — kończy 
kom unikat urzędowy — likwiduje 
sprawę kanonierkl „Panay", która 
została załatwiona w  sposób przy­
jazny.

WIADOMOŚCI
SPORTOWE
Z DNIA

W Rumunii nie wolno
publicznie mówić o konstytucji
BUKARESZT (PAT). W dąże­

niu, do możliwie szybkiego zlik­
widowania szkodliwej dla intere­
sów państwa akcji niektórych 
czynników oraz zapewnienia oby­
watelom spokoju, władze policyj­
ne wydały zarządzenie, na które­
go podstawie zabrania się odbywa­
nia w lokalach publicznych, jak 
hotele, kawiarnie i t  p. rozmów 
na tematy konstytucyjne, polityki 
społecznej i gospodarczej Rządu 
oraz innych spraw, związanych z 
życiem państwowym, ponieważ w 
wyniku tego rodzaju rozmów po-,

w staw ały często różne  alarm istycz­
ne pogłoski.

W łaściciele w szystkich lo k a li, 
ja k  i  każdy  obyw atel, dow ie­
dziawszy się o podobnych  zebra 
n iach lub  rozm ow ach, obow iązani 
są do in fo rm o w an ia  k o m p e ten  
tnych  w ładz.

KRÓL CHORY 
BUKARESZT (PAT). Ogłoszony wie­

czorem biuletyn lekarski utwierdza łe 
w etanie zdrowia króle nastąpiła snare 
na poprawa. Chory spędził not spo­
kojnie. Temperatur* rano normalna 
wieczorem — 37,2.

Faszystowscy korsarze
SARAGOSSA, (PAT). Korespon 

dent Havasa donosi, że powstań­
cza flota morska bierze czynny 
udział w operacjach wojsk „narodo 
wych“ na wybrzeżu śródziemno­
morskim. Pancernik „Canarlas“

na których milicjanci wraz z ofl. 
cerami usiłowali zbiec do Walen­
cji. Pancernik wszystkie łodzie za 
topił.

(0  tym, co się stało z załogami, 
PAT dyskretnie przemilcza —

zatrzymał liczne łodzie rybackie, PRZYP. RED.).

Dwudniowy
Zjazd Niemców Sudeckich

Cała prasa niemiecka donosi 
* Pragi, że w sobotę i w niedzie­
lę odbędzie się w Karlovych Vą 
rach zjazd Niemców sudeckich, 
Zjazd ten — jak z naciskiem pod­
kreślają dzienniki przewyż­
szać będzie swoim rozmachem 
i doniosłością wszystkie dotych 
czasowe manifestacje Niemców w 
Czechosłowacji. W gwojjjj prze 
mówieniu Konrad Henlein omó 
wi wewnętrzne położenie Czecho 
słowacji oraz stosunek państwa 
do ludności niemieckiej. Mają 
być również w tej mowie Hen 
leina wysunięte minimalne żąda

Opowieści
POZBAWIENI OBYWATELSTWA
„Reichmnieiger" przynosi jj.

•tę 0Mb, pozbawionych obywatelstw* 
Rzewy. Lista obejmuje 60 osób, prze­
ważnie pochodzenia żydowskiego.

KATASTROFA LOTNICZA 
W okolicy Crowland w hrabstwie 

Hamptenehire spadł samolot bombowy. 
Załoga, złożona s 3 lodzi zginęła.

OBSUNIĘCIE SIĘ GÓHY 
W Hehenem* w Yorarlbergn obsunę, 

ła się na skutek podmycia przez pada- 
jące ostatnie deszcze skalna ściana. Ma- 
»y spadających kamieni zniszczyły las 

przestrzeni 1000 m. kw.
ZATONIĘCIE STATKU 

Norweski .u tek  do połowu lok „Ora" 
-.1000 ton) zatonę) u wschodnich wy. 
brseży Nowej Ziemi. Załoga statku zdo­
łała się schronił na lodowiec, skąd 
waiął ję na swój pokład Matek „Eagle“.

ZIMA WE WŁOSZECH
W całych Włoszech daje się we zna-

drutów
telegraficznych |
kl ostra fala zimna. W miastach pół­
nocnych temperatura spadła poniżej 
tera. W pobliżn Rzymu w górach Sa- 
Lińskich spadł śnieg.

NOWY REKORD

Lotnik Broadbent wylądował o godz. 
21.52 na lotnisku Lympne, bijąc rekord 
szybkości lotu na traeio Australia — 
Anglia.

KONDOLENCJE

Ambasador R. P. SokoLnickI złożył 
na ręce tureckiego ministra Spraw Za­
granicznych dr- Arasa oficjalne kondo- 
lencje a powodn trzęsienia riem i któ­
re pociągnęło az sobą wiele ofiar w lu­
dziach.

ZATONIĘCIE MOTOROWCA

Ns ssecokośei Archipelagu Sztokholm- 
-kiego satonął szwedzki motorowiec 
JRandy“. Załoga, złozoua a 6 lub 7 lu­
dzi, zginęła. Przypuszczalną przyczyną 
katastrofy fest eksplozja na statku.

nia, których lojalne wykonanie 
mogłoby doprowadzić do ułożeni 
się stosunków narodowościowych 
w republice czechosłowackiej. Po 
nieważ Niemcy sudeccy wystąpią 
po raz pierwszy jako dobrowol 
nie zjednoczona całość, głos ich 
przewódcy Henleina musi być — 
zdaniem prasy uznany za mia 
rodajny dla oceny położenia lud 
ności niemieckiej w Czechosło­
wacji. Zdaniem prasy niemiec­
kiej. Praga przywiązuje do tej 
manifestacji duże z.naczenie, cze­
go wyrazem jest zwołanie parła 
mentu na wtorek po kongTesie su­
deckim. (PAT).

Administracją
prosi Szanownych Prenum eratorów o dokładne i wy­
raźne podawanie adresów, a to celem uniknięcia po­
myłek i zwłoki w wysyłce gazety.

0 los niemieckich 
em igrantów 

w Austrii
Dziennik angielski „Manche, 

ster Guardian" alarm uje opinię 
św iata z powodu emigrantów nie 
mieckich .którzy zbiegli do Au­
strii 1 z chwilą przyłączenia tego 
kraju do Niemiec znaleźli się zno 
wu w rękach swoich prześladow­
ców. Obliczają, że do Austrii 
schroniło się przed hitlerowcami 
do 800 emigrantów politycznych, 

których większość znalazła się 
znowu we władzy hitlerowców.

„Dzieje nie znają takiego wy­
padku — pisze dziennik londyń­
ski — by tylu naraz politycznych 
zbiegów dostało się w ręce tej 
władzy, przed którą uciekli".

Jest formalnym obowiązkiem 
Ligi Narodów zapewnić tym zb'c 
gom opiekę 1 schron, co jest tym 
łatwiejsze, te  wszyscy ci emi­
granci w Austrii nie zajmowali 
się polityką 1 nie występowali 
przeciwko obowiązującym w tym 
kraju prawom.

Dziennik angielski domaga się 
Interwencji i to bardzo szybkiej, 
gdyż wJadze hitlerowskie nie o- 
mieszkają mścić się na tych nie­
szczęśnikach, zwłoka zaś może 
sprawić, że interwencja okaże się 
spóźnioną.

Prezydent Estonii Paets
ponownie kandyduje

Prezydent P aets przyjął delega­
cję parlam entu, rady  stanu  1 rady 
przedstawicieli samorządów, którzy 
prosili prezydenta o pozwolenie wy 
stawienia jego kandydatury na s ta ­
nowisko głowy państwa. Prezydent 
Paets przychylił się do te j prośby.

binet estoński podał się do dymisji, 
celem umożliwienia prezydentowi 
wyznaczenia premiera, którego funk 
cje, jak  wiadomo, pełnił on dotych­
czas sam. Prezydent dymisję przy­
ją ł I nowym premierem zostanie 
prawdopodobnie Empalu, pełniący

Zgodnie z przewidywaniami, ga- dotychczas obowiązki premiera.

Ucieczka 17 oficerów
sowieckich

SZTOKHOLM (PAT). „Dagen« 
Myheter" donosi, że 17 oficerów 
lotnictwa sowieckiego zbiegło mo­
torówką z portu w Murmańsku 
i znajduje się w tej chwili na

pełnym morzn. Oficerowie nawią­
zali komunikację radiową z pa­
rowcem niemieckim, znajdującym 
się w pobliżu, który spieszy im 
z pomocą.

Umowa angielsko-irlandzka
Mawia uczestniczy w wydatkach na obrona

Reuter donosi, że rokowania an­
gielsko ■ irlandzkie zostały zakoń­
czone pomyślnie. Podpisanie ukła 
dn nastąpi dn. 25 b. m. po śnia­
daniu, wydanym przez Chamber­
laina na cześć delegacji irlandz­
kiej pod przewodnictwem de Va­
lery, który przybywa do Londy­
nu w niedzielę. Treść układu bę- 
dizie ogłoszona 26 b. m.

Nowy układ dotyczy zagadnień 
handlowych, finansowych oraz 
spraw obrony. Rząd irlandzki

zgadza si-ę brać udział w wydat­
kach na obronę w ścisłym poro­
zumieniu x Rządem brytyjskim  
W. Brytania ze swej strony zga­
dza się na wycofanie garnizonów 
brytyjskich z niektórych ufortyfi­
kowanych miejscowości Irlandii. 
Zagadnienie podziału administra­
cyjnego Irlandii nie jest w ukła­
dzie poruszone, chociaż tendencją 
umowy jest ściślejsze zespolenie 
obu części wyspy. (PAT),

POGOŃ (LWÓW) — NAJLEPSZYM 
KLUBEM SPORTOWYM 

W POLSCE
W czwartek odbyło się ostatnie 

przed niedzielnym walnym zgrom a­
dzeniem posiedzenie zarządu związ­
ku Polskich Związków Sportowych, 
na którym  po dyskusji i rozpatrze­
niu posiadanego m ateriału zdecydo­
wano przyznać nagrodę ZZ dla na j­
lepszego klubu sportowego w Pol­
sce na r. 1938 lwowskiemu klubowi 
sportowemu „Pogoń".

Drugie miejsce w klasyfikacji 
przyznano poznańskiej Warcie, trze 
cle — Cracovii, a  czw arte warszaw 
skiej Polonii.

Wręczenie nagrody odbędzie się 
podczas walnego zgromadzenia ZZ. 
ZJAZD LEKARZY SPORTOWYCH 

W nadchodzącą niedzielę o godz. 
9.30 w sali konferencyjnej CWF na 
Bielanach, odbędzie się walny zjazd 
członków Stowarzyszenia Lekarzy 
Sportowych, o charakterze ogólno­
polskim.

Porządek dzienny przewiduje m. 
In. sprawozdanie z działalności za­
rządu głównego 1 kół okręgowych, 
wybory nowych władz, prelim inarz 
budżetowy, plany 1 zamierzenia na 
przyszłość ltd. Obecnie funkcje pre­
zesa pełni docent dr. Gustaw Szulc.

Po południu o godz. 17-ej w sali 
konferencyjnej Państwowej Szkoły 
Higieny odbędzie się posiedzenie 
naukowe warszawskiego koła Stow, 
Lekarzy Sportowych. Program  po­
siedzenia przewiduje odczyty:

Gen. dr. SL Roupperta — A ktual 
ne zagadnienia z zakresu badań spor 
Lowo-lekarsklch,

Doc. dr. W. Dybowskiego — W y­
bitni sportowcy polscy w świetle ba 
dań lekarskich,

Dr. H. Levltoux — O chorobach 
zawodowych sportowców.

WALNY ZJAZD 
DZIENNIKARZY ALASKICH 

W Katowicach odbyło się dorocz­
ne walne zgromadzenie oddziału 
śląskiego Związku Dziennikarzy 
Sportowych R. P. W obradach wzlę 
U udział delegaci zarządu pp.: Sikor 
ski l Mosin oraz delegat PU W F Ju- 
nosza-Dąbrowski.

Po sprawozdaniach udzielono ustę 
pującemu zarządowi absolutorium 
po czym jednomyślnie uchwalono 
wniosek:

„W alne zgromadzenie śląskiego 
oddziału ZDS. R. P. doszło do prze­
konania, że wobec nielojalnego usta  
sunkowania się do organizacji sze­
regu jej członków, istnienie samo­
dzielnego oddziału śląskiego sta je  
się niecelowe. Biorąc powyższe pod 
uwagę, Walne Zgromadzenie od­
działu śląskiego postanawia oddział 
rozwiązać 1 zwrócić się do Zarządu 
głównego w W arszawie z prośbą O 
przydzielenie członków byłego od­
działu śląskiego do oddziału 
szewskiego".

TENIS
POLSKA PROWADZI 2:0

Z NIEMCAMI
W piątek rozpoczął się w W ar­

szawie międzypaństwowy mecz tenl 
sowy Polska — Niemcy. Po pierw­
szym dniu Polska prowadzi 2:0.

Tłoczyńskl w ygrał z Goepfertam 
9:7, 6 4, 6:1.

Hebda w ygrał z Dettm erem  8:2, 
6:3, 6.2.

BOKS

I
a nowe czołgi

Na ostatniej defiladzie wojskowej 
przed kanclerzem Hitlerem zwróciło 
uwagę fachowców 10 czołgów nowe 
go typu, nie pokazywanego uprzed­
nio publicznie. Czołgi te, cięższe od

dotychczas znanych typów niemiec­
kiej broul pancernej, ważą każdy 
po 20 ton, uzbrojone są w arm atk i 
77 mm. I 37 mm. oraz w karabin 
maszynowy. Załoga Uczy 5 osób.

W A Ż N E
cfia prenumeratorów

Każdy prenumerator ma prawo raz na miesiąc przy przed­
łożeniu kwitu abonam entowego do nadania bezpłatnego 
„ogłoszenia drobnego" w rozmiarze do 10 słów.

Korzystajcie masowo z tej praktycznej inowacji. Kto chce 
korzystnie coś sprzedać lub kupić; kto zamierza pokój lub 

mieszkanie nająć; kto szuka lokatora lub sublokatora.
wykorzysta w  „ROBOTNIKU*’ swój przywilej stałego 

pienumeraora.

NARESZCIE JEDNA LISTA BOK­
SERSKICH MISTRZOSTW 6W1ATA 

Odbyty w Rzymie międzynarodo­
wy kongres unii bokserskiej po- 
wziął uchwałę, w myśl k tórej powo­
łana została do życia komisja, zło­
żona z czterech przedstawicieli Eu­
ropy 1 dwuch przedstawicieli Ame­
ryki. Komisja ta  będzie odtąd Jedy­
nie m iarodajnym  ciałem dla uznawa 
nia mistrzów św iata 1 dla decydow* 
nia o rozgrywkach, toczonych e ty ­
tuły mistrzowskie.

W rezultacie komisja ta  zdecydo­
wała ujednolicić istniejące dotąd 
dwie listy bokserskich m istrzostw  
św iata. W myśl decyzji tej, ak tual­
na lis ta  bokserskich m istrzostw  
św iata (zawodowych) przedstawia 
się następująco: 

w wadze muszej —  Benny Lynch 
(Anglia), 

w koguciej — Sixte Escobar (For 
torlco),

w piórkowej — A rm strong (BL
Zjednoczone),

w lekkiej — Lou Ambers (Stany 
Zjednoczone), 

w półśrednlej —  Barney Ross 
(St. Zj.), 

w średniej — Freddie Steel* (St. 
ZJ.).

w półciężkiej — John H enry Ko­
wla (SL Zj.), 

w ciężkiej —  Joe Louis (SL BJ.).

Mrozy
w zagłębiu borysławsklm

W nocy z 21 na 22 b. m. w Bo 
rysławiu I okolicy panował mróz, 
dochodzący do 7 stopni poniżej 
zera. Wskutek Obniżenia się tem­
peratury, śnieg w okolicy zaglę. 
bla naftowego, którego warstwa 
dosięgała 30 cm., zamarzł, tworząc 
twardą skorupę. Mróz Spowodo. 
wał duże straty w zasiewach i sa 
dach owocowych.
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Jak Austria chciała podbiL. Indie
Nieznana karta z kolonialnych planów óawneg Austrii

W roku 1744 na dworze ar- 
cyksięcia Franciszka Stefana, 
męża Marii Teresy, zjawił się 
pewien Anglik nazwiskiem 
Mil] i przedłożył mu plan pod­
boju Indyj przez Austrię. Pod 
stawą planu Milla był fakt ist­
nienia w Indiach czterech fak­
torii austriackich, które tam 
pozostały jeszcze z czasów ka 
rola VI. Przedsiębiorczy Ang­
lik zamierzał użyć tych iaklo- 
ryj jako baz wypadowych dla 
działań wojennych i systema­
tycznie podbijać wszystkie pań 
stewka tubylcze, znajdujące 
się dokoła nich.

Plan spodobał się bardzo Ma
rii Teresie, która zapaliła się 
z miejsca do projektu Milla. 
Odrazu przystąpiono do dzie­
ła: Austria zakupiła w jednej 
ze stoczni trzy małe statki, u- 
zbrojono i wyekwipowano za­
łogę, gdy nieoczekiwanie, tuż 
przed samym podniesieniem 
kotwicy w Livorno, przyszła 
wiadomość o upadku najwięk­
szej faktorii austriackiej w In­
diach. W kilka lat potem inny 
Anglik, Clive, urzeczywistnił 
plan całkowicie, ale w sensie 
przeciwnym: Indie stały się ko 
lonią angielską.

Fakt ten na nowo podniecił 
zainteresowanie polityków au­
striackich. Mówiono wiele o 
projektach kolonialnych, ale 
ani Maria Teresa, ani cesarz 
Józef II nie chcieli słyszeć o 
nich. Dopiero w siedemdziesią 
tych latach XVIII stuleda spra

Piękny obrazek
z ćwiczeń

f i l i
na świeżym powietrzu

wa kolonii austriackich wypły 
nęła na nowo: do ambasadora 
austriackiego w Londynie, Bel 
giojoso, zgłosił się pewien An­
glik, nazwiskiem Bolts, były u- 
rzędnik wschodnio - indyjskiej 
kompanii. Bolts wskutek jakie 
goś nieporozumienia stracił po 
sadę w tej naówczas potężnej 
już firmie i czekał na okazję 
wykorzystania swego doświad 
czenia i znajomości stosunków 
w Indiach. Okazja właśnie się 
nadarzyła. Przedłożył on am­
basadorowi austriackiemu w 
Londynie projekt nawiązania 
bezpośredniego kontaktu han­
dlowego pomiędzy Triestem a 
Indiami Wschodnimi, założenia 
nowych faktoryj na Wschodzie, 
przyczym wyraził gotowość za 
jęcia się wszelkimi sprawami, 
związanymi z realizacją tego 
planu, jeżeli rząd austriacki 
zgodzi się na roztoczenie opie­
ki nad tym przedsięwzięciem. 
Ambasador zaapelował do ce­
sarza, przedstawiając mu plan 
Boltsa w najbardziej różowych 
kolorach. Ale cesarz był nieu­

gięty. Dopiero dzięki interwen­
cji pewnej belgijskiej instytucji I 
finansowej przystąpiono wresz |

cie do realizacji projektu Bolt­
sa; zakupiono w Anglii statek, 
który ubezpieczono w jednym

V. -  ™  W  ”
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n a jp ię k n ie js z y c h ŚWIĄTYŃ HINDUSKICHJEDNA

z angielskich towarzystw aseku 
racyjnych, przyczym zmieniono 
nazwę okrętu. Kiedy dowiedzia 
no się o przedsięwzięciu au­
striackim, rząd Wielkiej Bry­
tanii ostro wystąpił przeciw 
temu planowi. Mimo to, żaglo­
wiec „Joseph und Theresia** 
odpłynął 24 września 1776 r. z 
Livorno, wioząc na pokładzie 
20 żołnierzy ł 680 ton towa­
rów.

Niepomyślne wiatry skiero­
wały okręt najpierw do Ame­
ryki Południowej, a wreszcie 
po przeszło 6-miesięcznej tu­
łaczce na południowym Atlan­
tyku „Joseph und Theresia*1 za 
winą! do Delagoa - bay na 
wschodnim wybrzeżu afrykań­
skim i zajął tę posiadłość, za­
tknąwszy na niej sztandar Ma­
rii Teresy. Dziesięcin ludzi i je­
dna armata zostało na straży 
nowej kolonii austriackiej, a 
reszta pożeglowała dalej na 
wschód.

W dniu 6 września 1777 „Jo 
seph und Theresia** zawinął

Dzieje dróg alpejskich budowanych przez starożytnych Rzymian

Przełącz Brenneru,
b r a m a  wiodąca z Italii do „Trzeciej*4 R zeszy

Pierwsze drogi alpejskie zbudo­
wane prze* Rzymian w czasie pod 
bojów na północy, stały eię bra­
mą, wiodącą s południa na pół­
noc. Rzymianie, którzy byli sm ę­
tnymi strategami, na wiele eetek 
lat przed rozwojem nowoczesnej 
techniki, dokonali olbrzymiego 
dzieła budowy kidłeu szlaków dro­
gowych, między którymi najwięk­
sze znaczenie miało wykorzysta­
nie dla tych celów górskich prze­
łęczy, jak Św. Bernarda, Simplo- 
nu, Mont Cede i wreszcie Bren- 
nern, który otwierał drogę legio­
nom rzymskim do krajów naddu- 
najokich.

Drogi rzymskie były doskonale 
przystosowane do miejscowych 
warunków, lecz nadawały się je­
dynie do przejścia, a dla ruchu 
kołowego były bardzo niedogod­
ne, ze względu na spadzistość te­
renu. W nowszych czasach nad u- 
trzymaniem dróg alpejskich czu­
wały poszczególne gminy, przez 
które przechodziły te magistrale. 
Dopiero przeprowadzenie linii ko 
lejowych unormowało raz na za­
wsze dozór nad drogami, oddając 
go poszczególnym dyrekcjom ko­
lejowym.

Brenner, łączący Weronę z  Łms 
bruckiem, należy do niższych po 
łączeń alpejskich. Leży on na wy­
sokości 1370 metrów nad pozio­
mem morza. Został udostępniony 
dla ruchu kołowego około roku 
1770; ówczesne władze dołożyły 
starań, aby uczynić tę drogę do­
stępną przez cały rok; wiedzie 
ona od Innsbrudku do Bożen, któ

ra to miejscowość w średniowie­
czu była ważnym węzłem handlo­
wym między Wenecję i miastami 
północno - europejskimi. Najwyż­
szą część drogi Brcnneńskiej stano 
wi t. r.w. Saclisenldemme; jest to 
wąwóz, w którym poległo 550 żoł­
nierzy pod wodzą marsz. Lefebre‘a

w r. 1809. Wylot wąwozu tworzy 
długi, wąski korytarz, na końcu 
którego znajduje się t. zw. pustel­
nia Brixen. Ze wszystkich dziesię­
ciu przejść alpejskich Brenner 
jest najniższy i jednocześnie naj- 
w-ęższy. Od Bożen droga wiedzie 
stale w dół doliną górnej Adygi,

Kanał Sueskl

Powrót z wyprawy dookoła świata

„DAR POMORZA11 WRÓCIŁ DO GDYNI PO WYPRAWIE DOOKO­
ŁA ŚWIATA
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OTWARCIE KANAŁU SUESKIEGO PRZED 75 LATY.

W rokowaniach angielsko-wlo- 
skich dużą rolę odegrała sprawa 
Kanału Suezkiego. W związku z 
tym warto przytoczyć pewne da­
ne dotyczące Towarzystwa Kana­
łu Suezkiego.

NEUTRALNOŚĆ TOWARZY­
STWA KANAŁU.

Neutralność „Compagnie Uni- 
verseile du Canal de Suez11 jest 
zagwarantowana konwencją mię­
dzynarodową z dn. 29.X 1888 r., 
potwierdzoną w  traktacie wersal­
skim. Artykuł pierwszy Konwen­
cji mówi, źe Kanał Suezki będzie 
zawsze, zarówno w czasie pokoju 
jak i wojny, wolny i otwarty dla 
statków handlowych i wojennych 
wszystkich krajów, a prawo blo­
kady nie może tu być wykonywa 
ne. Gdyby jakiekolwiek państwo 
w drodze gwałtu chciało zakazać 
statkom innego państwa wejścia 
do kanału —  gest ten byłby rów­
noznaczny z czynem nieprzyjaciel 
skim.

OBRONA KANAŁU.
Obrona Kanału. Suezkiego jest

przewidziana w  traktacie angiel­
sko - egipskim z 1936 r. Egipt zo 
bowiązał się tą umową do posta­
wienia przy ujściu kanału koszar 
dla armii brytyjskiej i do budowy 
dróg strategicznych. Towarzy­
stwo zaś postanowiło wziąć 
udział w budowie niektórych tych 
dróg.

RADA ADMINISTRACYJNA 
KANAŁU.

Dla ustalenia taryfy opłat za 
używanie kanału wielkie mocar­
stwa mają swych przedstawicieli 
w Radzie Administracyjnej Towa. 
rzystwa. W skład Rady wchodzi 
32 członków, w tym 10 Angli­
ków, jeden Egipcjanin 1 jeden Ho 
lender, zastępujący od czasu woj­
ny reprezentanta Niemiec. Wyzna­
czenie drugiego Egipcjanina prze­
widują umowy zaiwarte między An 
glią a Egiptem; pozostali człon­
kowie są Francuzami. Na 800.000 
akcyj 353.204 jest w rękach an­
gielskich. Poza Anglikami najwię 
cej akcyj znajduje się w  posiada­
niu Francuzów.

przebiegając po niezliczonych mo­
stach i serpentynach.

Oprócz drogi kołowej przez 
przełęcz Brenneraką biegnie linia 
kolejowa, jedna z  najwyższych w 
Europie, bo na wysokości około 
1370 metrów. Trasa kolei Brcomer 
akiej liczy 228 kilometrów i łęczy 
środkową Austrię t  Italią, na p n e  
strzeni od Irwibrwfku do Werony, 
przez Goseensam, Klamen, Bożen 
i azereg małych włoskich wiosek 
w dolinie Adygi, tworząc najkrót­
sze połączenie między Tyrolem i 
środkową Lombardią. Lania ta, 
budowana w latach 1864 — 1867, 
nie mogła być wykończona w tern 
pie tak szybkim, jak inne drogi 
transalpe jakie. Drogę Brenncreką 
cechuje pewien charakterystyczny 
szczegół. Mianowicie tutaj po raz 
pierwszy inżynier A. Thommen, 
twórca tego szlaku, zaprojektował 
t. zw. tunel obwodowy w dwócb 
miejscach, w Jodocustal i Pfler- 
srhtal.

Tunel ten posiada kształ spirali, 
wydrążonej w skale na wysokości 
650 mtr. nad poziomem morza.

Obok Semmeringu, który jest 
dogodnym połączeniem między 
Wiedniem i Triestem, kolej Bren- 
nerj/ka łączy bezpośrednio Italię 
z III Rzeszą. Wszystkie inne dro­
go kolejowe z południa na północ 
prowadzą przez Szwajcarię (St. 
Gotard, Simplon i Mt. Cenią). 
Nic więc dziwnego, te  zarówno 
Rząd ■włoski, jak i niemiecki przy 
wiązują wagę do tego połączenia.

wreszcie do Suraty, na północ 
od Bombaju. Bolts, który odda 
wna nie by! w Indiach i nie 
wiedział, jakie tam panują sto­
sunki, natrafił na bardzo złą 
passą. Załoga wyginęła, towa­
ru nie mógł sprzedać. Wreszcie 
trafił się amator, angielski ku­
piec Williams, który wziął to­
war, zapłacił pierwszą ratę w 
sumie 30.000 gukL. i zwiał po­
śpiesznie, pozostawiając Bolt­
sa w rozpaczliwym położenia. 
O założeniu nowej faktorii aa 
gruncie indyjskim nie było mo­
wy. Bolts postanowił więc po­
płynąć dalej, ku wyspom Nłko- 
barskkn. Zamierzał tam zało­
żyć wielkie plantacje tytoniu, 
kóre mieliby uprawiać tubylcy, 
pozostający pod władzą i kon­
trolą jego załogL Na jednej z 
wysp NikobarsSdch stanął blok 
hanz, w którym straż pełniło 
7 ludzL Bolts zdołał także za­
łożyć trzy nowe faktorie na wy 
brzeżu Malabarskłm, w Car- 
var, Mangalore i Bailliapatan.

Ten stan rzeczy nie trwał 
długo. Flaga austriacka powie­
wała nad faktoriami przez nie­
spełna 3 lata. Bolts stanął w 
obliczu bankructwa, spowodo­
wanego niemożnością spłacenia 
W8zyskich długów i konkuren­
cją faktorii angielskich. Znikł 
wreszcie z widowni i około r. 
1808 pojawiła się wiadomość o 
jego zgonie w  Paryżu. Tak 
skończył się sen o potędze ko­
lonialnej Austrii.

Pomnik

Gambetty
w  Paryżu

II Moja rodzina"
Obraz śląskiego malarza Franciszka Sikory
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Rządy spółki „sanacyjno-endeckiej"
w Radzie Miejskiej w Grudziądzu

Rada M iejska w Grudziądzu ( postanowili stworzyć nową szko 
ma swoje wyraźne oblicze poił- łę. A w jaki s p o s ó b  to czynią? Nie 
tyczne. Większość wyszła ze smu budują tej szkoły z dochodów 
tmej pamięci BBWR. By mogli J gminy, z podatków, z dochodów 
pewniej jeszcze ,,rządzić“ wz.ęli swych przedsiębiorstw czy też
sobie do spółki Stronnictwo Na. 
rodowe. Mają w ten- sposób ol 
brzymlą większość. Tej spółce 
przeć .wstawia się klub P .P .S , li­
czący obecnie 4 radnych.

Ojcem 1 protektorem spółki jest 
prezydent m iasta p. Włodek. Ć) 
nim, w szczególności o jego prze 
mianach Ideowych napiszemy In­
nym razem obszerniej.

Rządy tej spółki są talde, te  
ludzie m ają jej dość. Ogół lud- 
ności jest za nami. Mało jest lu­
dzi, którzy nie przekonaliby się o 
bezczynności, bezprograinowoścl
1 szkodliwości tej „a&aacyjno" 
endeckiej spółki.

Nawet regulaminu dotychczas 
przez przeszło 4 lata rrie potrafili 
sklecić. I tak, mimo naszych u- 
stawtcznych żądań, do dzisiejsze­
go dnia Rada Miejska w Orudzią 
dzu obraduje bez jakiegokolwiek 
regulaminu.

Pod względem gospodarczym 
R ada Miejska w Orudziądzu w 
»wej większości w jednej sprawie 
Jest konsekwentną: w obronie in­
teresów kamienlcznlków. Ostatmo 
srobiM hn prezent z przeszło 200 
tysięcy złotych, zrzekając się 
op ła t od Ł zw. adjacentów.

Do wyborów szli panowie obe­
cne] większości * tym, te  zerwą 
ft systemem pożyczek. Tymcza­
sem wbrew swemu programowi 
wyborczemu, zadłużyli w ciągu 
ostatnich 4 lat miasto o dwa mi­
liony złotych. Nie ma posiedzenia 
Rady Miejskiej ,na którym ci pa­
nowie nie uchwaliliby cooaj mniej
2 pożyczek.

W  ostatnich tygodniach stała 
się aktualną spraw a budowy szko  
ły  powszechne}. Spraw a ta jest 
bolączką mfcjęta, gdyż od r. 1920 
m iasto żadnej nowej szkoły nie 
wybudowało. I teraz po 18 latach

swego m ajątku. Budują ją  z po­
życzki, którą zaciągają w Pol­
skim Banku Komunalnym w War 
szawie. A warunki tej pożyczki 
są tego rodzaju: Gmina pożycza 
100.000 zł.; sumę tię dostaje nie 
w gotówce, lecz w obligacjach, 
których kurs wynosi 75 zl. za 100 
zi. Czyli z  góry przy kwocie 100 
tys. zl. traci miasto 25.000 zi. 
Stopa procentowa wynosi 10%

rocznie. A nadto na zabezpiecze­
nie tej pożyczki zastaw ia gmina 
cały swój majątek.

Takiej pożyczki nie wstydzą 
się panowie obecnej większości! 
Pismo Ich „Dzień Grudziądzki'1 
ma tyle dowcipu, że twierdzi, że... 
pożyczka ta  jest dowodem zaufa­
nia gminy w sferach bankowych.

Nic dziwnego, że proletariat 
Grudziądza z niecierpliwością o- 
czekuje nowych wyborów. Przy­
pomni wówczas spółce endecko- 
„sanacyjnej" jej przyrzeczenia, 
zapyta ją , co zdziałała przez pięć 
lał.

Raid motocyklowy 
Warszawa-Radom

Ruchliwa Sekcja Motocyklistów 
RKS. „Elektryczność", przy Od­
dziale Związku Pracowników Ko­
m unalnych i Inst. Użyt. Publ. Od­
dział Warszawa I I I  —  organizuję 
ra id  na  trasie Warszawa — R a ­
dom, z  pozdrow ieniem  dla czer­
wonego R adom ia w przeddzień 
święta 1-wsomajowego.

S tart rozpocemie się o godzinie 
8 rano z przed lokalu Związku, ul. 
Elektryczna 3. —  Ukończenie rai- 
du spodziewane jest ok. godtsiny 
11-ej przed Domem R obotni­
czym, w R adom iu, ul. Świeża 1.

Uczestnikami ra id u  zaopiekuje 
się R adom ski O ddział Zw iązku  
Prac. K om unalnych i  Inst. U iyt, 
Publicznych.

Wiadomości z całej Polski
PODCIĘTO SŁUPY
TELEFONICZNE.

N a azocie Lękin — Wola Ga- 
rzym alina koło Piotrkow a, na 
przestrzeni 1 km., zwaliła się na 
ziemię cała linia telefoniczna. Jak  
ustalono, w y p a d e k  powstał wsku­
tek podcięcia 14 słupów telefoni­
cznych, k tóre  przy silniejszym 
podm uchu w iatru upadły na zie­
mię, zrywając linię telefoniczną. 
Policja prowadzi dochodzenie ce­
lem ujaw nienia sprawców tego 
zam achu, czy też głupiego a zbrod­
niczego żartu,
TRU P NA TORZE KOLEJOW YM

Na torze kolejowym pod Pła- 
snkowem, koło Grodziska W ielko­
polskiego, znaleziono ciało męż­
czyzny z odciętą gb>wą, k tóra le­
żała k ilka m etrów dalej. Były to 
zwłoki 25-letniego bezrobotnego 
pom ocnika ogrodniczego, Stefana 
Pietrzaka, k tóry  popełnił samo­
bójstwo praw pdopodobnie pod 
wpływem depresji z powodu b ra­
ku środków do żvcia.

ŚMIERĆ 5-LETNIEJ D ZIEW ­
CZYNKI W KIERA CIE.

We wsi Dobo&Łowo, w pow. ko­
nińskim , 5-letnia córeczka miej- 
sco we go ro ln ika Szygemly wpadła

A R T R E T Y Z M
jest skutkiem siej przemiany materii

Zanieczyszczona krew wskutek 
złej przemiany materii może po­
wodować szereg rozmaitych dole­
gliwości, bóle artretyczne, wzdę­
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i w y­
rzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą o rg a ­
nizm i przyśpieszają starość. Ra­
cjonalną, zgodną z naturą kura­
cją jest normowanie czynności

w ątroby 1 nerek. Dwudziestoletnie 
doświadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle zlej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtacz­
ce, artretyzmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza“ II. Nlemojewskiego 

Broszury bezpłatne wysyła la­
boratorium fiz, chem. Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, W arszaw a, 
Nowy św ia t 5 oraz apteki i skła­
dy apteczne.

Przepisy dewizowe,
ważne Cla emigrantów

w czasie, gdy młócono zboże, pod 
k ie ra t i poniosła śmierć na m iej­
scu.

W YPADEK PRZY PRACY.
Zajęty przy wyładowywaniu 

rady  żelaznej ua duńskim  statku 
robotnik  portowy D ahlm an po­
chwycony został przez chwyta ca, 
który  zmiażdżył mu nogę. 

SKUTKI SZTORMU 
NA WYBRZEŻU.

W  czasie ostatniego sztorm u na 
m orzu w Kuźnicy na H elu wichu­
ra porw ała kilka kutrów  rybac­
kich , stojących u  wybrzeża i rzu­
ciła je  na m ieliznę, tak  dalece, że 
nie mogły, o własnych siłach po­
wrócić. M. in. zostały także wyrzu­
cone ku try  „O rkan" i  „N orm an­
dia". Ponadto w ichura utsdkodri- 
ła  smacznie sieci rybackie. Suraty 
są dość duże.

N IESPO D ZIEW A N Y  W YNIK
STRZELA N IN Y  REW O LW ERO .

W E J.
N iejak i B regu ła  postrzelił niedaw  

no sw oją narzeczoną B ronisław ę G a­
jek  i  Załęża. G ajków na nie wiele

Ukazał sią kwietniowy numer

.W o ln e j M łodzieży"
T reść:

Odezwa 1-szo M ajow a „Cukunf- 
tu " .

Socjalistyczna M iędzynarodów ka 
M łodzieży n a  dzień 1 Maja.

W  przełom ow ej chwili.
M łodzież n a  widowni. (Inw azja

antropoidów . —  K to  się xv ty m  roz­
pozna. —  W alka  akadem ików  ży­
dow skich. —  Sz. Szajbow icz).

Czy socjalizm  je s t h is to ryczną ko 
niecrnoScią ?

R łcdna diagnoza.
Młodzież, k tó ra  s tra c iła  w ierę w 

życie.
ZN MS. rozw iązany.
N asza  polem ika. (Niedozowolny 

chw yt. —  Szczere wyznanie.-—Kło­
pot r kom unistów !.

Z naszego ruchu.
Ilu s trac je  i k a ry k a tu ry .
Do nabycia  w  kioskach. Cena 

egz. 10 groszy.
A dres d la  listów : „W olna Mło­

dzież", W -w a, Skrz. Poczt. 234. 
K -to  rozrachunkow e 307.

Zdarzają się wypadki, zgłasza­
nia się emigrantów do Biura Por. 
tow ego w Gdyni z  prośbą o w y­
robienie zezwolenia na wywóz pie 
niędzy. W związku z tym, Syndy­
kat Emigracyjny zawiadam ia, że 
w powyższych wypadkach cała 
gotów ka, na którą nie ma się ze­
zwolenia Komisji Dewizowej, po. 
zostaje na rachunku zablokow a­
nym. Emigranci mogą starać się 
o uzyskanie tych pieniędzy dople 
ro  po przyjeździe do kraju prze­
znaczenia. Jest to długa procedu­

ra i niezawsze uwieńczona po . 
myślnym dla em igranta rezulta­
tem.

Wnioski o zezwolenie na w y­
wóz nadwyżek pieniężnych trzeba 
składać dużo wcześniej (np. na 
miesiąc przed wyjazdem), aby Ko 
misja Dewizowa uzasadniony 
wniosek mogła rozpatrzeć i wy­
dać decyzję. Dotyczy to również 
weksli, książeczek oszczędnotścio 
wych, akcyj, papierów w artościo­
wych itp.

troszczy ła  się o n iego —  i baw iła się 
w esoło i bez naizeczonego. Doprowa 
dziło to  do strza łów  se  strony  za­
zdrosnego B reguły .

Obecnie n a  rozpraw ie sądow ej za­
p y ta ł G ajków ny przew odniczący, czy 
po zam achu n a  je j  życie, w yjdzie za  
oskarżonego zam ąż. G ajków na oś­
w iadczyła z m iejsca, że daw niej nio 
kochała  B reguły, a le  te ra z  przeko­
na ła  się, że oskarżony  ją  kocha 
praw dziw ie, wobec czego niedługo 
odbędzie się wesele.

Poniew aż B regu ła  był Już k ilk a ­
kro tn ie  k arany , sąd  zasądził go na  
ro k  w ięzienia bez zaw ieszenia. Po 
w yroku wyszli narzeczeni w najlep­
szej zgodzie.

ZGON W ETER A N A  Z R . 1863.
W  Jaw orow ie zm arł w  94 roku  

życia w eteran  P ow stan ia  Stycznio­
wego, R om uald W ładysław  Ja s trz ę ­
biec P sa r-P sa rsk i.

Z m arły był jednym  z 9-ciu Pow ­
stańców , ży jących  w e W schodniej 
Małopołsce. Obecnie pozostało ich 
jeszcze ośmiu, z czego w e Lwowie 
trzech : pp  K orecki, iaż. PrzetockI 
i  Stlss.

BESTIALSTW O.
W m iejscowości Słom ka pod AIsza 

n ą  D olną m iędzy A nną K oźm icką a  
je j służącą w ynikła sprzeczka, do 
k tó re j w m ieszał się zięć K otm ickiej 
A ndrzej Jan ia , u jm u jąc  się za  służą­
cą. Rozgniew ało to  J a n a  Kożmlckle 
go, k tó ry  postanow ił rozpraw ić się 
z zięciem a  wiedząc, że nie sp ro sta  
m u jak o  młodszem u i silniejszem u, 
chw ycił się niesam ow itego sposobu. 
N ab ra ł do u s t benzyny a  następnie  
zbliżywszy się do zięcia, p ry sną ł m u 
n ią  w  tw arz , poczym  zapalił zapał­
kę. S ku tek  tego  był p io runu jący  — 
gdyż Ja n ia  m om entalnie s tan ą ł w  
płom ieniach. N a pomoc „żywej po­
chodni" pospieszyli domownicy, k tó  
rzy  z tru d em  ugasili ogień.

J a n ia  doznał ta k  pow ażnych po­
parzeń  tw a iz y  i głowy, że w  groź­
nym  s tan ie  przewieziono go do szpi 
ta la  pow szechnego w N owym S ą­
czu.

^7> Ó W fl(£&  7710&MŹ. 77ZCCĆ
piękng cerę.

Czysta, gładka I piękna cera Jest niezbęd­
nym warunkiem młodzieńczego wyglądu. 
Żadna kobieta nie powinna rezygnować 
z posiadania pięknej cery I młodzieńczego 
wyglądu, gdy może Je sobie zapewnić 
przez regularne stosowanie zabiegu kos­
metycznego Palmolive.

Rano i wieczorem masuj twarz, szyję 
1 ramiona obfitą I łagodnie działającą pia­
ną mydła Palmolive. Do wyrobu mydła 
Palmolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz 
rano I wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osiągniesz olękną I mło­
dzieńcza cerę.

SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WŁOSI. IAK MYDŁO PALMOLIVE CEaą.

Gdy poczuiesz., te  wió­
ry Twe straciły natural­
no miękkość • czar, 
a przy dotknięciu %ą 
tłuste • ciężkie, emyj 
te w Shampoo Palm­
olive, wyrabianym na 
olejku oliwkowym Bę­
dziesz zochwycono wy­

nikami
W każdej kopercie 
S torebki Sham poo.

WYRABIANE
NA

O L E J K U  O L I W K O W Y M .

WIĘCEJ NIZ MYDŁO -  TO ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY

Tragedie dzisiejszych czasów
Pojechał do Bielska za praca i z rozpaczy 

popełnił samobójstwo
Do Bielska - Białej przybył w 

tych dniach 18-letnl bezrobotny 
Gunter Leske z Chorzowa w po­
szukiwaniu pracy. Obszedł on 
wszystkie fabryki i w arsztaty, 
prosząc o pracę, wszędzie jednak 
spotkał się z odmową. Zrozpaezo 
ny i wygłodzony chłopak kupił za 
ostatnie grosze spirytusu denatu­
rowanego i wypił całą butelkę, 
chcąc położyć kres życiu, które 
przyniosło mu same rozczarow a­
nia i nędzę. Zamachu dokonał

na rynku w Białej. Zawezwano ka 
retkę Pogotowia, która odwiozła 
młodego samobójcę do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.

Lekarze może zdołają uratować 
życie młodego chłopca. Ale co bę 
dzie potem? Rozpocznie się nowa 
tułaczka w poszukiwaniu pracy, 
lub odstawienie przez policję do 
Chorzowa.

T aka jest krótka opowieść ży ­
cia młodego chłopca, bezrobotne­
go, od opuszczenia szkoły.

Protest bezrobotnej
przeciwko n ieprzy jg tiu  je j do  pracy

wadziła ponownie chłopca pod 
Urząd Gminny.

Jak zwykle bywa, bezrobotna 
zostanie skierowana do poJicjL 
W ładze i kościół apelują o„. przy 
rost naturalny obywateli, ale nie 
starają się o zabezpieczenie egzy-

W  Boguszewicach, na Górnym 
Śląsku, mieszka niejaka Sitkowa 
z 4-letnim synem. Starała się kil­
kakrotnie o pracę przy robotach 
publicznych, jednak bez skutku.
Usilne prośby o przydzielenie jej 
pracy ze względu na ciężkie po­
łożenie materialne, nie zostały u- 'stencji dorastającej młodzieży, 
względnione. Na znak protestu 
przyprowadziła swego clilopca do 
Urzędu Gminnego, oświadczając, 
że jeżeli nie mogą jej dać pracy, 
to winni sam: żywić jej dziecko.
Apel ten także nie odniósł skutku, 
gdyż przyprowadzono jej dziecko 
z powrotem, ale pracy nie dosta­
ła. Rozgoryczona kobieta przypro

Sensacyjny proces
Najbliższą sensacją Torunia 

będzie kilkakrotnie odraczany pro 
ces przeciwko naczelnikowi woje 
wódzkiego wydziału komunikacyj 
no - budowlanego Int. Kazimie­
rzowi Maćkowskiemu, oskarżone­
mu z art. 286 par. 1 i 287 par. 11 
k. k. Nowy i prawdopodobnie 
ostateczny termin procesu został 
wyznaczony na dzień 28 bm.

Proces ten z uwagi na to, że 
na świadków powołano szereg 
urzędników i biegłych oraz głó 
wnego świadka oskarżenia w 
osobie b. wojewody pomorskiego 
Kirtiklisa — budzi zrozumiale za­
interesowanie.

Proces wyświetli również spra­
wę budowy zkładu kwarantanne- 
go w Babim Dole pod Gdynią.

KNUD LARSSEN.

Amerykańska historyjka
Amerykański multimilioner Jack 

Higherfool był dumny z tego, iż 
pracą swych rąk doszedł do wie­
lomilionowego majątku, dzięki 
czemu zdobył uznanie i poważanie 
ludzi, którym powodziło się go­
rzej niż jemu, pocieszał przykła­
dem swej kariery: wszak wydźwi 
gnął się z niezmiernie ciężkich wa 
ranków. Powtarzał to często, — 
chcąc innvm dodać otuchy.

Dziś zatrzymał się na 7 Avenue 
w pobliżu gazeciarza. Przez chwi­
lę przyglądał &ę ubogo odziane­
mu człowiekowi ( — njg czekając 
na zachętę z jego strony _  roz­
począł swe opowiadanie.

— Czy chce pan wiedzieć, jak 
przyszedłem do czegoś w życiu? 
Proszę posłuchać!

Biedny człowiek chciał się y . 
wolnić od  Higherfool'a. Musiał się

postarać zarobić dolara przed za­
padnięciem wieczora — jego czas 
był drogi. Ale Higherfool trzymał 
go mocno za rękaw.

_  Jestem synem biednego far­
mera — zaczął milioner, —w do­
datku — trzynastym dzieckiem 
swych rodziców. Czy pan rozu­
mie, co to oznaczało dla mego 
nieodżałowanej pamięci ojca? — 
Ach, nigdy człowieku! Nie może 
pan sobie tego wyobrazić. W szy­
scy razem ledwie mieliśmy co 
jeść — p° P1̂  litra mleka dziennie 
i czarny chleb. W niedzielę — zie 
mniaki. Na więcej nie starczało. 
Pojechałem do Nowego Jorku. Zo 
stałem sprzedawcą gazet. Zaczą­
łem jak Pan- Stałem na tymże ro­
gu, na którym pan teraz stoi i 
sprzedawałem wilgotne od farby 
dzienniki.

Pierwszego wieczora zarobiłem 
pół dolara, po dwóch tygodniach 
— trzy dolary, w trzecim — pięć. 
M ajątek — według moich ówcze­
snych pojęć. Składałem pieniądze 
do banku, spałem pod mostami 
łub w opuszczonych zakątkach 
parków. Zaledwie miałem czas 
wpaść do jakiejś dobroczynnej ku 
chni, by przełknąć nieco gotow a­
nego jadła.

Po roku miałem już sto dola­
rów. Wydzierżawiłem zakład re- 
peracyjny, z dzierżawy powstało 
kupno. Dopieroż zacząłem orać, 
gdy interes do mnie należał! Mój 
w arsztat urósł do rozmiarów fa­
bryki, z jeonej — powstało wiełe 
fabryk, a fabryki prrzerodzlły się 
w koncern. Kapitał powiększył się, 
konta bankowe mnożyły się sze- 
ścio - ośmiokrotnie, 1 dziś—pozo­
staw ię memu synowi olbrzymi ma­
jątek. A przecież — ongiś zaczą­
łem tak jak pan, od sprzedaży ga 
zet na tym rogu!

Podczas opow iadania zebrała

się garstka słuchaczy. Jedni prze­
lewali łzy wzruszenia, inni przy­
takiwali z uznaniem. Większość 
milczała z zazdrości.

Tytko gazeciarz nie był ani 
zdziwiony ani wzruszony.

— Och, to nie dla mnie!— wy­
jaśnił. — Mogę panu także opo­
wiedzieć historyjkę, dobry panie. 
Ale jest wręcz odmienna niż pań­
ska. Mój ojciec miał bank z ośmiu 
filiami i majątek, określający się 
cyfrą z sześciu zerami. Najpierw 
posiadał dwadzieścia fabryk, po 
tym dziesięć, po tym pięć, w koń­
cu — ani jednej. Dziś jem czarny 
chłeb | piję wieczorem pół litra 
mleka. W  niedzielę funduję sobie 
ziemniaki. Mnie nie może pan po­
cieszyć piękną bajeczką — mam 
już sześćdziesiąt trzy lata. Ale 
tam, na drugim rogu stoi mój syn 
— sprzedaje również gazety. Mo­
że mu się przyda pańska opo­
wieść. Good by, Sir!

Tłum. K, L.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 18 zł.

w ysyłam y każdem u po w płaceniu na  
PKO. N r. 12.239 zł. 10. resz ta  1 zł. 
m iesięcznie. Tylko w kw ietniu  PO L­
SK IE  Z A K Ł A D Y  „AXA“ WARSZA­
WA, OGRODOWA 27.

K ą c ik  r a d io w y
TRANSM . Z BIEGU 

SZTAFETOW EGO
Około 720 zaw odników  w  b a r­

w ach 20 w arszaw skich  klubów  spor 
tow yeh w y s ta r tu je  o godz. 10.30 r a ­
no z te ren u  s tac ji nadaw czej Pol­
skiego R ad ia  w  R aszynie i biec bę­
dzie: Szosą K rakow ską, ul. G rójec­
ką, Jerozolim ską, B racką, U jazdow ­
ską , P iusa, G órnośląską i Ł azien ­
kow ską, do m ety  n a  S tadionie 
W ojska Polskiego, dokąd czoło bie­
gu  powinno przybyć około godz. 
12.30.

Radio w arszaw sk ie
NIEDZIELA, 24 kwietnia.

WARSZAWA I :  8.00 Polonez Wiel- 
fcanocny. 8.05 D ziennik. 8.15 And. dla 
wsi. 9.00 Regionalna transm isja z Tar­
nopola (przez l wów). 12.00 H ejnał z 
Krakowa. 12.03 Poranek (z Poznania). 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 Frag­
m ent z „Ognier- i m ieczem" Sienkie­
wicza 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 
And. dla wsi. 15.45 Wszystkiego po tro ­
chu — dla dzieci, 16.05 Rec. fort. Mie­
czysława HorszowsLiego. 16.45 „Am er“ 
— o p o w i e ś ć  mówiona. 17.00 Podwieczo­
rek przy m ikrofonie — tr. z Tornopo- 
la. 19.00 „K w o rek  i g iicek" — ludowe 
słuchowisko Aleksandra Maliszewskie­
go. 19.25 T r. biegn „Raszyn — W ar­
szawa" o nagrodę P. R. 19.40 Słynni 
wirtuozi. 20.33 Program . 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
sportowe. 21.15 W esoła Syrena- 21.45 
Reportaż. 22.05 Opowieść e W agnera*. 
22.55 Ost. dziennik.

WARSZAWA IT 14.45 G iordano: 
Andrzej C benier — opera — płyty •
16.58 Program . 22.00 Muzyka lekka i ta ­
neczna — płyty-

PO N IE D ZIA Ł E K , 25 kw ietn ia
W ARSZAW A I :  6.15 Pieśń. 6.30 

G im nastyka. 6.40 Muz. (p ły tv ). . 1 
Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. d la  szkół. 11.15 D zieje Ind ian  
pog —  pog. d la  dzieci starszych . 
11.40 Człowiek w rzem iośle. 12.00

j  . . . H ejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.30
W iad. gosp. 15.45 „Z pleśnią po k raw ładają  się rozgryw ki n a  S tadionie 

i oczywiście, sam  „fin ish" B iega
Sztafetow ego W ystarczy  powie- „  0Q o lb rzym ie  naplęcie
dzieć, że  w B iegu biorą udział ta cy  * vczne _  ^ y t .  17.15 R ec.

ju“. 16.15 Za czasów  B iederm ayera 
— k oncert ork. A. H erm ana. 10.50

znani olim pijczycy, ja k : K usocióski 
N oji, W irkus. Spraw ozdaw cą na  s ta  
dłonie będzie W ojciech T rojanow ski.

Dochód n e tto  z te j im prezy  prze­
znaczono n a  radiofonizację najb ied­
n iejszych szkół n a  K resach  W schod­
nich.

D Z IE .7  TA RN O PO LA
W  tygodniu  bieżącym  Polskie R a­

dio pośw ięca specjalny  odcinek pro 
g ram u  kresow ej ziem i podolskiej. 
Poza audycjam i, nadaw anym i lokal- 
nie przez* Lwów, -zorganizow ane zo­
s ta ły  trz y  ogólnopolski eaudycje, w 
ty m  dw ie tran sm isje  z Podola.

ODCZYT 
M IN . KW IATK OW SK IEGO

O dczyt m in. E . K w iatkow skiego 
n a  te m a t „Zagadnienie polityczno-

ełektryczne —  odczyt. 
wiolonczelowy D ezyderiusza Dan- 
czowskiego. 17.50 W iad. sportow e. 
18.10 P ły ty . 18.30 P ro g ram . 18.35 
Aud. dla wsi. 19.00 Aud. żołnierska. 
19.30 K iedy am bic ja  je s t dodatn im  
czynnikiem  w ychow ania? 19.50 Pog. 
ak t. 20.00 H is to ria  tańca . 20.40 
Dziennik i pog. 20 55 Puccini: „Tos- 
c a“ — opera z p ły t. 22.50 Ost. d z ie ń ., 

W ARSZAW A II : 13.00 K oncert
rozryw kow y (p ły ty ). 14.00 P a rę  łn  
form acji. 14.05 P rogram . 14.10 l i ­
tw ory  D. Szostakow icza. 15.00 Os ta  
tn ie  try to n y  w W arszaw ie — felie­
ton. Ib .35 W iad. sport- 15.20 Zespół 
H. K ow alskiego. 18.00 Muz. lek k a  
(p ły ty ). 18.50 Rec. fortep . K. W yro- 
bek - Roesr.erowej. 19.20 M uzyka 
lekka (p ły ty ). 19.55 życie  k u ltu ra l­
ne stolicy. 22.00 R eportaż . 22.15 
Muz, ta n . (p ły ty ). 23.00 V Sym fo-

gospodarcze w spółczesnej P o lsk i" n ia  B eethovena (p ły ty ). 23.40 C hór 
nadany  będzie przez Polskie R adio I Com edian H arm o n ists  (p ły ty ) , 
dziś o godz. 19.40. ,-a.OC B ąbgkpy  z »
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Zapamiętamy f

„Kurier Zachodni1' od pewnego ka ustępów z tego artykuliku „Ku­
cza su „puszcza11 serię artykulików ‘ 
poświęconych walce z komuniz­
mem.

Ale oczywiście według nomen­
klatury „P uriera11 — komuniz­
mem jest wszystko to, co nie jest 
endeckie i co nie wychodzi na uli­
ce z pałką i żyletką pod hasłem 
„bij żyda” (naturalnie biednego, 
bo od bogatego dostaje się ogło­
szenia).

A więc według „K uriera11 Stron 
nictwo Ludowe — to jedna wielka 
jaozejika komunistyczna.

Liga Narodów — jest agenturą... 
Żydów....

A jeśli chodzi o PPS., TUR — 
to szkoda nawet słów — jawni boi 
szewicy na żołdzie Komintemu

Jeden z tych artykulików po­
święcony został również Świętu 
Robotniczemu 1-go Maja.

Ohyda! — Paszkwil, którym 
właściwie nie wartoby zajmować 
s ię , jeżeli to czynimy to tylko dla 
wykazania, jakimi bzdurami „Ku­
rier11 karm i swych czytelników i 
jakich brudnych metod używa w 
walce z klasowym ruchem robo­
tniczym.

Za kilka dni kilkadziesiąt tysię­
cy robotników zagłębiowskich bę 
dzie manifestować pod czerwony­
mi sztandarami swe dążenia do 
wolności, sprawiedliwości i socja­
lizmu.

W pochodach wezmą udział za­
pewne nie tylko członkowie or- 
ganizacyj socjalistycznych, lecz 
i szerokie rzesze tych, którzy — 
arrkolwiek nie są socjalistami — 
z ruchem naszym sympatyzują, 
gdyż łączy ich z nami wspólne ha­
sło walki o demokrację, a w- te­
gorocznych manifestacjach 1 Ma­
jowych to hasło właśnie będzie 
dominowało. *

I pod adresem tych wszystkich 
pismak hurżuazyjny zaciekle par­
ska plwocinami.

Pozwólcie, że przytoczymy kil-

nera  :
„Ulica przybiera w tym diniu (1 

Maja — przyp. red.) wygląd nieco­
dzienny. T. zw. „pochód* większym 
lub mniejszym tasiemcem (zwleży od 
liczby otumanionych), przeciąga uli­
cami. Transparenty o frapujących na­
pisach „Precz" lnb „Niech żyje" — 
kilkadziesiąt namawiackich gardlzieli 
pracuje od rana do wieczora, z try­
bun rozlegają się słowa o walce, o 
krwi, o znoju — napuszone frazesy i 
komunały, płyną niczym stęchła wo­
d a -  I to woda, powiedzmy sobie o- 
twarde — na m łyn komuny....

Wystarczy przyjrzeć się uczestni­
kom tych pochodów, a odnosi się z 
miejsca przykre wrażenie roboty ja­
kiejś trzeciej ręki... Trzon pochodu 
z reguły stanowią postacie poczciwe 
utrudzonych całoroczną pracą robot­
ników i zmobilizowanych naprędce 

z okolicznych wiosek kmiotków...
I wreszcie zasadnicze... zapytanie: 

Komu w ogóle (poza komuną) całe to 
święto majowe jest potrzebne. Chyba 
już czas najwyższy ten kwiatuszek nie 
nawiści klasowej złożyć do lamusa 
przeżytków...."
Sądzimy, że wystarczy z naszej 

strony, jako odpowiedź, tylko je­
dno słowo — ZAPAMIĘTAMY.

Tak jak pamiętamy rzucone 
przed kilku laty na łamach tegoż 
pilsma, przez p. Arnolda słowa, że 
„socjalizm trzeba tępić gorącym 
żelazem jak robactwo11.

20 b. m. w Inspekcji Pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja

Witamy!
Witamy Zjazd Pełnomocników 

Spółdzielni Spożywców Zagłębia 
Dąbrowskiego, który obraduje dzi­
siaj w sali Pol. Zw. Prac. P. i H. 
Rz. P. w Sosnowcu, przy ul. Sien­
kiewicza 17a.

życzymy owocnych i pomyśl­
nych obrad.

Książeczka wkładkowa

BANKU „ S P Ó Ł E K ”
w rękach robotnika, to dowód jego uświadomienia 

Oddział Banku w Sosnowcu ul. Pierackiego 1.
społecznego.

między dyrekcją cementowni „Sa­
turn11 w Wojkowicach Komor­
nych, a Centralnym Związkiem 
Robotn. Przem. Chemicznego, z 
ramienia którego w konferencji 
brali udział sekretarze tow. tow. 
Matula i Staśko oiaz delegaci ro­
botników.

W cementowni „Saturn11 zarob­
ki robotników są najniższe z po­
śród wszystkich, podobnego typu, 
cementowni w kraju, jak  również 
gorsze są i świadczenia ze strony 
fabryki na rzecz robotników.

Z tych też względów przedsta­
wiciele robotników wysunęli żą­
danie podwyżki płac o 14 proc., 
a oprócz tego przyznanie robot­
nikom:

a) dodatku mieszkaniowego dla 
żonatych i utrzymujących rodzi­
nę — zł. 10 miesięcznie, dla kawa­
lerów — zł. 5.

b) jednorazowego, corocznego 
dodatku zimowego dla żonatych 
— zł. 40, dla kawalerów — zł. 20,

c) pomocy szkolnej dla robotni­
ków, mających dzieci uczęszsza- 
jące do szkół — po zł. 5 miesięcz­
nie na każde dziecko przez rok 
szkolny.

d) coroczną dotację na fundusz 
chorobowy dla robotników w wy- 
kości zł. 1000.

Przedstawiciele dyrekcji cemen­
towni do wszystkich wysuniętych 
postulatów ustosunkowali się ne 
gatywnie, a jedynie zadeklarowali 
podwyżkę płac w wysokości.... 
tyroc., co czyniłoby rocznie około 
20.000 zł. Podwyżkę mającą ra ­
czej charakter ochłapu, proponu­
je się wtedy, gdy cementownia na 
amortyzację swych urządizeń, war­
tości 16.000.000 zł. odpisuje co­
rocznie 1.200.000 zł.

Rzecz prosta przedstawiciele ro­
botników odrzucili taką propozy­
cję kapitalistów, obstając przy 
wysuniętych na wstępie postula­
tach.

Przemysłowcy podtrzymali swe 
stanowisko, wobec czego konfe­
rencja zakończyła się bez wyniku.

W dniu 21 b. m. odbyło się zgro 
madzenie całej załogi cementowni, 
na którym tow. Matula złożył 
sprawozdanie z przebiegu pertra­
ktacji. Zgromadzeni robotnicy po 
wysłuchaniu tego sprawozdania 
uchwalili rezolucję treści następu­
jącej:

1) Zebrani stwierdzają, że sta­
nowisko dyrekcji odrzucającej 
wysunięte przez robotników świad 
ozenia istniejące w innych cemen­
towniach oraz podwyżkę dotych­
czasowych zarobków o 14 proc.— 
jest dyktowane złą wolą dyrekcji 
i dążeniem jaknajszybszego zamor 
tyzowania cementowni, kosztem 
niskich płac robotniczych.

2) zebrani odrzucają kategory­
cznie proponowaną przez dyrek­
cję podwyżkę dotychczasowych 
płac o 4 proc. i domagają się pod­
wyżki oraz świadczeń wysunię­
tych przez związek.

3) w wypadku, gdyby dyrekcja 
podtrzymywała siwe nieustępliwe 
stanowisko odnośnie podwyżki i 
świadczeń — zebrani oświadcza­
ją, że o swe postulaty są skłonni 
przystąpić do akcji strajkowej, w 
której będą trwać aż do zwycię­
stwa.

4) Zebrani wyrażają pełne zau­
fanie kierownikom Centralnego 

Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego i upoważniają ich 
do proklamowania strajku w cza 
sie jaki uznają za wskazany11.

Rezolucja jest zupełnie wyraźna 
i jeżeli dyrekcja cementowni na­
dal będzie uparcie trzymać się 
swego stanowiska — nad cemento 
wnią zawiśnie groźba strajku.

Oddział zagłebiowski mieści sie w Sosnowcu, ulica 
Jasna 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest codzień 

od godz.8-ej do 15-ei. le i. 613.24.
Tamże przyjmuje się zamówienia na prenumeratę z odnoszeniem

do domu.

Likwidacja strajku
u  B a t d y s a

Trwający od kilku tygodni strajk 
w Wapiennikach Bałdysa w Strze 
mieszycach zakończył się zwycię­
sko dla robotników, gdyż p. Bał- 
dys złożył w Starostwie Powiato­
wym deklarację, że wszystkich ro 
botników z powrotem zatrudni i

że płace zostaną podwyższone.
Na temat podwyżki płac odbę­

dzie się w najbliższych dniach kon - 
ierencja.

Wobec takiej deklaracji p. Bał- 
dysa, robotnicy w czwartek strajk 
przerwali, podejmując pracę.

Przypominamy, że
l-szo Majowe wydania prasy socjalistycznej do masowego kol 

portażu w czasie manilestacyj, należy zamawiać w Oddziale 
„Robotnika11 w Sosnowcu, ul. Jasna 26, „Robotnika11 do dnia 
27 b. m., „Tydzień Robotnika11, „Głos Kobiet11 i „Młodzi Idą11— 
do dnia 25 b. m.

Komunikaty
DZISIEJSZE ZEBRANIA.

Sosnowiec — Dom Ludowy, ul. 
Jasna 26, godz. 10 zgromadzenie 
robotników sezonowych, murarzy, 
cieśli i stolarzy.

POGOŃ — ul. Orla (vis a vis ko­
ścioła) godz. I6-ta zebranie człon 
kiń I sympatyczek Koła Kobiet P. 
P. S. „Pogoni11 z referatem tow. Z. 
Rembowskiego o 1 Maju.

BĘDZIN — zapowiedziane na 
dzisiaj zebranie Dzielnicy PPS. nie 

-’e się.
Jutro (25 b. m.) o godz. 18-ej 

w lokalu TUR. Będzin odbędzie się 
zebranie Koła Kobiet P. P. S. Bę­
dzin w sprawie I-go Maja. Referu­
je tow. Cieplakowa.

ZAGÓRZE — Dzisiaj o godz. 16 
w lokalu Związku Rob. Przem. Bu- 
dowl. przy ul. Miraszewskich 42— 
zgromadzenie robotników cerami­
cznych w sprawie umowy zbioro­
wej.

Z ż y c i a
pracowników umysłowych

Prezydium Sekcji Dozorców Gór 
niczo - Technicznych Polskiego 
Związku Zawodowego Pracowni 
ków Przemysłowych i Handlowych 
Rz. P. w Sosnowcu przypomina 
wszystkim członkom Sekcji o ma 
jącym się odbyć dzisiaj o godzi- 
nie 10-ej dorocznym walnym ze­
braniu członków Sekcji w lokalu 
Związku w Sosnowcu przy ul. Sien 
kiewicza nr. 17-a.

Jednocześnie Prezydium Sekcji 
przypomina wszystkim członkom 
Zarządu Sekcji, że w tymże dniu o 
godzinie 9.30 odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Sekcji.

Obecność wszystkich 
Sekcji obowiązkowa.

członków

Na ekranie
P A T R IA : „W rzos" w /g  pow ieści 

R odziew iczów ny.
ZAGLiJBIE: „Szczęśliwa 13-ka“ z 

Sielań3kim , G rossów ną i  Orwidem.

M OM US: I. „Cały P aryż  śp iew a ',  
IL „R.107 w zyw a pom ocy".

R a d i o  śląskie
NIEDZIELA, 24 kw iettia.

6.15 „Surmy śląskie" — yr oprać. . 
rosława Leszczyńskiego, vi wyk. Kwar­
tetu Orkiestry Re. rezentacyjnej K.P.W. 
w Katowicach. 6.30 Koncert poram y  
Śląskiej Kapeli Ludowej pod dyr. Ka­
zimierza Korczaka. 7.40 Śpiewa chór 
męski „Echo" z Katowic pod dyr. Bo­
lesława Waliek • Walewskiego. 8.30 Z 
werwą i humorem — płyty. 8.50 Przed 
sezonem pastwiskowym — pog. inż. Jó­
zefa Dubi kiego. 13.00 Style i  epoki — 
pog. Augusta Grodzickiego. 15.45 O 

lepsze jutro robotnicze — pog. Edwar­
da Wawrzonia. 15.15 Co słychać na 
Śląsku? — opowie red. Adam Mikulski. 
19.40 Wczoraj i dziś w pieśni polsk’ej. 
Wyk.: Irena Faryaszewska — śpiew. 
Przy fortepianie Karol Szafrnnek. 20.05 
W niedzielę przy żeleźniaku — and. 
pogodna w opr. Stanisława Ligonia. 
20.30 Wiad. sport. 20.35 Program. 23.00 
Rewia gwiazd ekranu i radia — płyty.

Uiln
SOSNOWIEC — 3-go Maja 23

poleca: palta damskie i męskie 
ubrania oraz garderobę chłopięcą.

CENY NISKIE I STAŁEI 
OBSŁUGA SOLIDNA!

K r o n i k a  C z ę s t o c h o w s k a
Oddział w Częstochowie mieści sie Al. Wolności 48. 

tel. 20 -3 7 , Skrzynka pocztowa 75.
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U okresie przedświątecznym po 
mieszkaniach prywatnych uwijali 
się kolporterzy „Małego Dzienni­
ka11. Gdyby kolportowali „Mały 
Dziennik11 zawodowo, nie mieli­
byśmy nic przeciwko temu, ale 
zapytany jeden z tych kolporte­
rów, o powód, dla jakiego sprzeda­
je „Mały Dziennik11, odpowie­
dział z rozbrajającą szczerością 
poprostu: „pan kazał11.

„Pan kazał11 dzieciom roznosić 
gazety po mieszkaniach i sprzeda­
wać je.

Główny działacz „Małego Dzień 
nika11 na terenie Częstochowy to 
p. Święcki, który jest zarazem i 
nauczycielem w szkole powszech­
nej.

Chcielibyśmy usłyszeć zdanie 
tegoż pana w sprawie używania 
dzieci szkolnych do roznoszenia 
„Małego Dziennika11, czy „panem 
tym, który kazał11 jest on, czy też 
kto inny?

Po usłyszeniu zdania p. Świę- 
ckiego do sprawy tej jeszcze po 
wrócimy.

Losy Teatru
Dotychczas nie została jeszcze 

ostatecznie załatwiona sprawa kie 
rownictwa Teatiru Miejskiego w 
Częstochowie i niewiadomo, kto 
obejmie to stanowisko.

Sprawa ta ma być ostatecznie za 
łatwiona na posiedzeniu miejskiej 
komisji kultury i sztuki, która

zbierze się specjalnie w tej spra­
wie.

Dotychczasowy dyrektor p. Bro- 
dzikowski, którego pracę dostate­
cznie znają koła bywalców Teatru, 
jest najpoważniejszym kandyda­
tem na stanowisko dyrektora w 
przyszłym sezonie.

Roboty publiczne w toku
a jeszcze moc bezrobotnych czeka

Na robotach miejskich obecnie 
pracuje około 8()0 osób.

Rzecz zrozumiała, że tak nie­
wielka liczba zatrudnionych nie 
rozwiązała kwestii bezrobocia na 
terenie Częstochowy. Liczne rze­
sze bezrobotnych mężczyzn i ko­
biet oczekują jeszcze przyjęcia 
do pracy.

Trzeba nadmienić, że obecnie

KOMUNIKAT
Centralny Związek Zawodowy 

Robotników Przemysłu Chemi­
cznego Gddział w Częstochowie 
komun iks je, że robotnicy Zakła­
dów Wapiennych „Rudnicki11 w 
Rudnikach zostali zawieszeni w 
prawach członków C.Z.Z.R.P. 
Chem., Oddział w Częstochowie, 
za przekroczenie statutu Związku.

na robotach publicznych docho­
dzi do anormalnych stosunków i 
jesteśmy w posiadaniu dowodów, 
żs przy obowiązującej stawce zł. 
3.40, zarobek dochodzi za czte­
rodniowy tydzień pracy do zł. 9 
gr. 20 i L p.

faka rozpiętość w zarobkach, 
mimo obowiązującej stawki pła­
cy jest niedopuszczalna, a pow­
staje ona z chwilą, gdy robotnik 
dla takich, czy innych względów 
nie zdoła wykonać całkowicie po­
wierzonej mu pracy.

Unormowanie tej sprawy poło­
żyłoby tamę niezadowoleniu ro­
botników, pracujących na robo­
tach publicznych. W arunki ich 
bytu pogarszaja się przy ta­
kich zarobkach, i  w przyszłości 
przy obliczaniu zasiłków znów od­
bije się to ujem nie na niezarabia- 

7 jących odpowiedniej stawki.

L i k w i d a c j i  z a t a r g u
w „Gnaszyńsiciej Manufakturze"

W dniu 7 kwietnia, na skutek 
wniesionego pisma przez sekreta­
riat Związku Włókienniczego w 
Częstochowie, odbyła się konfe­
rencja w „Gnaszyńskiej Manufak­
turze11, mająca na celu likwidację 
zatargu wynikłego na tle nieunor-

mowania płac na oddziale farbiar 
ni, oraz innych niedomagam 

W wyniku przeprowadzonej lu­
stracji fabryki przez Inspekcję 
Pracy sporządzony został proto­
kół, likwidujący zatarg przez u- 

znanie żądań robotniczych.

Dziwny emisariusz

Redaktor odpowiedzialny i JERZY CESARSKI.

Robotnicy zatrudnieni na robo­
tach publicznych kilkakrotnie 
zwracali się do nas w sprawie 
„dziwnego emisariusza11, który 
podczas pracy nachodzi robotni­
ków i agituje za zapisywaniem 
się do- związków zawodowych O. 
Z. O. N-cwych.

Pan ten pogróżkami w stylu „ża 
den socjalista, ani klasowiec nie 
będzie pracował na robotach pub­
licznych, gdyż już my się o to po­
staramy11 chce zmusić robotników 
do wystąpienia z Klasowych 
Związków i przystąpienia do u- 
tworzonych Związków OZON-o- 
wych.

O związkach tych pisaliśmy już 
coś nie coś. Podobno są już nawet 
poszczególne zarządy no i sekre­

tarz, a tylko „na razie11 w dalszym 
ciągu członków nie ma.

Takim to sposobem walczą O. 
Z. O. N-owcy o członków, gdyż 
jak widać wszystkie inne sposoby 
zawiodły.

Emisariusz dostał należytą od­
prawę od robotników, a kilka słów 
dołożył mu naczelnik, który będąc 
na przeglądzie prowadzonych ro­
bót napotkał na twórcę „zastę­
pów11 związkowych OZON-u;

Metodą zastraszania na terenie 
robotniczym nie da się już nic 
zdziałać, rozbiją się one o zdecy­
dowaną postawę robotników zor­
ganizowanych w Klasowym Zwią 
zku Zawodowym Budowlanych — 
Oddział II.

Kto jest przeżytkiem ?
Z lekka OZON-owe „Echo Czę­

stochowskie11 podawało w kroni­
ce organizacyjnej Z. M. P. o ze­
braniu, na którym miał być wy­
głoszony referat n. t.: „Przeżytek 
„święta11 1-go Maja11.

Nie wiemy, czy zebranie z po­
dobnym referatem odbyło się i 
czy referent i jak dowiódł „prze­
żytku święta 1-go Maja“, dziś 
wiemy, natomiast, że Z. M. P. 
stał się już przeżytkiem i zlikwido 
wał swój kramik organizacyjny.

O doborze takiego tematu na • 
zebranie organizacyjne Związku 
Młodzieży Polskiej właśnie przed 
1-ym Maja nie można inaczej po­
wiedzieć, jak poprostu: jeszcze
młodzi i to im można wybaczyć, 
tymbardziej, że jesteśmy przeko­
nani, że zebranie organizacyjne! 
Z. M. P. w ogóle się me odbyło, a 
zawiadomienie, zamieszczono, a- 
by pokazać, że istnieje podobna 
organizacja...

Lecz z faktem tym wiąże się 
inna sprawa, tak zwanych prze­
konań politycznych redaktorów w

Odsłonięcie Sztandarów 
Oddziału T.U.R. Stradom

W  niedzielę, dn ia 24 b. m . w  lok a­
lu w łasn ym  Oddział T. U . R. „S tra ­
dom" urządza uro czy ste  odsłon ięcie  
sztandaru.

Oddziału T.U.R. Ostrowy
W  niedzielę. Oddział T. U . R. w  

O strow ach urządza u roczyste  odsło­
n ięcie  sztandaru .

„Echa Częstochowskiego11, którzy 
po zlikwidowaniu oficjalnego or­
ganu OZON-u „Gazety Często­
chowskiej11 oddali łamy swego pi­
sma OZON-owi.

Szczególnie jeden z tych panów 
przeszedł wielką ewolucję myślo­
wą i jak tak daiej pójdzie, to nie­
wiadomo czym jeszcze zostanie. 
Byleby z prądem.

W każdym razie Częstochowski 
OZON ma znów swój organ.

Zmiany w sądownictwie
W tych dniach nastąpiły zmia­

ny w sądownictwie Częstochow­
skim.

Sędzia Okręgowy Antoni ćw ia 
kowski mianowany został sędzią 
Sądu Apelacyjnego w W arsza­
wie.

Na stanowisko drugiego wicepre 
zesa Sądu O kręgowego mianowa 
ny został sędzia okręgowy Wiś­
niewski z W arszawy.

H eszczęśliwy wypadek
V/ fabryce części rowerowych 

przy ulicy Garibaldiego nr. 15 wy 
darzył sie nieszczęśliwy wypadek, 
ofiarą k órego padł robotnik Ro- 
zenberg Majer.

W czasie pracy przy tłoczni 
Rozenberg doznał urwania śred­
niego palca u lewej ręki.

K i n a
L U N A : „Wrzos".

3 D E N : „Hm  agan".

STYLOWY: „Pani Walewska1*.

Odbito w drukar ni Sp. Nakładowe » .Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7« J


